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Zwycięstwo Sinclaira 

WARSZAWA. LISTOPAD-GRUDZIEŃ 1930 

L . l z którym go ląc7. y w:>p61noAć poebod1.e- ! J edną z największych nieostroinośc,i. e W I S a ni~1.. A jednak to wsz)Jtko r3zem tworzy jakie popełnił Ludwig, była monografJ:l 
calość dziwnie odręb' [l, lIiezaletną. i bę- IJ. t. "Syn Boży". Do tego dzieła braka­
dącą niewą11lliwym wytworem zbiorowej, wało mu rzeczy uajwatniejszej: istotne-

Po raz pierwszy od czasu istnienia fu n- świadomiolIego barbarzYlicy, co nie zdaje tak chciwie wszystko I)OŻcrająccj i prtll' go poczucia i zrozumicnia religji. 
dacji Nobla literacką nagrodę tej instytu· sobie sprawy, że znajduje się on w okrę- trawiającej spoleczllo~ci amcrykański{'j_ j "To, co wstrząsnęlo calym światem -
cji zdobyła w roku obecnym Ameryka. gu walk dawno już rozstrzygniętych i tru_ Dm,za Siuclaira Lewisa. posiada tempe- woła z oburzeniem publicysta niemiecki 

Swietny rozwój piśmiennictwa ~owego dów zwycięsko pokonanych. Bardzo czę- raturę niezmiernie' wJ~okq, zdolność do Gorion - co miljonom ludzi»rzentlmęł 'J 
Swiata w ostatniej dobie kazał się tego stq powraca on do zagadnieiI, które wybuchów nicustannych, energjQ żywą aż do szpiku kości, co stworzyło świętych 
spodziewać. Powszechnie jednak sądzo- w sposób niezapomniany zostały jut daw- i zaborczą. Przesyca on barwą swojej i męezenuików, co rozdzielało i łączyło 
no, że nagroda przypadnie w udziale au- no przerobione na subtelnych wa rszta- umysłowości wszystko, co tylko zdąt.y narody, co wyłoniło z siebie całe morze 
t orowi "Tragedji amerykańskiej" - Teo- tach wielkiej twórczości europejskiej. wchlonąć, zaobserwować i przyswoić so· poezji i całe niebo sztuk i, czego aż do 
dorowi Drei.:>crowi, W "Tragedj i amerykal\skiej" nie wytny- bie. J est to indywidualność nawskr6ś dnia d7.isicjszego pokonać nie może żadna 

Tymczasem laureatem Nobla tosta.ł muje porównania z genjuszem Stenohala podmiotowa, o świelnem wyszkoleni II istota, zrodzona z kobiety - to jest lila 
drugi czolowy pis:l.rz ameryk:l.ński - Sin- i Dostojewskicgo, w ,,1'ytanie", "Siostue umysłowem. Nie potrafi on poprostu tego causera. tylko zalY.Lwnym tematem". 
clair Lewis. Canie" i "Jenny Gerhardt" odczuwa się podać nam cokolwi('1I; na timno, bezna· N(lJ)ł)le",~ Lud1.CigG jest postacią zupel-

Zarówno Dreiser, jak i Sinclair Lcwis, zabój cze przypomnienie wielkOści Balza- miętnic, nie umie nigdy przemawiać wy· Ilic falszYICie ujętą. Zosta ł on pn:cz tego 
mieli wszelkie prawa do wyróżnieniu. ca i Flauberla . mową. samych (aktów_ ale opatruje je ~zl:zegó l llego biografa całkowicie Zagy­
Obaj są pisarzami wybitnymi, obaj w:l.l- Teodor Drciscr należy do tycb pisa- zaw.~zo II' swoje błyskotliwe komcntarze, milowany i obdarowany jego włar.nemi 
czą uporczywie z przeciętnośoią i snohi· rzy, którzy w lekkomyślny sposób prze- uwagi, używa porównań złośliwych i za- ideami. O dziwo, mamy tu do czynienia 
zmem ameryk3.l1skim, obaj przeciwstawili kraczają granice własnYCh możliwości. bójczych. jak pchnięcie szl y letem, oS<'ldu, .~ Nal)olconem pacyfistą i wrogieIII pra­
się tej potwornej maszynerji, która miele Wskutek tego jcgo amerykanizm jest naj- rozs:,\dza, ciska l śnicnilI dowcipu, szydzi \\'owitej wladzy. Ani śladu człowieka dą­
indywiduulności ludzkie na lichą sieczkę częściej tylko formalnem zabarwieniem te- i dopieka zjadliwą ironją, ciska parado- żącego niezłomnie do wladzy, czlowieka 
i która stara się obezwładnić wszelki od- matu. Na tysi:,\ cach stron zadrukowanych ksami, tongluje pojęciami moralnemi, jak uwielbiającego potęgę wacznie więcej, 
pór i wszelki bunt zręczncmi więzami mo- czytelnik ZIIajduje tak malo pokarmu, Z:1- piłką. tenIlisową, i stara się wszystkiemi niż wszyscy dziedzicz ni władcy , nic z je­
ralnOlki pospolilej i nicprzebierającej równo dla swojej cickawo~i intclektual- s posobami przyciągnąć czytelnika na swo- go polityki zakonspi rowanej i piekielnic 
w środkach . Obaj są pisarzami naprawdę nej, jak i wraż:liwośc i uczuciowej. Z ota- ją stronę - prawie przcmocą, niemał zręcznej. Ludw ig przyjmuje w dosłow­
ideowymi i niezależnymi, wyrastającymi czającej rcalności autor wydobywa rzad- gwaltcm. Nie8łychana pasja bucba z nie- nem ZIlaczeniu wszystkie pisma i enun­
ponad programy partyjne i tani, domowy ko jakiś szczegół odmienny, nowy i nie- go wszystkiemi porami i nie pozwala mu cjaeje Napoleona, nie stara się odkryć 
patrjotyzm. spodziewany, rzadko rozgrywa się przed bardzo często och lonqc. OdS1ąl)ić na kilka tajcmnych powodów i celów w mistyfi-

Dzielą ich natomiast w znacznym stop- naszą wyobraźnią jakas scena przejmują- kroków i spokojnem spoj rzen iem ogarnąć kacji dyplomatycznej. Gala u;jclkość 
niu sposoby i właściwości tworzenia. C:l i posiadająca nigdy niewygasły powab z większej od legi ości caloM obrazu, calość i niesamowitość gl'njuna, którą tak 

Teodor Dreiser, Niemiec z pochodze- nowego odkrycia, nowego wcwnętrznego wydarzenia. śu.'ietnic pogłębił w swojej ostatniej 
nia, objawia we wszelkiem poczynaniu wstrząsu. Sinclair Lewis jest właściwie pamfleci- książce Mereżkowski, w obróbce ludwi­
artystycznem cechy swojej rasy. Ujmuje Cala. s iła jego talentu polega niem"l stą - pamflecistą ideowym i bezintere- gOlCskiej znika zupełnie tla rzecz męt­
temat zazwyczaj bardzo szcroko, star;}. wył:,\cznie na niezmiernie logicznej kOIl- sownym, walczącym o wielkie idee spra- nych, tcspófczesnych teoryj. Jak zwykle, 
się wyczerpać wszyslkie rozgałęzienia strukcji faktów. Powieści Dreisera są to wiedliwości i moralności z namiętnością dlugi szereg źródeł ważnych zOstal pomi-
i szczegół y, a czyni to z systcmatyczną więc jakby poprawnie i pracowicie zbudo_ niepohamowaną. nięty . 
metodycznośc i :,\, która pnechodzi nieraz wane szkielety, które naletałoby dopiero Pomimo niedomagali artystycznych, Tego rodzaju schematyczne ujęcia zna-

RO K I . 

fjach Ludwiga. Goethe jest politycznym 
reali~ą, apostołem pokoju i paneuropej­
czykiem, Bismarck to karjerowicz, areli· 
gijny szyderca, urodzony republikanin 
i moralny nihilista. Biogt'afja. Lincolnu 
nie wzbudziła zachwytu na.wet w prymi. 
tywnej Ameryce, która oświadczyła. na 
łamach "New York Times'ów", te Ludwig 
" przedstawił Lincolna. tak, jak to czyD.ill 
przed trzydziestu laty autorowie poo. 
ręczników szkolnycb, tylko że dokonał 
tego pod maską pretensjonalnej i niereal· 
tlej psychografji". 

"Michelangelo" jest dziełem zręcznego 
kompilato ra, który jednak nie umie 
utrzymać nalettlego dystansu i szacunku. 
wobec wielkiego człowieka. 

Pomimo tych wszystkich braków, a. rar 
czej dzięki nim biograf je Ludwiga zdo­
były sobie wielkie powodzenie. Szerokie 
masy przyjęły sk wapliwie te ksiątki, któ­
re w wielkim człouieku podkTetlają 
u'sZ1Jstko pospolite i male, które ściągają 
go na. poziom codzicl1l101lci i czynią. po­
dobnym do każdego mitemego IItworze­
nia ludzkiego. 

To wlaśnie zachwyca, uspokaja i ror.­
grze~za. To je~t tajemnicą sławy i pokup­
ności. Andr6 Maurois podczas pobytu 
w Ameryce spotkał chłopca od windy, 
zagłębionego w ksill-;),ce Ludwiga. o Napo. 
lconie. 

- Cóż cię tu tak zajmuje? - zapytal 
zdziwi ony. 

- Ta k~i;!tka przekonała mnie, że Na­
poloQIl był takim srunym, jak ja, ezłowi~ 
kicIU - brzmiała. odpowiedź. 

Słusznie ! O to "/łuśnie chodzi! 
O Napoleona na poziomie cbłopca od 

w rozwlekłość zbyteczną i nużącą. J{'~t oblec tkanką żywego mięsa i przcp\lścić które są koniecznym wynikiem każdego 1eić moina we wszystkicb niemal biogra­
on najbar4'lziej zblit.Olly do naturali:;tów przez nie Slrumic{, gorą.c{'j krwi. 13('7; tegn ({'/w rodl.aju !\l;;:n..z!1.. ~in ... lair ].I'\\'i,\ i"'3tj .::::::::::::~::::::::=::::::=:::==============:::====== 
niemieckich, wskutek czego, pomimo no- owe wielotomowe drapacze dreisorowskie jednym z najzllllkomilszych pisa r7.y. $wia_ .. 
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woczcsllego temalu i nowoczesnego śrOt zieją ch łodem i konwencjonalnością. domość wspólcze~na nic może pominllć 

windy". Dzeta. 

dowiska jest w nim coś z poczciwej epo· Zupełnie odmienną indywidualllością długiego szeregu jego świetnych utworów, Nowa książka Ze Dęb ickiego 
ki dyhźansu i sentymentałn ego "bieder- jest nagrodzony obecnie Sinclair Lewis. z których na specjalną uwagę zasługują 
mayera". Kiedy czyta się jego olbrzymie Gdybyśmy mieli szukać w jego umy- zwłaszcza: "Babbi t",,, Doodstvorth",,,Main 
powieści , doznllje siQ zawsze wrażenia tej s łowości jakichś pokrewieństw i podo- Street", ,.Free Air", a 1)f1.edewszystkiem 
niższości kułturalnej człowicka. który nie I bicllstw, znaleili byśmy tam może coś powit'ść .,'fhe J ob", ta przedziwna historja 
nadąta wf'pólcze!>ności , a jednocześnie z Bernarda Shawa, coś z Anatola Fran· kobiety pracującej. 
mamy do czynienia z rozmachem nieu- ce'a, może nawet dość duto z Heinego, S. Z. 

Zrrtierzch sławy E. Ludwiga 
Zdemaskowan ie biografa N apoleona. 

Biograf je Emila Ludwiga Ilaletą, do wieściopisarskic nie przynoszą nHl żad- Ludwig usiłuje zawsze stwo rzyć "hist'J-
tych produktów zrllczncj fabrykacj i litc- Inego rezultatu. Hansen przytacza szereę- rjq duszy ludzkiej", opisać wewnętrZllc, 
rackiej, które umiały zdobyć sobie wiel- zabójczych cytat z tej właśnie cpokl. prywatne życie człowieka, które wydaje 
kie powodzenie wśród bezkrytycznej ma- ' Swia.dczą one o zupełnej bezradności art y- mu się ważlliej~ze od ł)ublic1.IIegQ . Po­
sy czytelników całcgo św iata. Ale jcgo stycznej; na I)ierw~zy plan wysuwa się mija 011 tedy, albo na drugi plan odSuwa 
metody pisarskie, schlebiajllce instynktom frazes ozdobny i nieszczery, brak nato- fakty i podniety zewnlltrznCj to, co je~t 
po.:>politym, jego "hi~torycZlly" sposóbuję- mia% jakiegokolwiek przcjawu prawdzi- koniecznym wynikiem naporu zjawi"k od 
cia !lrzedmiol u, pełny rażącej dowoln o- wego natchnienia. cz lowieka nieza lcżnycil, to, co daną. jed ­
śei , budziły poważne zastrzeżenia zarów- Ludwig odsunął s ię od życia narodu nostkę zmusza. do inicjatywy i czynu, 
IlO u lojalnych przedstawicieli nauki, jak niemieckicgo w jego najcięiszych chwi- przerabia częstokroć na jakiCH przelotne, 
i . w~tystkich poważnie myśl:,\cych ludzi. lach, pojawił s ię zaś na powierzcłllli, kie- wewnęlrzne nastroje i kaprysy. Zjmn:~ 
W jego triumfach, w jego .wystąpieniach dy wszystko jako tako się ułożyło i okrze- i nieubłaganą kalkulacjQ transponuje na 
propagandowych i podróżach rozlicznych, pło. Wyłania się on wówczas jako demo- irra.cjonalność uc zuć. Ludzi współdziała­
podczas których on i jego wydawcy na.- krata i Imcyfista, oscylujący zręcznie po- jącyeh i potężnych przemienia na. mizerne 
dut.ywali Ilie~macznej reklamy, było za- między komunizmem a mieszczańskim ra- pionki. Qdsuwając ich zU I)ełnie od głównej 
wsze coś niepokoją cego, c oś, co było wy- dykalizmem. Uważa się przedewszystldem postaci, która. obraca się zawsze jakby 
razem współczesnej micrnoty, ukrywają- za znakQmitego p.~ychologa. Nowoczesna w ca ł kowicic wyodrębnionej próźni. 
cej s i ę tylko sp rytnie pod bombastycznym nau.!;:a i jej zdobywcze teorje są mu jet!- Dzięhi taki/n sposobOln moina np. stwo­
frazesem i wzniosłym tcmatem. !lak najzupelniej obce, wystarcza mu rzyć Napoleona w szlafroku, ale nigdy 

Obecnie publicysta nicmiecki Niels z jedncj strony intui cja artystyczna, Nopoleotla wodza i polityka. 
Hansen poświęcił całą k siążkę zagadnie- a z drugiej skostnia ły racjonalizm XIX w. Ludwig jest pisarzem na.wsk róś sub­
lliu Emila l.udwiga., oświe1\ając je wlli - Szukając nowej dziedziny dla swoich jcktywnym, nie zmierzającym nawet 
kliwie i bardzo rzeczowo pod każdym nie- ;:mbicyj , rozpoctyna masową produkcję w najmniejszym stopniu do osiągnięcia 
mai wzgłędem. biografij wielkich ludti. sądu przedmiotowego. Nie stara. się ZtO-

Uansen zaczyna od biografji samegll Zdumiewająca jcst gwałtownoŚĆ jego wmieć opoki, ujmuje ją. zawsze ze stano-
biografa. produkcji. Ludwig pisze z szybkością. h- wiska współczesnego. Wielkie osobistości 

J ak się okazuje, Emil Ludwig urodzi ł rabina ma!'>zynowego. sltt i..'l mu tylko do udowadniania rozmai-
się w r. 1881-ynl we Wrocławiu, jako syn "Po zakończeniu wojny ukazało się, tych idei, posiadajq.(lych nie raz bardzo 
lekarza i profesora Hermana Cohna. Na- op rócz epopei i ksiąt.ki podróżniczej, 10 wątpliwą. wartość . Mając odrazu id eę 
zwisko ojca zginę ło pótniej bez śladu. wielkich dziel "historycznQ-biograficz- przygotowaną, szuka w źródłach bisto­
Po ojcu odziedziezyl Emił Ludwig ruch- nych", a oprócz tego niezliczona ilość ar- rycznych tylko tego. co jej odpowiada, 
!iwQM i lekkość umysłową, rozsądek ja- tykulów. Na rok wypada tedy jedna tylko tego, co da się nakłonić i podpo­
sny, lecz umiejący omijać glębsze proble- książka i 30 większych artykułów. Ponie- I rządkowac poglądom powziętym zgóry. 
maty, wreszcie nicst rudzony pęd do dzia- waź Ludwig każdego roku przez kilka Stąd pomijanie wszystkiego, co niewy­
ł ania i nieustającą chłonność. Po matce miesięcy podróżuje, zostaje mu tedy tyl- godne, suj.d cytaty odpowiednio przy_ 
wziął zamiłowania do sztuki i zdolności ko kilka. miesięcy na opracowan ie po- krojo'le i obcięte, czasami wręcz falszywe. 
pisarskie. Przez temperament kobiecy szczególnej k~iąt.ki. To istne staleustwo Ludwig t1ie jest zdolny do my:Uenia hi. 
umiał siQ przystosować do prawdziwych jest jednak metodą pracy. Ludwig sam storyCZ1l€go, jego teorje i sposoby są tyl­
twórców, nie rozumiał jednak nigdy ich o tem mówi w następujący sposób: "Przez ko sprytnem usiłowaniem zamienienia 
genjuszu. Wszystko zdawało się tedy . wiele lat studjuj ę nieustannie obraz jakie- istotnych braków na wątpliwe cnoty. Za­
w.rótyć, że będ~i~ o~ dos~onałym ~zien . ! goś człowieka , którego bistorję pistę .po- pewne, subjekt ywizm nie jest do pogar­
mkarzem. AmbiCje Jego Jednak stęgały tem przy pomocy dokumentów w kilka (henia, ale, teby stworzyć wielkie"'o 
znacznie wyżej i znacznie dalej. mies ięcy". Pomimo wszystko tneba po- człowieka we wła.snem ujęciu, trzeba być 

Na uniwersytecie studjował naj pierw dziwiać to nieSłychane tcmpo pracy. Każ- wielkim artystą. Ludwig zaś w swoich 
prawo, przyt{'m jednak t.adnych powat.- dy l?racownik umysłowy wi.e, co to znaczy poczynaniach literackich ujawnił tak 
niej~zych studjów nigdy nie przeprowa- napIsać w przeci:'\gtl k rótkiego czaIlu znaczną impotencję twórczą, że roman~ 
dzi ł. Pierwszy ok res jego młodości je~t dui..'l książkę, wymagającą obszernego biograficzny nie mógł go uratować. Jefl'l 
jeszc7.e niezupelrlie zorganizowany. Bar- źród łQwego materjału". Ale wynik mote dzieła są tedy jakiemiś dziu.'1lemi tv:orami. 
dzo wicie podr6tuje, zajmuje się dzienni- bł'ć tylko jede!!: powierzchowność, po- zawieszonemi pomiędzy sztuką a nauką, 
karstwem i pi.,juje płomienne artykuły bleŻ1lość t 1lIesumiennoU historyczna. tworami, kt6re obu tym dziedziTIIJm SIJ 
wojenne, w najc ięźszych chwilach opn- Te cec~y ujemne tkwią jeszcze i w samej wlaściwie najz/lpt'lniej obce. 
szcza Niemcy i estetyzuje w spokojnej metodZIe pracy, w powtarzającym się 
Sno:ajcarji. JegQ próby poetyckie i po- stale sposobie ujęcia tematu. (Ciąg dalszy II góry szpalty 4 i 5-tej). 

Sam na sarn 
Zdzisław Dębicki, wyh\i orny poeta 

i przenikliwy krytyk litcracki, oglosil 
obecnie drukiem interesujący pamiętnik 
p. I. "Sam na sam. - Złudy i prawoy" . *) 
Przed rokiem opowiedział nam o swoich 
przeżyciach w zwi:,\zku z kilińszczyzną. 
Teraz mamy w syntetycznych linjach 
ujęte zdarzenia !l óinie j~zc, schylek wieku 
W-go. Dllbicki 1J 0słutył ~ię znanym w li­
tcnlturze chwytem: miast od siebie dać 
girlandę ~J)08trzei.eń, obserwacyj, rozu· 
1ll0Wall, stworzył mityczną postać dr. 
Pcłki , IHowincjonalnego lekarza, który 
z okien swego partyk ularza patrzy na ży. 
cie polskie. Wgląda. 011 też w Ilurty wla­
lInego );crca. , w przemiany swoich nasta­
WiC!'1 intelektuaLnych. Nic jest to jedno!lt­
ka o porywach Iliezwyk lych. Intcresuje 
właśnie dlatego, te dobrze reprezentuje 
przeciętny typ naszego inteligenta na 
schyłku ubiegłego stulecia. 

Pokolenie współczesne już prawie nic 
ZlI:l. tego g:ltunku ludzi. Wojna Qddzie­
liła. rozgraniczyła te dwi e epoki w na­
szem życiu. Młodzież dowiadywać się bę­
dzie o tych wydarzeniach, jak o ŚIIio ko­
szmarnym. Tylko ludzie p:L1niętający te 
czasy mogą należycie ocenić właściwą 
atmosferę psychołog i czllą, posmak rodza­
jowy fa.któw. \V " Ludziach bezdom­
nych" Stefana Zeromsk iego, W "Syzyfo ­
wych I)raeach" , w "Promieniu" znaleźć 
mot.emy podobne tło. Jest ono traktowa­
ne jednak beletrystycznie. U Dębickiego 
mówi sama rzeczywistQść przez usta dr. 
Pcłki. Pozornie wyglądają. te czasy na 
uśpiollą sadzawkIl. Administracja carsk a 
uczyniła wszystko, by zdusić życie ideo­
we, umyhlowe, narodowe na terenie Kon­
gresówki. Z War~zawy, jako Slolicy kra­
ju, nie przenik,lją żadne wicści na prQ­
wincję. Dzienniki byly ostro centurowanp, 
w książkach rzadko kto smakował. Ter­
ror polityczny dusil każdy śmielszy 
poryw. 

Czem żyli wte(ly ludzie? Przeważnie 
przetrawianiem obfitego jedzenia, karta.­
mi , wyskokowemi napojami, plQtkami ma­
ł omiejskiemi, no L. nostalgjami za utra-­
coną woln ością· Była to dla przeciętnych 
ludzi raczej patrjotyc1.lla złuda, niż rze­
czywistość . Carat hipnotyzowal nawet 
nie takie umysły. Na prowincji, zdala orl 
dróg cywilizacji, hipnoza ta często sta­
wala s ię zobojętnienicm na sp rawy szer­
sze. ogólniejsze. Nie bez wpływu pQzosta· 
ły i modne wtedy nastawienie materjali­
styczn o-fi IQzoficzne. 

Dr. Peł ka. musiał wiele lat borykać się 

z sobą, nim wśród kwiatów WłagllegO 
ogrodu odnałazł spokój serca i wiM .... 
Ta część jego rllkopisu jest bardzo chs,· 
rakter}'i;tycznem wyznaniem i ujmuje on:. 
znakQ mi cie stan umYl!lów z tycb cuu;óv;. 
Chwiejne, sceptyczne, nekomo trzCŹW t·. 
szamotały się ie intelekt y w więza.eh UO I!' ­
matów Haeckla. Dziś wiemy dopiero, 1:: 
były to złudy naiwne, nie wspólnego ni" ... 
mające z nauką.. WspółczesnaJizyka, PI"Z:­
roda zmiotia z powierzchni wszystkie tol 

.,ctery'·, monizmy. majaki religji bez BI'­
~a. Dr. P{'łka ~trawił wiele swego życi;.. 
by vowróció 00 wiary ojców. Wraz z tyr:l 
p~wrotem odbył tu dro~ę do uznania. si .... 
Ole z:t zwyk lego, przeciętnego człowiek:... 
PoznaL iż istnieje w tej "skromnoścl'­
ukryty, gi~boki "en! istnien ia., trwallh 
i przetrwaniu. Mia.ło to zbawienny skutek 
w przYl5złości. Za.chowaio nam duszę pol­
lik ą, może nie orlą., Prometellszowll, ale 
nallycouą rasowo;l;cią instynktów. 

Dr. Pclka. oświadcza. : "naczelnym ct'­
lem życia będzie, niestety, zawsze zjada.­
nie chleb:l". Drugi aforyzm w t.ej samej 
materji brzmi: .. myśl o chlebie powszed· 
nim, uparta, natarczywa myśl, nie opu­
~ zczająca ludzi z masy:uli na godzinę, sta_ 
nowi spajający cement, czyni z nich zor­
ganizowaną. si łę, więkst'i od jakiejkol­
wiek innej sily". 

J akie znamienne są te zdania dla. k06ca 
ubiegłcgo stulecia! Przegląda się w nicb 
nasza szczytna rzeczywistość tak pozy­
tywnie, jak równiet idealnie. Daje pojęcie, 
czem był .,tyWQt człowieka poczciwego" 
z tych czasów. 

Dr. Pełka jest bezwzględnie raczej do­
datnią jednostką. Zawodowe swoje obo­
willzki spełnia snmiennie. Jako mąt i oj­
ciec jest rówll ież bez zanutu. Ma. w swo­
ich wspomnieniach soczysty romansik 
z niejaką panią Anną, a póiniej Gilbertą., 
ale któt takich emocyj serca nie posiada 
w IIwoich wspomnieniach? Dr. Pełka, jako 
człowiek szczery, nie wstydzi się tych 
swoich ułomności. Gdy poślubił w myśl 
tyczeń matki młodą, dorodną. sdaehcia­
neczkę - pozostał jej wierny do scbyłku 
życia. 

f to jest charakterystyczne dla tycia. 
naszego Qbyczajowego. Małteństwo, jako 
harmonja, jako doskonale współżycie 
mętczyzny i kobiety! Były zapewne wy. 
jątki innc, mniej budujące. Przeciętność 
posia.dała wtedy cecby takiej pięknej 
hannonji rodzinnego błogosławieństwa. 
Przyczyniło się 0110 niewątpliwie do r,a­
chowania sił żywotnych naszego narodu. 

Dr. Pełka. zmarł, według relacji 
*) Zdzisl1.\w Dębicki: ,.Sam na sam. _ Zlu. a~tor~,. w .roku 1914 .. N!e docz~kal 

dy i prawdy". Str. 279. Trzaska Evert i Mi-I Wielkiej wOJny, upragnionej przemIany 
ChalIlki, Wal'llzawa. ' w naszem życiu społecznem, narodowem, 



politycznem. Pozostał człowiekiem ubh .. 
glego wieku, którego "żywot poczciwy" 
a. przeciętny będz ie budzić zainteresowa­
nie tak socjologów, moralistów, jak i hi­
storyków. W nim, jako w typie, (Hzccho­
wnla rzeczywistość wszystkie te dodatnie, 
przeciętno właściwości, które pozwoliły 
nam wiat kilka rozbudować państwo, zapo­
mnieć prawie całkowicie o latach niewoli. 
Rękopis dr. Pełki obejmuje szeroki za.­

kres obserwacyj życiowych, przenika 
w zakamarki najintymniejsze, syntetyzu­
je właściwości psychologji, moralności, 
Obyczajowości. Stanie się teł. na pewno 
l ekturą ciekawą- dla ludzi poważniej­
szych, szukających w ksiątkach nie 
mdłych romansów, lecz prawdy życiowej, 
obrazlI naszej rzeczywistości. 

W książce tej pokazal ZdzisIa w Dę­
bicki, iż potrafi obserwować lIietylko zja­
wi.ska literackie, lecz i rzeczywistoM 
płynną, zmicnną, istotną, bezpośredn ią. 
Jest to sztuka nielada! Wiedzą o tern ci, 
co cbc..,. nie poprzez książki, lecz golem 
okiem spoj rzeć w zycie. 

Dobrze widzieĆ rzeczywistość, to jest 
zllacznie wiQcej, niż znać tytuly wielu 
ksiątek. Zdzislaw Dębicki dał tego dowo­
dy już wielokrotnie. Jest on przeciei au­
torem takich książek, jak " Miasteczko", 
"Podstawy kultury narodowej", "Naro­
dziny idcalu". 

"Sam na sam" dr. Pełk i, jego złudy 
i prawdy powinny się dostać do szerokiell 
rzesz inteligentllych czytelników. 

Eustachy Czekalski. 

J 
PRZE GL.i\D L1T f:RAC KI -""========================= 

i nauce, podkrdlając przytem, te "mamy wiać się trzeba, te wk rótce nic będzio ' d~i 1akte o zagadnienie, ile do kultury i li· 
młode talenty, nie mamy widkich twór- kogo nagrad:l:ać". ("Kurjer Ylanu:aw&ki" teratury ,.madziarskiej" wniósł eJeolElut lIło-
cćw, bośmy zerwali związek literatury nr. 287 z 19. X. 1930). ,wiań8ki: ::ilowacy, Polacy, ChorwlIci i inui. 
z nauką. Przed ćwierćwickiem tworząca. Vezak sam l'eW!i był z pochodzen ia Słowa-

ATMOSFERA WALKI. kiem I nazywal eię pierwotnie PClrowicz. 
i walcząca "Mloda Pobka"' m iała swoi<Jh Słowakiem z porhodzęDia był KOSsulh! Tak-
głębokich teorety ków w osobach takich "Dyskusja", a raczej ~I~ o Instytut te p. I Olllcaanyi jest z porhodzenia Pola.-
pisarzów, jak Stanisław Brzozowski i łgn . Literacki rzuca ciekawe ')1 charaktery· kiem z Orawy. Oczywiście, w nic~em to nie 
Matuszewski, a dziś po obszarach uaszej styczne Światło na dzitiil .zą atmosferę ubliia ani im samym, ani kultun.e madziar­
literatury hula wi3tr "czystego", nicpo- literacką stolicy. Artur Gór:lki, oceniając skiej, przeciwnie świadczy o ogromnej nie­
kalanego wietlz.l, natchnienia. Literatura swych adwersarzy, powiadll: "przYl!zly hi- gdyś sile asymilacyjnej Madziarów, którzy 
nasza jest w upadku. Odeszły jeden po storyk li teratury, jeżeli zechce wziąć kiedy tak łatwo adoptowali dla swoich celów ro 
drugim genjusze teromskiego, Heymoll- i te dokumenty pod t:\\'agę, będzie mial najlepsze talenty słowiańskie". l nalety się 
t K . P b k· d b b u d . . d h zgodzić z prof. Semkowiczem, gdy piue, a, asprowlcza, rzy yszews lego; po- o rą sposo no"" o wymierzenia uc 0- ie ,.przeciei my Połacy, jako Słowianie, po­
zostalo jako pokrzepienie terainiej~zoś,:1 wego wzrostu pisarzy, którzy te artykuły winni~my o tern pamiętać, uświadomJć to 80-
kilku epigonów niedawnej świetnośc i, pisali. Prawdziwa rewja charakterów". bie i oie pozwolić na zacieranie prawdy, 
a przyszłQŚĆ w czarnych barwi się kolo- Narazie epilogiem calej kampanji jest która w niClem naszej sympatJi do Węgrów 
rach. I zestawiając tę ginącą prz&iz !ość protest przeciw metodzie i formie podję- nie powinna osłabić, a przeCiwnie wzmoc­
z niepewną przyszłością, z gorzką ironją tej walki z dyr. St. Michalskim "czlowie- nić bo oka*e. 11 w tych .,Węgrach" ~łynie 
powiadamy sobie: dawniej nie było n:!- kiem wielkich dla Polsk i zasług na polu wiele krwi słowiańskiej, więc bratnioJ". 
g ród literackich, a.le byli wielcy pisarz\l, oświaty i kultury", protest _ podpisany Zupełnie słusznie. 
a. dziś są nagrody, a. IHeratu ra upada, przez 140 profesorów wszystkich uniwer- P. Karol Piotrowicl zebral niezwykle cie-

Walka o instytut literacki 
. ·-<1·· I '. .. kawy, nigdzio dotąd nie puhlikowany ma-
t J~"I) I mc na epsze 81ę Ole znnem, to oba.-- I sytetów polskich. terja ł , dotyczący poloniców zagranicą.; są 

i polonica na Węgrzech. Zwróćmy uwagę na 
niektóre. W Szaroszpataku BiblJa królowej 
Zofji w rękopisie z XV wieku, w !szka Szent 

CELE 1 ZADANIA INSTYTUTU. 
Dookoła założonego świeżo w WarS7.lV 

wie ltlstytulu Popierania Polskiej Twór­
czości Literackiej wytworzyła się ostra 
JJolemika., której ciekawsze odgłosy po· 
niżej zestawia.my. 
Cóż to jest Instytut Literacki? J akiu 

s, jego zadania? Według oświadczellia 
projektodawców należy do nich: "wyda­
wanie bibljoteki filozoficznej z zak resu 
zagadnień teoretycznych, dotyczących 
twórczości i jej form; wydania krytycz­
ne aut()rów jużto zapomnia nych, ju~:to 
tych z ubieglej doby, których dziel nie­
ma. w óbiegu; przekłady cclnycb dziel pi­
Śmiennictw zagranicznych; subsydja dh 
autorów". 

J est to więc organizacja samopomocy 
społecznej, w której zasiada czterech 
literatów, oraz tylut badaczów literatury 
i języka. W sk ład tego Komitetu w&l21i: 
Zygmunt Bartkiewicz, Zofja Gąsiorowska · 
Szmydtowa, An iela Grus.zecka. - NiUlcbo­
wa. (Ja.n Powalski), Artur Górski, Stani­
slaw Pigon, Leon Płoszewski, Stanisław 
Szober, Emil Zegadłowicz, Prócz komitetu 
ma być rada z 12 osób, złożo ll a również 
w połowie z uczonych i literatów. Statut 
In stytutu uzyska I zatwierdzenie Min. OŚw. 
i przyrzeczenie pomocy Funduszu Kul­
tury Narodowej. Głos doradczy co do wy_ 
boru członków Instytutu posiada Polska 
Akl\demja. Umiejętności. 

PIERWSZE STRZAŁY OPOZYCJJ. 
RównoczeŚllie z ujawnieniem statutu 

(ostytutu, rozpoczął się nań nicbywale 
ostry atak, wymibrzony również w dy­
rek tora FuJIduszu Kultury, p. Stanisława 
Michalskiego, jednego z glównych ini­
cjatorów. Grupa. pisarzy (Kadon-Ban­
drowski, Boy, Ooetel, Lorentow icT. i in .), 
oburzona. między iunemi tem, ie Instytut 
powstal bez porozumienia z istniejące­
mi organizacjami literackiemi, wytoc1.yła 
przeciwko niemu cale morze zarzutów. 

PRZECIW ŁĄCZNOSCI LITERATURY 
Z NAUKĄ. 

go człowieka. i grając w jego dudkę, 
opanował o fundusz publiczny; o ł>an owalo 
go podstępnie, tajemnic, konspiracyj· 
nio, unikając światła dzieunego, poto, aby 
nim rządzić arbitralnie, na. rzecz koterji 
i na rzecz pokątnej ideologji obłudnegO) 
frazesu. l>'Ulldusz ten , przeznaczony przez 
pal'tstwo na dobro literatury, ma być uty­
ty na jej zatruwan ie, czego próbkę ma­
my jut w tej cbwili. Zaledwie roz~iad ł szy 
się na nieswojej kasie, już się to pano­
szy, 'ITdaj~ orędzia, wnosi w świat ·lite­
racki intrygi, rozdziały, Uy, obrata za.­
równo pisarstwo polskie, jak poszczcgól­
nych pisarzy. Jut pchają. siQ na front ja­
kieś nikomu nieznane postacie i narzu­
cają. siQ na opiekunów "twórczości", któ­
rcj w g runcie nienawidzą. Cala .żyjąca 
literatura dała im swoje votum meufno­
ści, a ci siQ jeszcze buńczucz.'ł i robią 
arbitrów. Doprawdy, czas skonczyć tę 
fa r!j:ę. $więtoszki do kruchty, gramatycy 
do sztuby, i doŚĆ tego błazenstwa". (Tam­
że, nr, 297 z 26. X. 1930). 

Pomijamy rzucane obficie, głównie 
w p, Stanisława Michalskiego, inwekty­
wy, jawne obelgi i insynuacjo, a zacytu­
jemy głosy, przedstawiające rzecz w in­
nem świetle. 

ARTUR GORSKl ZWALCZA 
OPOZYCJĘ· 

Prochaska i Finke1 Gyorgyi zbiory Zygfryda PappenheimA. 
Obejmują. większą liczbę rysunków, akwa.­
rel i obrazów ole~nych Artura Grottgera: 
OC1.ywiście, sporo jest takie pamiątek pol-

Przed kilku miesiącami zmarł w sile wie- l FinkL'\ uwolniło nas nareSzcie od darcnl- skich w Siedmiogrodzie I Budapeszcie. Kto 
ku jeden z naj wybitniejszych historyków uych nieraz a l awsze mozolnyCh poSZUki-1 się tern interesu je, niech zajrzy do artykułu 
naszych, Jan Ptaśnik, uczeń Finkla, I oto I wań. Olbrzymia ta praca olbrzymie sprowa- Piotrowicza.. umieszczonego w xm t. "Nau-
znów nauka polska poniosla ciol dotkliwy, dliła. ułatwienia; kto raz z niej korzystal, ki Polskie;,l, La-'tIJOt. 
bo w tym samym L .. 'owie zmarli jeden po zawue' do niej powróci z coraz r08n4eą. 
drugim Antoni Procbaska i Ludwik finkeł. wdzięcznością. Finkei poprostu okazał 8ię I _~~~~~~~~~~~~~~~= 
Wprawdzie obaj do*yli wieku 8ędziwego, wirtuozem 08zozędności. Praca llrof. Finkla l­
ale Śmierć il'h uskoczyła nas, ho do ostat- oddz iała korzystnie na nasze studja hislo-
niej chwili obaj brali czynny udział w m· ryczuo, ułatwi drogę, oświeci, wygładzi ją"-
chu naukowym. Dzieło to, wydane przez Akademję Umiejęt-

Wpływy polskie 
w języku rosyjskim Antoni Proehaska po studjach historycz- 1I0ści w małym jak zwykle nakład'de tysią.­

nych został skromnym urzędnikiem archi- ca egzemplarzy, nalety dziś do białych kru­
walnym we Lwowie, Ale niezwykła wiedza ków. Polskie Towarzystwo Historyczne 
i talent niepoflpolity wysunęły go na etolo pu:ystąpilo do nowej , uzupełnionej edycji Wojna światowa, a potem rewolucja. 
historyków polskich. Ten niezmordowany lej "Bibljografji". w Rosji spowodowały olbrzymi wBtrzą.s 
prac?wnik na ni.wi~ nauko~ej poświęc ił się f inkei, pocbłonięty wykładami i "Bibljo- społeczny. Znalazło to swoje odbicie w t y­
sludJom C1.tlSÓW Jall'l~lIońskICh. O~ocem tych glafją", zdołał znaletć czas na napisanie 81.e- ciu języka. Materjał językowy jest tak 
b.ada~ były wydawDl~tw~ tr?deł I ~onogra.- rogu prac history:cznych, jak o "Marcinio obfity, te nie trzeba go specjalnie poszu­
'J e hIstoryczne. PuhllkacJaml .sweml 7.a łoty ł Kromorze" i o "Elekcji Zygmunta 1." Dzie- kiwać. owszem , sam się narzuca. }lrzypo­
fu~danlonty dla p~yszłych /IISl0ryków1 ba· ło ł-'inkla o "Elokcji" jost epokowe w zakro· Ilmieć warto, że i wielka rewolucjn miaLI 
daJll.cy~h te wlaśllIe czasy. ~~ka Ja~lollo- sie badań nad dynastją jagiellońską i unją. swoje odbicie w języku francuskim. 
~ów zal~ła go ,na. przCst~zeDl kilku ,,:,Ieków, polsko-litewBką. W niespełna 15 lat po elek- O ł b f 
Ja~ śW I~dcz4 J~go 8~udJa: "Ostatnie lat;~ cji ustaliła. się "tendencyj na legenda. nie- wpływie warunków spo ooznyc na s e­
Wltolda. ? .. Szklće historyczne z XV w., zgodna. z istotnym przebiegiem rzeczy rli myś łenia wypowiada ciekawe uwagi 
.. ~ról \\ ład.Y8ł~w Jagiello". (2 }.), ,.Dzieje a nawet wprost z nim sprzeczna w za8ad~ Ramon Fernandez (La Pensee et la Re­
\\ Ilolda ,. wle!kiego ks. Llt~,. "Hetman niczych punktach". I wytworzyła się trady- volutioll, w La Nouvelle Revue Francail:!c, 
St. 2ólklewskl", która to publikaCJa. zos~ła cja historyczna, której sUg1lstji u/e$,ali dzie- Sept. 1930). ° wpływie wojny i rewolucji 
wyda n!1' w r. 1~ nakl,adem Kasy Im. ),tm- jopiBowie. Zaslugą. jest niep01yt.l Hnkla, te na język rosyjski pisali Andre Mazon 
nowskl6go .. Z .Jcgo śWietnych p~ac tr6dł~. rozwiał tę sugestjq. "Wyniki nU1.ych do· (Lexique de la guerre et de la rćvolution 
wych wymlon lĆ ,,:,yp~da ,,~~torjały arch~; ciekań _ jak sam pisze w ukończeniu en Russie 1914- 1918, Paryż 1920), Ja­
walne z Motryki. I!te~sklo~ " 1,848-1607 ,,Elekcji Zyvmunta I" _ wysnute z bezpo-
oraz "Akta grodzkie I Ziemskie ). \V roku Arednich świadectw z dokumentów i listów kobson (Vliv revoluce na rusky Jazyk, 
1018 ~ydał ~onog:rafj~ "Lw~w i, szlachta". spółczesnych, z/oiyiy się na obraz przebie- Praga Czeska 1921) Karcewskij (Jazyk, 

P. Artur Górski, zastanawiając się nad Ody Się bodaj poblctOlo r~ucl okiem na do- gu elekcji Zygmunta I Starego bardT.o od- wojna i rewolucja, Berlin 1928). 
przyczynami kampanji przeciw Instytu- robck n.aukowy Prochaski, uderza. pr~ede- mianny od tego, który nam przekazała tra- Specjalnie zaś j ęzykowi rosyjskiemu 
towi, dochodzi do przekonania, te "cały wazystklem ogromna. rótnorodn.ość zlUn~l.I- dycla historyczna". Dzieło to rzuca nam epoki rewolu cyjnej POŚWięCOM jest naj­
wYlliłok zorganizowanego ataku zmiern ~es?lVnń nauk?wych. A kaMy hIstoryk Wie, nowe Awia lło na tę niezwykle ciekawą. epo- obszerniejsze stud jum A. M. Seliszczewa 
w b'TUncie rzeczy ku temu, aby nie dv- ~akl nadludzki wl?roBt og~om .pracy włotył kę i pO'L wala. na właściwe rozumienio sprll.- (Jazyk rewolucjonnoj epoki. lz nabIj u-

Imścić do nowcgo ośrodka opinj i literac- rochaska w swoJe badama historyczne. wy dynastji jagielloiLskiej i unji polsko-li- dieniJ' nad ruskim J'azykom posliednich 
. . JegoJlublik8.~je to podr~czna. bibljotekll tew!>kiej. 

kiej, opi.uji, która teraz w tej noweJ 111- dla kat ego z historykÓW, rozpoczynających . .. ljot 1917- 1926, Moskwa 1928). Autor 
stytucji skupić się może w spoliób nieu· badania nad epoką jagiellonską. ~ywy umysł Flllkla. zapuszczal Się, w dlH~- rozporz.ądza materjałem z prasy, osob iście 
leiny. Taki osrodek nie może być miły Prochaska nie wykładal i nlostety nie dZIDy. .ba~ł ań, .. le~ących na .p°ra~lczu h.l- zas łyszanym, bądź z listów. Iodeks zaob­
dla monopolu opinji, rozpiętej dzisbj posiadal tego stylu. co Finke!. Ten właśnie, StOrJI.1 hlstorJI literatury: Flllk OWI pu:ec.le se rwowanych pr1.ez Selis1.czewa wyrazów 
między dwiema redakcjami. W tę rozpię- jako profesor w Uniwersytecie Jana Kazi· ?awdzl~Cza. nauka odk:l~}~ v.:Pływów ęchl ł - i form dochodzi do 2100. Po nakreśleniu 

d . d6 d' ń mierza. miał motność organizować badania lera na. .. "Odę. do mł~do c~ . ~Isał tei FIIl~el . k 
tość poglądów, ten ellcY1t 8-.1 IV, ą e historyczne oru wychował sobie całą sl,ko. o poezJI łell~onó!" I o ~ępl~ Szarzyńs~If!'!; "charakteru ogólnego działalności J ęzy -0-
duchowych., etycznych, estetycznych, wy_ lę. Jogo to uClniami- byli Ptdnik Kętrzyń- A takte .,.418to.rJa w~zecbn lcy Iwo,,:,skH~J wej w dobie rewolucji", czemu poświęco­
chowawczych, w ten świat wzruszeń i im- sk i. Szelągowsk i , a WięC co najtę:l:sze silr. wyula 1. p.od plór!l Fmkła . Po woJllle FIII- ny jest rozdział n, autor w dal~zym ciągu 
pul.sów ma być wciśnięta WarszaW:l n:l. polu historji. W zakresie or~anizacJi ke~ ~"Ystąplł z prOjektem obszernego za~ysu kl\i:l-Żki analizu je zebrany materjal. W roz­
i zamknięta w nim, WarSzawa zarówno prac historycznych }-'inkel oddal OIeocenio-1 d~lej?w J,lowszechnych na.wT.ór wydawDlctw dziale II, bodaj najgł6wlliejszym, omawia. 
pisząca, j;\k i czytająca ... Wyrażna dą'l.· lIą wprost usługę nauce, stwo rzr,ws'lX po- lIIem,lcck:Ch cZa ,fr.ancusklch, 1. tą .wszak1e Seliszczew wplywy obce w języku rosyj­
ność do zmonopolizowau ia op inji Iiterac- Illnikową ,.lłibljo"'rafję historJi po skieJ".Ca. różnicą " *e te zIeJe. powszechne nu.ały ~ć skim. J edynemi źród łami tych wpływów 
kieJ' stanowi ukryty, świadomy i pod- łość obej muje 4 tomy: "Bibljografja hiatorji I opraeo\\ane przez .łllStoryków polskich. a- są według niego języki niemiecki i polski 

połskiej", Kraków. 1800-1900. W roku pisał na~ot rozd~lał WSlęP!ly dla. o"'.'ego 
świadomy impuls orensywny. Instytut 1014 wyszedl dodatek, który podnje prace wydawnictwa zblorowe.go. I rQko lll~. Jego (paragr. 34: Wpływ polski. Skróty). 
Literacki bQdzio wskutek tego, niejak.} wydane w latach 1001-1010. CaloM wraz nades,lal tui pl7.~d śmIerCią. re~akcJI .wy- Seliszczew wyraźnie akcentuje, te 
zmUSII, czcmś w rodzaju ochrony mniej- T. dodatkiem obejmu'o d7.ieje Polski do r, da.wDlct',V Trzaski, Everta. I lłlchals~n!go. oprócz niemieckiego indywiduałny wpływ 
szoki Iitcrackicj w Polticc; a illstan cją, 18!!;. Picrwszy tom Jibljografji" opracował 8)'1 ~o motylko doskon:,,-ły pedag07'b ale I zna.- na język rosyj ski doby ostatniej wy­
do której apelować zamierza, IJędzic, Finkcl w8pólnie z dr. ll. Sa.wczyńskirn komll,y badacz, uz.broJ.o~y w wy ?rną. m.e- warla wlaśnie polszczyzna. Uzasadnił to 
oczywiście, ui e ó:'v zmonopolizowany i C'lłonkam l Kola llistorycznego studentów todę I obdarzony IIItUICJą oraz śWletnoścu~ w ten sposób: ". .. wielu dzialaczy rewolu­
świat piśm icnniczy 'Warszawy, lecz - Uniwersytetu Jana Kazimierza.. Po wyjściu st~lu . . .. . cji rosyjsk iej pochodziło z Polski i z po­
społeczeństwo. Byłoby może za duszno całości prof. A. Brueckner tak sCharaktery-1 Zllr?WIIO ~roc~aska . .Jak I fInkeI, byli to łudnio·zachodu Rosji. Cechy języka pol-

P ier~iom, gdyby Polska kończ)' ła si, Ul! zował ,.Bihljogra fję": .,Wielkie dzieło prof. ur;'lem ~u~eJ m~ary, Imponujący ogro~em skiego odzwierciedlaJ'l'- si, w znacznym 

1
----- Wiedzy I zasługI. Nauka polska przez Ich .• 

Warszawie. Lccz czy tak jest., zobaczymy. amiorć ponosi wielką. st ratę, bo mogli nas !!topniu w mowie wielu osób, działających 
Reszta zależy od tego, czy Instytut i jeg,> 'ki.;! ~b~o ~~i:,. ~eW;::le ~~ ~=ii obdarzyć jeszcze niejednym dojrzałym owo- na. polu społecznem, poli tyczncm i gospo-
1.(l,mierzenia znajdą w społeczoilstw ie po- prĄ' biurku jak" ~Jr. arehiw.lnyl ccm swej wiedzy. lV. T, darczem z ZSRR. Cechy te dają się zau­
parcie". ("Kurjer Warszawski" nr. 287 ~~~~~~;;;;;~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ lwatyĆ w mowie ustnej. Niektóre z pośród 
z II). X. J930). = tych cech leksykalnych, formalnych 

Pozatem p. A. Górski wyjaśnia, że i skladniowych przedostają się do pra:ly 
charakter Instyt utu uie ma lIic wspólnego I d e e ' I u d z l' e * i doznają. szerokiego rozpowszechnienia 
ani z reprezentacją, t. j, Akademją Lite- I wśród obywateli Związku Sowieckiego" . 
ratmy, ani z rządem. Niema IV nim ani Sel iszczow powiada, że właśnie za Jlośred-
nominacyj, ani pensyj, alli też stałych W zwie rciadle pisarza nictwem polskiego wciskaly się do rosyj-
subwencyj, jest to jodynie zrzeszenie spo- skiego germanizmy, np. "para" w znac7.0-
ł eczne. I>'rancuzi mają ten dobry zwyczaj, te Górski łest niezmiernie sympklmatycznem niu "k ilka" ("para dniej", ein Panr Tage), 

Jan Lorentowicz, najbardziej rzeczo­
wy i umiarkowany przeciwnik I nstylut~l, 
pisze: "OsolAiwa i arbitralna konstruk{TL 
Instytutu wywolała w naszych sferach li­
terackich gwałtowne oburzenie. Zrozulllia­
no że Instytut, tak tajemniczo zorgani­
zo~\'any i tak szczególnie związany z Aka­
demją Umiejętności, nie może być "r~~ 
ł>iorauiem polskiej twórczości literackiej" 
wedlug tych postulatów, jakie wylouiły 
nasze stowarzyszenia. Zrozumiano, że 
llllltytnt Literacki usunie na dłutszy cz:!" 
możność założcni:!. Akademji Literatury. 
Wreszcie w samej formie organizacji Ko­
mitetu i Rady ujrzano dratniące lek('''­
watenie zwiqzków literackicb. Posypały 
bię protesty, pełne ataków osobistych". 
( Dzień Polski" nr. 287 z 22. X. 1930). 
"P. Lorcntowicza najwięcej boli i prze­

rata podkreślona w Instytucio współpra­
ca i związek literatury z nauką. Sądzi, te 
" literatura wspólczesna potrzebuje orlf.l­
nizacji żywej, opartej ua wspóldzialaniu 
lu dzi żywych, a "mstytut Literacki" st.ać 
się musi jeazcze jednem archiwum "pt)- REKTOR HRYN1EWJECKIlV OBRONIE 
10uisLyki", to jest jeszcze jednem z!udze- lNSTYT UTU. 

zbierają. swe prace, rozproszone po gaze- zjawiskIem literackiom w Polsce. Ten ton widoczny jest wpływ polszczyzny w roz­
tach i czasopismach i, co warklściow8ze, głębokiej religijności jest dominantą każ- powszechnieniu s i ę "poł-pierwogo" (wkl­
ogłaszają w edycjach książkowych. W ten dego szkicu, każdej rozprawki, umieszczt'l- rogo.:.) zamiast "połowina picrwogo" 
sposób chronią. przed zapomnieniem do- nej w "GI08sach", a. wybranych z różnych i t. d. Zamiast "izwinietje" rozpowszech­
robok literacki, który inaczej ginie okresów dzialalności pisarskiej. Okruchy nione jest obecnie w Rosji "izwiniajus", 
w roczuikach pism wszelakich. A przooiC'l. myśli, zebrane w tych " Glossacb", wy- czyli polskie "przepraszam". W prasie 50-
niomal zawsze powsta je st.1<I strata dla szły z pod pióra. rasowego pisarza pol- wieckiej duto jest polonizmów w rodzaju 
autora, a. często i dla kultury. W Polsce skiego o wielkiej kulturze umysłu i du- esdek, narodowcy, ludowcy, lewica, Jewi­
Boy wszed ł zdecydowanie Da tę drogę: cha. A przytcm Górski ki nie jest mora- cowcy. Scliszczew stwierdza. na podstawie 
wszystkie jego k sią.iki, to są. zebrane lizator, lecz pisarz w caJem znaczeniu te· cytat., te wyrazu "piłsudczyk" zaczęto 
właśnie artykuły czy felj etony. KorzyŚĆ go słowa. moralny. A to rzadki darl Jakże w prasie sowieck iej uży .... :ać nazajutrz po 
podwójna: dla autora i dla czytelników. na czasie jest przypomnienie notatki ot,rzymaniu wiadomości o wypadkach ma­
No i przyk lad zachęcający dla kolegów z rękopisów, zachowanych po Goszczyń- jowych. Dalej autor pisze o wpływie na 
po piórze. Oto właśnie Artur Górsk i ze- skim: "Uczciwość w życiu narodu g ra rosyj!!ki polskiej gwary partyjn ej (np.: 
brai cZQ~ć swycn rozproszonych pism lite· ważniejszą rol ę, nit ezlowiek genjalny. masówkowiec i t. p.). Za szczególnie do­
rack ich i wydał je pod tytulem "Glos8'U Nie wielkiemi czynami, nie wzn iosłemi po- nioslą dziedzinę wpływów autor uwnża 
Q llldziach i ideach", myslami stoją. narody, ale czynami uczci- polskq,gwarQpartyjną, która spowodowała 

niem "naukowości" w literatmze twór- Proł. Bolcsław Elryniewiecki widd 
czej". (Tamże). .. . .. 1 przyczyny at.a.ku na lnlltytut w czemś bar-

P .Kaden-Bandrowskl, I~\ędzy mnem!,pl- dziej kOllkretnem, pisząc, iż do Funduszu 
sze, że Instytut "poddanIom pod oP.lekę Kultury "zewsząd wyciągają siQ chciwo 
profesorów, kuratelą gramatycz~o-~IS~- rqcc, nic więc dziwnego, że zawsze s ię 
ryczną., a nawet wyborem tych I me Hl - znajdzie pewna grupa niezadowolonych, 
nycb ludzi z pośród grona. pisarzów pol- którym z tych czy iunych względów od­
lIkich - pouitn. w peWJlym stopniu god- mówiono. Jnde ira! " 
l~OŚĆ Iiteratu~y p~lskiej, ~tór a. ,~.oblicz~ Dalej zaś ]1owiada: "Sytuacja po~vstał!l' 
htemtury ŚWIata I w obliczu dZieJÓW oJ- doŚĆ groteskowa. Grono osób dobTCJ woh, 
czystych dobrze zdala swój egzamin". kompetentnych IV sprawach literatury 
("Gazata Polska." nr. 283 z 14. X. ~930). i krytyki litcrackiej, dalekich od a.ngaio­
. P. Kaden, wyc_hodz1\c z za !ożelll~ If. wtlnia s i ę w walkq partyjną, pragnie wy_ 

pieczę nad rozwoJem hteratury powIOna dawać książki zarówno tcoretycznej tn"­
objąć jedynie przyszła. Akademja Litera- śoi dotyczące zagadn ień z twórczością. 
tury, której zalo.żenia. domagają S!ę pisa: związlInych, jak również krytyczne wy­
~zo !>olscy, Są.dZI, 7.e Instytu~ LIteracki dania autorów zapomnianych, przeklady 
JCst zamachem na tę AkademJę· dzieł cehlych z piśmieWlietw zagranicz­

"INSTYTUT" CZY "AKADEMJ A". 
P. Boy·2eleńaki również jest zdania, że 

Instytut "obmyślony jest w ten sposób, 
aby raz na zawsze udaremnić powstanie 
autentycznej reprezentacji literackiej. 
Skoro p. Michalsk i oddaje "In stytutowi" 
wszystkie fundusze, przeznaczone przez 
państwo na. literaturę, skoro czyni 6'1> 
osobą prawną, mającą skupiać ewentual­
no dary i zapisy, skoro oddaje mu w rq­
ce całą działalność wydawniczą i stypen­
dyjn:h - zagamia wszystkie ~ rodki od­
działywania na życie literackie i zagarn ia 
je dla powolanej przez siebie koterji, poza 
którą. znajduje się cała literatur;I". ("Ku­
rjer Poranny" nr. 290 z 19. X. 1930). 

ATA KI PERSONALNE. 
Kicrując caly swój atak glównie prze­

chvko inicjatorom Instytutu, tak sobie 
tłumaczy Boy powstanie Instytutu: "Kil­
ku ludzi, korzystaj",c z manji chore-

nych, i dawać subsydja. autorom, aliści 
grupa dziennikarzy i ł iteratów krzyczy 
glośno: "Nic pozwalamy!" - Hola! pa­
nowie literaci dziwnego autoramentu! Po­
za wami jesteśmy my, ogromna masa 
konsumentów literatury, którzy chcemy 
mieć dobrą literaturę, i dlatego też wit;\­
my z sympntją wszelkie usiłowania w tym 
kieru nku, a protesty kliki, która tego nhl 
chce, musimy napiętnować jako obja.wy 
wsteczllict\\ a i obskurantyzmu. Możecie 
się k lócić między sobą. o fotele akademic­
kie, życzę wam, zebyście jak najprędzcj 
na nicll zasiedli, zwlaszcza ci "reprezenta­
tywni", nas te spo ry nie obchodzą, obcho­
dzi za to !lllS wszystkich, miłującycb kul­
turQ polsk q, sprawa nowej placówki wy_ 
dawniczej'. ("Ku'rjer Warszaws.ki " nr. 294 
z 26. X. 1980). 

GŁOS PROF. SZOBERA. 
Prof. St. Szober, pisząc O Instytucie, 

wypowiedział szereg uwag o literaturze 

Artur Górsk i ma za 80bą stare tradycje wemi. One tylk o są. spójnią. społeczno- w j~zykll rosyjskim skróty literowe i zgło-
pisarskie. Ongi na łamach krakowskiego Ści" ... skowe. Skróty owe są przecież tak cha-
"tycia" wyłożył program Młodej Polski. W "Glossach" znajdujemy sylwetki rak terystyczne dla Rosji Sowieckiej! 
On to zwróci! się do czytelników z zapy- literackie, szkice spoleczne i krytyczno, Connym krytycznym przyczynkicm do 
-laniem: .,czyś ty kiedy zawył z bólu, czy- rozważani:!. socjologiezu e. Pil:!ane są. stud jum Seliszczewa jest art. Salomona. 
telniku-fili! trze? Zawyj tak, jak psy wy_ w różnym czasie, a przecież z kart t~j Jaszuńskiego: "Naj nowsze zapożyczen ia 
ją? Wyrywali ci zęby, _ powiadasz. książki idzie jakaś świeżość. A co wat - z polszczyzny w języku rosyjskim", ogło­
A nie wyrywali ci nic z duszy? Tak bru- niejsza jeszcze, jakaś prawość idC<lwa, szony w "Pracach Filologicznych" (Tom 
talnie, poprostu, jak s i ę wyrywa z 1.ieroi czuć zharmonizowanie s łowa z my~lą; XV, cZ. l , WarS1.nwa 1930). Wyjaśniając 
młode drzewka i wyrzuca za mur?"... czytając te karty, dostrzega się poczucio i prostując stwierdzenia, argumentacjo 
Wykład!lją.c program Młodej Polski, za- odpowiedzialności pisarza_ Jakie niecQ- i t. p. Seliszczowa, zgadza s i ę p .. Jnswń­
czął Góriiki szukać drogi dla filozofji na~ dzienne zjawiskol Zaprawdę niepowszed- sk i w jednem zupełnie, mianowicie co 
rodowej. Znalazł ją w mistyce Mickiewi- nia. to ksi:!tka! wl. W. do silnego wpływu polSZCZytlly partyjnej 
cza. St.ld powstała ksiąika "Monsalva t". na język wewnętrzny rewolucjonistów ro-
tak przed wojną. czytana i dyskutowana. syjskich, .. Wyniki te - pisze Jaszuń-

e) Artur Góuki "Glossy o ludziach sk i - s. może bardzieJ' zast.'1nawiaJ·o ce, Poszukiwanie linJ·i przewodnieJ' naszego ··d h" ,.. l~n o.. ., I I eac . .arszawa, 'N'U. Str . .,.,0+ 4 nlb. niżby si, wydawa.lo na pierwszy rzut bytu narodowego doprowadziło go do na.-

1 ~~~~~~~~~~~~~~~~= loka", pisania ślicznej ksiątki "Ku czemu Polska 
szła". Ale to nie wystarczalo tej subtelnej, W katdym razie objaw niezwykle cie-
wrażliwej, a zarazem umęczonej duszy. p I' W h ka.wy! Uciskani przez zaborc1.y rząd ro-
J ego twórczoŚĆ rozszerzała stale zasiąg O onlca na ęgrzec SnyjSki, narzekaliśmy na rusyfikację mowy 
pod względem formy. Dramat, opowiada- nazej, a tymczasem podziemny nurt 
nie, powieść sceniczna, oto utwory, za- Artykuł na8Z "W oj czytnie PetOfiego" polskiego życia wciskał się niewidocwe-
pomocą którycb Górski chce wyrazić stan wywołał zainteresowanie Wśród czytelni, mi szcze!inami do mowy rosyjsk iej, aby 
swej duszy pOllzukuJ·"".J· , duszy, której ce- ków i przyjaciół "Przeglądu Literackiego", teraz w J ęzyku rewolucyjnym byłycb za.-

Jeden z naszych korespondentów, S. \Vła- borców wyt,y,O" < poloo,·,mam,· ch:> naJ'bardzieJ' charakterystyczn"- J'est- ,,'" . .• ... dY81aw Semkowicz, profesor Unlw. agiell., 
Ilastrój religijny_Pod tym względem Artur słusznie podkreśla, te między innemi "cho. 
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Organizator chaosu 
Dymilr Mcreżkowski: "Napoleon", (Zycie I Słowo lO płynie z głębi serca pisarza, które chaos, który wlaśnie mial wsiać zlikwi­
Napo{eolW, ,Napo~eo~-Czl0u-.iek). 1!J30. Trza- tak glQboko odczulo wielkość Napoleona. dawany. Lecz oto wierni lilljowi żolnie-

ska, Evert ł Michalski. Str. 326). Mbreżkowski jest nietylko myślicielem, ne Napoleona prą od tyłu grenadjerow 
Czterdzieści ty;;ięey książek napisano erudytą, ale i artystą wyjątkowo sublel- gwardji narodowej, słychać głośne okrzy­

jut o Napoleonie a wiele zostanie ich je. ! uym i plastykiem godnym podziwu. Ope· ki na cześć uwielbianego wodza., i wreSL­
szeze napisanych'! W sto lat po' śmierci r~je materjałem ogro~nyrn, a~e e rudycją. cie ogólny zapal udziela się takte gwar­
czaruje on i olśniewa, jak czarował i ol- me przytł.acza czytelm.!'a. DIlJe głos żJ:· dji narodowej. Chwile zmagania się jed­
śniewał w zaraniu swej wielkości pod czas wym ludZIOm, którzy Napoleona otaczah, nostki z cbaosem byly ciężkie, duszne 
kampanji włoskiej i u szczytu swej wła- spełniali jego rozkazy, kochali go, lub nic- i długie, jak wieki, lecz oto następuje 
dzy, gdy marzył o zjodnoczeniu ludów nawi~zili .. Operuje .cudownemi ~ swej przesilenie : Człowiek zwycięża.. Nareszcie 
w jedll:~ wielką. rodzinę. tre~lwowl obrazami. W przepIęknym można wydawać rozkazy. Blyskają szable 

Jeśli- książka Mereżkowskiego jest skrócie artystycznym poka.zuje nam całą oficerów, padają. słowa komendy, dudni 
czterdziesto-tysięczną i którąś opowie· kampanję włoską, niby burzę wiosenną, miarowy krok wojska, gniewnie warczą. 
ścią o Xapolooni~, to lla pe~no nie je~t po k~óreJ .te.m mo~ni~j pachną. kw.iatr, bębny. Na zegarze dziejów przesunęła się 
ostatnią.. Postać Napoleona me przestanlo tem JaślllcJ Jarzą Się Ich barwy. A Jaki'}; wskazówka: przeszłość zapadła się w sa­
przykuwać do sicbie oczu świata i llic- dramatyczny i radosny zarazem jest ob.r.lz mcj sobie, jak w przepaści, z mgły i chło­
pokoić se rc swoją zagadkowością. "Czter- , bitwy pod Marengo! Napoleon, pobity, du wieczoru listopadowego wynurza się 
dzieści tysięcy ksią.żck - powiada Merei- siedzi na. kamieniu przydrożnym i żuje nowy con . ,,(Ja ira! (Ja ira!" - śpiewają 
kowski - czterdzieśc i tysięcy kamieui tdtblo trawy. Gencrał Melas wyprawia do weseli żołnierze. "Ultima · Cumaei venit 
nagrobnych, a pod niemi Zolnierz Niezna- Wiednia kurjera z wiadom.ości:j, ie roz- jam cUN/linis aetas. - Osia tnie czasy pic­
ny". Istotnie im dokładniej poznajemy gromi! armję Napoleona. Co z:~ wydarze· śni kumejskiej nadchodz ... ~" - skalIduje 
Napoleona, t~m głębszą st.'I.je się dla nas uie! Niezwyciężony zost{l ł pobity! "Trudna uroczyście i sugestywnie Mereżkowski. 
jogo tajemnica. Widzimy go w dymie rada - powiada N~pole~1l do gcnerałów Jako pisarz, zna doskonale tajniki duszy 
i ognili szturmu na fort Eguillctte, pa- swego sztabu - bItwa Jest p.rzegrana ... ludzkiej i umie wywolywać wzruszenia 
trzymy, jak z wyżyn Alp piorunem spada Ale mamy dopiero drugą gOdzHlę· J edna naj różniejsze, od szalonej radości zwy­
na równinę Lombardji, jak o kiju brnie bitwa przegrana. Wydamy drugą , jak tyl- cięskich żołnierzy aż do niesamowitej gro­
śniegiem nad Berezynę, niby pielgrzym ko nadejdzie Desaix z rezerwami". I żuje zy, dźwigającej się z ulic opustoszałtlj 
niezłomny, aby zajaśnieć nowy,? blaskien~ nowe źdżbło t~awy .. ,~A o.to Desaix!." - l.loskwy, pncznaczonej na spalenie. Kon­
i zgasnąć wreszcie Ila samotncJ i smutneJ woła w pewneJ clIwIlI, WIdząc nadcląg:j.· nica wje1dża. do pustego miasta. i w głu. 
wyspie ałe nie pojmujemy nadludzkiej jące rezerwy, wskakuje na "kOli, rzuca się chej ciszy z przerateniem słyszy llpiorny 
zaiste ~ner("J"ji tego Cudzoziemca istnienia, w wir walki i rozbija Austrjaków na puch. odglos kopyt wlasnych koni. Te uczucia 
który czyn~mi swemi i swoim Kodekscm "Czlowiek przeznaczenia!" - szepcze udzielają się czytelnikowi dzięki suge-
worał się glęboko w dzieje ludzkości, na- struchlały Melas. stywności sztuki rosyjskiego autora. 
rzucił się sercom, aby go kochały , i umy- Do najpiękniejszych obrazów ksią.żki Ksiąika jego składa się z dwóch czę-
slom aby się nad nim zdumiewały. Był Mercżkowskiego nałcży fragment, poprze- śei: zyciorysu i charakterystyki Napoleo· 
i jest bo od Aleksandra. i Cezara nie bylo dzają.cy opi s bitwy pod Waterloo. BIOchor na. Ta druga część jest raczej apologją.Na­
tak ,;ielkiego, jako On. zestał pobity w bitwie pod Ligny, Wel- polcona. Mercj.kowskl nie moie i nie chce 

MereM;.owski nic jest chłodnym history- lington cofa się i pozostawia lorda Uxbriu- ominąć zarzutów, st.'1wianych Napoleono­
kiem: ogromna erudycja tego wyj:j.tkowr- go z niewielką. ar jergardą dla obserwowa- I wi przez jego przeciwników. Był zły, czy 
go pisarza nie wyziębia jego uczucia. Na- nia rrancuzów. Przepiękny . jest obraz dobry? - pyta, i odpowiada, że był inny, 
poleona kocha. jako wcielenie boskiej nadciągającej jazdy francuskiej z kon- niepodobny do nas. Dlaczego naprzykłau 
wielkości i bohatera całej ludzkośd. Zna nem i baterjami gwardji. NapOleon jedzie skazał na s.mierĆ niewinnego d'Enghiena? 
jego nadludzką. !>iłę woli, dociera do glę· na czele szwadronów, pelniących służbę Uważał, że sam potrzebny jest światu bar­
bin jego myśli, podziwia zdumiewające tego dnia. J est godzina druga popołudniu, dziej, nii Świa.t jemu, i z przesłanek sobie 
1.alety, nie zamyka oczu na wady, a z:t- od północno·zachodniej strony wicher pę- tyłko wiadomych wysnuwał wnioski, któ­
wszc pamięta, że dla naszej miary ludzkiej dzi czarne chmury. Uxbridge obserwuje re są nieodmienną historją, skamieniałemi 
jest OlI, nicwymierny i do gruntu inny, nii nadciągających Francuzów i trzyma wpo· faktami. Tylko człowiek twardy i bez­
wszyscy ludzie. Ta wielkość woli, myśli gotowiu armaty, wymierzone przeciwko względny mógł pokon ać chaos i zabezpi.;­
i mocy, której na imię Napoleon, jest dla nim. Nagle na. pagórku spostrzega jeżdźca czyć świat od jego nawrotów. Mercżkow­
Merezkowskiego przedewszystkiem orga- w otoczcniu garstki żołnicrzy. Jeidziec ski podkreśla, że Napoleon był nictylko 
nizatorem chaosu rewolucji. Jako ofiara. i jego koń stoją w cieniu chmury, od tyłu włnierzem i wodzem, lecz także niezrów­
rewolucji rosyjskioj, wygnaniec i tul acz, oświctleni jaskrawemi promieniami słon- uanym organizatorem i pracownikiem. 
Mereikowski ma dla Napoleona., organi· ca. Ciemna sylweta odcina się od tła nieba Org:Ulizawał żyllie, dawał mu CUdOWlly 
zatora chaosu, czeŚĆ uiemal religijną i z tą jak posąg z bronzu. Uxbridge poznaje ce- umiar swoich ustaw, osuszał błota, kana­
czci:j. przekazuje go sercom naszym jako sarza i krzyczy: "Ognial Ognia!" Grzmią lizawał miasta. Myślał wiele o innych, 
wysłańca Boiego, powolanego dla wypeł- działa. Cesarz każe odpowiedzieć swoim i można było na nim polegać. Nawet na 
nienia olbrzymiego zadania zjednoczenia konnym baterjom, ale Anglicy pojedyn- Sw. Helenie, w mQkach konania. na stra· 
ludzkości. ku nie przyjmują.. Zaczyna się paniczna. szliw:} chorobę raka w żołądku, pamiętał 

Uczucie rosyjskiego pisarza przebija się ucieczka Uxbridge'a., jakby go furje ści- o swoich towarzyszach niedoli i organizo-
skróś cz.arnego dymu i huku dział tragic'l.· gały. wał ich p(X]rót do kraju, aby w drodze nie 

I Wydanie zbiorowe R~ttnera 
. J niejatywę ksi~garni. wydaw,!-iczej ą. Hor- I m~"ła chxh,a n!c wspól.uego. Nawi~iCm JUÓ.. 

slcka, która podjęła su,j opubhkow3.llla pod WląC, dZIWIę I\lę, ie Illkt z naszych kryty 
redakc~ą Zdzisława Dębickiegn zbiorowego ków, omawiających twórczość Berenta. niD 
wydama dzieł Rittnera. nalety w każdym zwróci! na. to dotychczas uwagi. U Rittnera. 
bądt razie pochwalić. Coprawda niezbyt d~· ucieczka 1.'\ otlbywała się tak samo kOllse-· 
bne rozumIemy. dlaczego wydawnictwo to kwentllie, jak i u Berenta, choć niezupełnie 
zaczęlo od tomu drugiego - dotychczas I w tym samym kierunku. Hędąe naturą wraż 
ukazały się bowiem tom drugi i trzeci - liwą.. Iir~c1ną. marzycielską, nie swkał fi ­
a nie od pierwszego. Ale jest to szczegół, lozofji daleko, lecz tworzył ją sobie na miej, 
mający znaczenie właściwie tlłko korner· scu. Jest lo filozof ja barclzo podobna do 
cyjne. PrzypU S7.C7.am. te tom pIerwszy, zao- f;lo1.Ofji Hilkego _ nadr.mysłowa, nieu 
patrzony pl·awdopodobnie przez Zdzisława chwywa niemal, zllajclująca się nR pograni . 
Dębickiego w przedmowę, zachęci/by czyta· czu świata rzeczywistego i nierzeczywiste 
jącą publiczność do liczniejszego nabywania. go. W takim to "nomansiand" odbywa s1ę 
dalszych tomów. Z punktu widzenia literac· całll. historja ,.Cz łowieka z budki sunera", 
kie~ nie gra to oczywiście powatniejszoj lub ,.Odwiedzin o zmroku" z wydanych 
roli, je:i:eli tom ten ukate się nieco póiniej. pnez F. Iloesicka tomów. Rittner jelit tu za· 
Bo mamy nadzieję, te się ukaże. ledwie o krok od nicości i frazeBu. Ale ra.--

Istotnie, kaMe zbiorowe wydanie które· tuje go talent. który, właściwie biorąc, jest 
gokolwiek i. nas1.ych wybitniejszych pisarzy 7,awsze tylko instynktem, ratuje go iustynkt 
pOSiada dla lIasze~p tycia literackiego nie· teatru. poczucie sceny. Nierzec'lfwiste nie · 
byle jakie ZntlczeUle. Bo z jednej strony za· maI zdari.enia kojany umiejętme z odpo­
poznaje nas - jeteli dotychczas tego nie wiodnią. dozą. realizmu i prawdopodobień­
bylo - z całokształtem twórczoQci danego stwa. To, co wychodzi poza rzeczTwisloś.ć, 
autora, z drugiej - daje nam ono moinoM jest u Rittnera na. szczę8cie tllko dIalogiem, 
rewizji naszych w stosunku do niego POl1lą· pełnym "Hentą subtelnOŚCI, mistrzostwa 
dÓw. Otó1 o Rittnerze motnaby powiedZIeć, i elegancji; istotnym natomiast teatrem jest 
te i jedno, i drugie jest potrzebne. Jest to l7.eczywistość, akCja, sytuacje. POlączenie 
bowiem pisarz lIrzez jednych niemal zupeł- t),ch pierwiastków nierzeczywistości z rea­
nie nieznany - a. ci stnDowią większość - hzmem nietylko ratuje twórozość Rittnera, 
przez innych znów oceniany nie ile - ra- lecz nadaje jej swoisty urok. Jest to teatr 
czeJ przeciwnie - lecz fnlszywie. operujący półtonami. rozgrywający się ruię--

ladeusz Rittner zaczął tworzyć w okre- dzy światlem a ciemnością. - w zmroku. 
sie, kiedy jednym z .. panujących" w litera· T dlatego jest to twórczOŚĆ, wyrażaj~ca epo­
turze europejSkiej był Maeterlinck, nad któ· kę minioną, którą motemy wprawdzie ja­
rym Rittner ma dzisiaj - jeśli tak powie· SZC1.C 1.ro7.umiec. lecz która jest nam w pew-
dZleć można - tę I,)rzewagę. te już nie tyje. nej mierze ju:/: obca. . 
Maetelimck natomIast przeżył niejako sa,. Skl'zywdzilibyśmy jednak Rittnera, gdy -
11le~0 Siebie i swoją epokę. Czy ten autor by~my go chcieli sądzić tylko jednostronnie, 
tycia pS1.czół I termitów o bardzo proble· tylko w ten sposób. Bo właściwie jest dwócll 
matycznej ścisłości naukowej ma coś iatot.- Rittnerów: poprr.edni, o którym mówi/iśmy 
nie wspólnego z autorem "Dwunastu pie. I jut, i drugi - niemal naturahsta. ren druf.i 
~ni", lub " błękitnego ptaka"? W okresie I to autor .. Doll Juana" i .. Ołup'ego Jakóba '. 
panowani:!. Maeterlincka mistye~'zmh niedo- W tych sztukach Ri ttner przezwyciętyl nie 
powiedzenie, szukanie czego~ meue wytne· jako samego siebie i wtargnął w dziedzinę 
go i niezdefinjowanego, czegoś, co jest wo- Łych \lrob1ematów tycia. ktbre, w7.nOBUle si~ 
góle wielkim znakiem 1,apYlania, co mote pona< dyktaturę przemijającej mody,. są 
bVĆ, ale takte i nie być. bylo nietylko sno· istotne i, powiedzialbY\I1, wieczne. Wieczny 
btzmem, lecz takte pewnego rodzaju ko· jest bow·em motyw Don Juana. lak 8nIllO 
n'ec1.nością. dziejowego momentu. Nie mo· wieczny łest motyw szukającego prawdy 
gąc na szere~ palących pytań dać konkret· .. głupiego' JakÓba. l 111. i lam podłożem 
uej, tyciowej OdpowiedZI, literatura 6WC1.e· dramatu, C1.y komedji, jest istotny, zupełnio 
son, przegryziona. czerwiem dekadentyzmu, realny konrlikt z otoczenieIlI. I to stanowi 
masowo d"ezerterowala z pola walki, a zapę· o ich wysokiej, nieprzcmijającej wnrtości 
dzona w ~Iepą ulicę. ucieka!a od rzeczywi. scenicznej. 
slego tycia. Klasycznym w literaturze naszej W wydaniu obecuem dziel Rittnera ta 
przykładem tej atmosfery, zara1.em zgnili. dwoistość twórczości naszej;o·dmmatopisarZ!\. 
Zllr i ucieczki od rzeczywistości ku pOlOr· nie zostala, zdaje mi SI ę, uwzględniona. 
neJ wiedzy, w gruncie r'leCt~ jednak ku uic· Pełnc mistYCY1,mu "Odwiedziny o zmroku" 
wiedzy. jest chociat.b)' powIeść W. Berenla znajdują siQ w tfm samxm tomie, co natu­
p. t. ,.Próchno". POWIelić ta. r01.pada się at. rałistyczny ,.GłUPI Jakób' (tom drugi). "Don 
nazbyt widocznie na dwie części: na pclne Juan" figuruje w jednym tomie z "Człowie­
pogmatwania tycie ówczesnej cyganerjl, kló. kiem z budkI suflera" (tom trzeci). Nie ma­
rą d7i1~, ulegając nakaZOWI modx. zwykło siQ jąc jednak jeucze pierwszego tomu tego 
nazywać ,.e litą społeczeństwa" (Jelsk;'{), i na wydawnictwa z przYPus'lczalną przedmową , 
ucieczkę (\'on Hertenstein) do dalekiej filo- nie wiemy, co kIerowało tu redakcją.: cel/)-
7.ofji Btaroindyjskiej, która z ówczesQą. epo· waść. chronologja, czy tet tylko przYf'lldeł? 
ką naszej zachodnio.europejskiej kultury nie Artur Prędskl. 

nej bitwy pod Waterloo i odpłaca się Życic Napoleona obfituje w momenty cierpieli niedostatku. Pam ięta! o tych, 
za ból porażki Napoicona szorstkiem, kO-- wysoce dramatyczne, jest on więc tcma- którzy byli mu wierni, i im, a lbo dzieciom I 
szarowem slowem generala. Cambronne'a: tern, stojącym hierarcbicznie bardzo wy· ich, przekazywał, co mógł. 
"Merde!" Cały sens bitwy pod Waterloo, soko, ale sztuka Mereżkowskiego wią.te Gdy skonał, gdy pOdoficerowic garnizo­
w której nędzni pigmejo powalili niepoję- losy Korsykanina tak ściśle z uaszemi nu angielskiego przyszli pożegnać wieJ­
tego olbrzyma., zawarty jest dla Meret- własnemi losami, iż bezustannie jak naj- kiego umarłego Jeńca, jeden z podofice-

Najlepszym podarkiem na gwiazdkę 
jest piękna i wartościowa książka 

kowskicgo w tern trywjalnem słowie. Wel- tywiej odczuwamy, te pod WaterIoo, czy rÓw rzekl do swego .ynka: I 
lington znał się Ila żołn ierce, ale pozatem gdzie indziej, chodzi nietylko o sprawy "Popatrz dohrze na niego, bo to naj-
nic miał w głowie nawet dwóch myśli. Napoleona, Francji, czy nawet świata, ale większy cz łowiek świata". 
Wiedział , że trzeha stać do ostatka., alo o nasze naj istotniejsze przeznaczenia. Pou 'l':lkim przekazuje nam Napoleona pia- , 
za co? Za Anglję, za jej plutok rację? Blu- Waterloo przegrał nie on, ale przegrały tyzm Mereżkowskiego i jego niezrównana 
cher był tępym Ilrostakiem, który wie- lIienarodzone jeszcze pokolenia, to jest sztuka pisarska. Książka rosyjskiego pi­
dział tyle, że trzeba iŚĆ naprzód, ale dla- my i nawet ci, co po nas przyjdą· Może- sarza O Napo100nie jest czemś nieskończe­
czego i poco, O tem nie myślał i nie wie- my jodynie niejasno wyczuwać, jakim nie większcm, niż powieść. J est to trage­
dział: czy dla Prus się to robi, czy dla zgoła innym byłby świat, gdyby Na.poleon dja tak uniwersalna, jak tragedje grec­
palek pruskich. I ci dwaj tępi ŻOłdacy po- lIie byl został pokonany przez rubasznych kle: nie przytłacza, ale diwiga i oczyszcza, 
bili Człowieka, który chciał zj ednoczyć Wellingtonów i tępych BlucherÓw. a zarazem poświęca to życic człowiecze, 
ludzkość. To nie Napoleon przegrał pod To też serce drży niepokojem i głęboko które na swoich wytynaeh jest bohater­
Waterloo, ale cały świat. I z takiem uczu- a mocno przetywa takie momenty. jak 18 stwem i męką. zwycięską. Swiat jeszcze 
ciem prowadzi Mereżkowski swego umi- brumaire'a, gdy krzykacze "ideologowie" dzisiaj nie zdaje sobie wpełni sprawy 
lowanego bohatera ludzko~i na śmiertel- wrzeszczą., że Bonaparte jest poza pra- z tego, jakie to szczęście dla niego, 2e 
nie smutną.. wyspę Swiętej Heleny, aby wem, a wojsko jego przeciwników stJi był i działał śród nas Napoleon, który 
wreszcie nad mogiłą jego westchną..ć nierucbome, raczej wrogo względem nie- nmarł na samotncj wyspie i bezustannie 
z głębi serca: "Daj, o Panie, odpocznit:· go usposobione. Jeszcze cbwila, a Napo-- zmartwychwstaje w sercach naszych. 

gdyż prócz zadowolenia estetycznego 
uczy. kształci i wzbogaca wiedzę 
Najwspanialsze wydawnictwa ilustro-
wane 
Najoryginalniejsze oprawy 
Najpiękniejsze książk i dla dzieci i mło­
dzieży nabyć moina w dziale sorty­
mentowym 

Księgarni Trzaski 
Warszawa , Krak . Przedm. 

Everła i Michalskiego 
Nr. 13. (Gmach Hotelu Europ.) 

nie duszy zga.slego sługi Twego, Napoleo- l loon znajdzie flię w ręku swoich nieprzyja- j Paweł llulka-Laskowski. 
na, w przybytkach sprawiedliwych"... ciół. Robi się istne pieklo, powstaje nowy 

Zamówienia z prowincji za zaliczeniem odwrotnie 

Prawda 
Od szeregu jut lat na łamach prMy 

polskiej tywo omawiana jest, nierozstrzy­
gnięt.'I. dotąd, kwest ja stosunków polsko­
litcw3kich. 

Znany powszechnie jest fakt, ii w każ· 
dej ciekawej i aktualnej sprawie uświa· 
domiona część spoleczeństwa zabiera gł.Js 
i wyrab swe zdanie. 

Zależnie od stopnia znajomo~i cał~j 
sprawy, jak również i sposobu podejścia 
do nie j, zost:.\je ona oświetlana w naj­
przeróżniejszy sposób. 

To samo jest z wytej wspomnia­
ną kwest j ą, dotyczącą Polski i Litwy. -
Obok poważnych, rzeczowych rozpraw na 
tcn temat, spotykamy dosyć często wySt.l· 
pienia do pewnego stopnia dyletanckie, 
traktujące tę sprawę w sposób zbyt indy· 
widualny. 
Ponieważ wyst.wienia takie mogą ła­

two zdezorjontować czytelników, przeto 
należy je co najmniej korygować. 

Między innemi w nr. 43 "Wiadomoś~i 
Literackich" ukazał się artykuł p. t. "Kil­
ka slów o Litwic", pióra p. Grażyny Ba· 
cewiczówny, wymagający natychmiast,J. 
wej i to gruntownej korekty.·) 

Nie zamierzam tu oceniać wa~ci i po­
ruszać tre~i artykułu p. 1. "Za chińskim 
murem" ("Przegląd Literacki" Nr. 9), 
który sklonił p. Bacewiczównę do wystą· 
pienia w obronie stosunków litewskich, 
pragnę tylko sprostować szereg wiadomo· 

o Litwie 

• 

się "chińskim murem" od Polski, zachwY-1 Po zapoznaniu się z treścią tego spm- przez Konferencję Ambasadorów, nikt nie 
ca się rzekomą. bezstronnością informacyj wozdania, w którem nietylko przejawh ma prawa. rościć tadnych preten:fyj. 
O ~?lsce, zamieszcza nych w prasie litew- się nienawiść do POłski , ale wręcz otwar- I Chociaż droga do zgody rak tycznie pro 
skleJ.. ,te nawoływanie spokojnego ludu litew- wadzi, jak słusznie zauważyła. autork:!., 

ści zgoła nieprawdziwych, :L podany~h I na podstaw16 osobistego przekonania skiego do walki zbrojnej jak również poprzez wzajemne zrozumienie się, jedlI$. 
przez autorkę "Kilku słów o Litwie". si~ o tych . "zgodnych z rzeczywistością.·· . podżeganie do tego sa:nego Ukraiil· zrozumieuie to nie nast.'lpi, dopóki Litwa 

Przedewszystkiem nasuwa mi się przy- wIadomOŚCIach o Po!sce, .autork~ w kate- I ców, Białorusi nów, Niemców i bolszewi- nadal będzie uwaźana za coś w rodzajn 
puszczenie, iż autorka, w ciągu 5wego pól- goryczny sposób tWIerdZI, ie me sl}. olle ków, _ na pewno zmieni p. Baccwiczów- "el/funt terrible", któremu wszystko wol 
rocznego pobytu na. Litwie, poznała sw· "tendencyjnie przekręcano, w celu obniże_ na 8we zdanie o "podsyc:Uliu nienawiści" no i wszystko się wybacza. 
sunki litewskie z jednej tylko strony: spo- nia powagi Polski, czy podsycania niena- i 1,1!0dzeniu w powagę Polski". I Dlal10bra sprawy polsko-litewskiej kt') · 
kojnego życia. ludzi, nie p racujących na wiści względem niej". Na tYlnie zjeżdzie prof. Uichał Bir- nieczne jest, aby zarówno spo leczeństwo 
niwie społecznej którzy na pewno nawo.'t Gdybyż lo była prawda! - Radzę au- zi{;ka, przemawiając z ramienia Central- polskie, jak i litewskie, poznalo istotną 
w burzliwym "leksyku potrafią. waleU torce zaznajomić się z treścią. artykułu: nego Komitetu, a więc sfer urzędowych, przyezYllę zainscenizowa.nej i sztucznie 
sobie spokojne, zaciszne miejsce. "Teror, jakiego dot.ld Europa nie ogląda- OŚwiadczył, ii względem "r.drajców narlJ· potęgowanej niezgody. 

To przypuszczenic nasunęly mi slowa ła", zamieszczonego ostatnio w piśmie li- du, sprzeciwiających się łlostulatom Przyśpieszyć chwilę rozwallJnia, nic 
p. Bacewiczówny, przepojone szczerym, lewskiem "Rytas'· Nr. 244 z dnia 25. x. i taktyce Związku Odzyskania Wilna, stety, i stniejącego "muru chińskiego·', 
bo nieświadomym prawdy, optymizmem. 1930 r., w którym autor, omawiając sto- a więc tem samem idących na rękę wzniesionego rękami szowinistycznych li 

Dziwne, autorka, która z przyjemn1- sunki polsko-ukra il'i ~kie, przedstaw ia Pol- Polakom, będzie stosowany teror mo- tewskich sfer rz:jdzących , może jedynie 
ściq. stwierdziła, żc "za posługiwanie się skę jako "w i~zienie narodów", jako bar- ralny". spokojne i oparte na poważnej rozwadze 
językiem Jlolskim nigdzie nic spotka ła ją. barzyńskie pailstwo, gnębiące niewinny.~h Tente Związek, popieT:U1y bardzO przez pozn:Ulie przyczyn niezgody, oraz usnnię· 
IHzykrość" ze strony Litwinów, - nic Ukraiuców. rząd, liczący pokaźną ilość członków, wy- cie ich wspólnemi siłami. 
uznała za stosowne sięgnąć pamięci:"! do Niestety, kaMy, kto choć trochę inte- dał ostatnio i bezpłatnie rozpowszechnił Polska, ze swej strony, wykazała dot.ld 
tak nicdalekiej przeszłości po~romu au· resował się i ma do czynienia z prasą. broszurę p. 1. • Lietu\'i Perskaityk" (Li- w tej sprawie lIlaximum dobrej woli, 
typolskiego w Kownie, w czaSlO którego i wydawnictwami litewskiemi, mU5i twinie, przeczy~j), w której w perfidny a. więc obecnie kolej !la Litwę. . 
nictylko te zdemolowano prawiewszystkie s.twierdzić, ii omal każdy numcr gazety I sposób podsyca. nienawiść do Polski I Alar]·a Beilcnwm/ 
księgarnie i instytucje polskie, lecz także litewskiej (zwłaszcza prorządowej) jestl i, wyłączając możliwość pokojowrgo po- ' . 
poturbowrulO w ordyllamy sposób OSOby, stokiem ordynarnych i zręcznie zredago- rozumienia. się z Polską, otwarcie naw,,- Wilno, 11. Xl. 1930 r. 
mówiące głośno po pOlsku. wanych, nie mających lIic wspólnego łllje do wojny. _ Palistwom zaś i naro- Ir-----------------; 

Wszak fakty te, nieprzynoszące bynaj- z prawdą, pagzkwilów i inwektyw pod dom ościennym i.ręcznie podsuwa. myśl 
mniej Litwie zaszczytu, hańbiące i podry. adresem Polski. rozbioru Polski, wywalczonej niegdyś ty-
wające jcj "pr~stige" narodowy, mówią.. aż Wystarczy wziąć do ręki pi('rwszy ciem i krwią.. najlepszych jej synów. Najnowszy film 

produkcji pol s.k iej 

STEFAN KIEDRZY~Sj{I 

nadto wyrażllie o tolerancji Litwinów lepszy numer oficjalnego "Lietuvos Niechęć narodu litewskiego z powodu 
względem mov.-y polskiej i polskiej ksiąt· Aidaś'a", klerykalnego "Rytasa", "Musu złamania "traktatu suwalskiego", o któ­
ki, o której tak entuzjastycznie piszc au- Vilniusa", lub jakieś inne pismo, aby rej wspomina autorka, nie jest niechęcią 
torka.. - Szkoda, że nie podaje nam tytu- obok dosłownych cytat z prasy polskiej, ludu litewskiego, lecz dziełem lanatycznej 
łów, I>oza jedncm niemieckiem dziel('U1 o ~tórych wspomin:L autorkal ujrzeć ma- pelity!:i rzą..dów litewskich, dh których 
i t? o wszec~świato~ej sławie: "Na Zacho- chJ:lwelskie elukubraty " li tewskie", ko- lIieistniejąca faktycznie sprawa wileńska 
dZle bez zmian':' kSląte~, ?~tyc~ą.cych. p~- mentujące te cytaty w sposób nietylko p:o- jest li tylko konikiem, na którym jetdtą 
dobl.l.o wylączllle Polski, Jej dZieJÓW I hl· dzący w powagę Polski i jej przywódców, stahc do walki o władzę w kraju . 

• ) Korekta ta j~st tem niezbęd~li~jsza. it storJI. . .. na czcle z marszałkiem Piłsudskim, lecz Kaidy. kto choć trochę zna psychikę 
artY~\lł, f!. ~acew~czóv.:ny sk,,:,apln\"le .pr~e· . Czyi p. OSS~WSkl, V'! którego k~lęgaflll zgoła <>:dsądzający ją od czci i. wiary. spokojnego ludu litewskiego. zdaje sobif' ~~f[~ n~ 
d~uko\\a:l hlews~!'. p asa WIleńska. I ko· .l?t?rka spędZiła - .Jak sama pIsze - Co SLę tyczy rzekomego "llIepodsyca- sprawę, iż nic iywi on względem Poh<ki I 
wló"'k~~' .zr'"kPa~rując. go,.w tendencY1,ne na· nieJedną dobrą chWil kę" naprawdę nio nia nienawiści" względem Polski, to po- żadnej niechęci, czy też nienawiści I nie 
~ \I I ... a illSZą CI. krzy naprawnę ma· walazl w tOJ' dob'cJ' ch ..... ile"" a . 'cd' I b' I'ć t K'lk 16 . b' k d ' . ]:.Litwę" (.,LlctAldas" Nr. 254) i.,NaLi- ,,~ . :. nlJ II1'J z ..... O.ę~~.lezaecl ~uorce." I·US w tlwazaSOleza rzywętego,żewzlęla i 
lwie tak nie jest jak piszą Pofacy" (,.R\'. sekun~y na op0v:'le~zen.le JeJ o krzyw-o o L!twle przeczytame ChOCJ:ltby organu ona w obronę polską. ludność wileńską 
tas" Nr. 254). ' . dach l I?sa?h, z Jakleml s~otyka się, ze ludowców, "Lietuvos Zinios" Nr. 238 zdn. 1 i dala jej możność swobodnego zadecyd')-
Zrozumiałe jest, it artykuł p. Bacewi· strony LItwmów, po.lska kSIą.tka? 13. X. 1930 r., który zawiera dOkladnc l wania o swym losie. 

(,zówny w ujęciu prasy litewskiej stał .się I . Autorka, następIlIc, pragnąc dowieść, sprawozdanie zc Zjazdu Związku Odz)". Do Wilna, które samo wypowied7iało 
pewn ego rodzaju atutem przeCiwkO Polsce. 1t społeczeństwo litewskie nie odgradla skania 'Yi!na. się za Polską. i zostało do niej wcielone 
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N\ikład księgarni 

Trzask i, Everta i Michalski ego 
Warszawa, Krakowskie Przedm. 13 



PRZEGLJ\D LITERhCł\l ========Il:!'~================ 

Literaturze polskiej- na gwiazdkę Amerykańska administracja przedsiębiorstw 
ądybyśmy dl.illiaj zapytali jednego I uie waiue i z.awue aktualne. Twierd:ti kiem prześlizgiwać się po mizernym tiu. przemysłowych 

~ pneeię\nycb czytelników polskich, cze· ono, że IIzluka, która nic umie cksploat\l+ Id)l~e. a 1ato uśmiechać się kokieteryjnie Jako tom XLV W)'dawnictw rOwan:~'8twa dobna. Podamy więc Iylko kilka :r.dań, 
!oby 1yczył sobie i literaturze polskiej, wać życia dzisiejszego, nie posiada tad- o usłutnego aparatu fotograficzllcgo. Ekonomicznego w Krakowie, ukazalo SIę ob· drukowanych na obwolucie: wy­
to ~hę, te odpowied:r.iałby mniej wię- nego znaczenia ani ala ludzi wspóh:w- Nigdy je"zcze nie rozpętano tak olbrzy- IIlerne d:r.iclo Ka",imiena Gehringa z pr:r.ed- .. Plawo istnienia mają tylko prtedsię­
oej w Il&lltępuj~y lIposób: &uych, ani Will bardziej dla pokoleń miego aparatu reklamo .... ego, jak dzillhlj , mową pro!. Adama Knytanowskiego pod ty- bior81v.a dające ty8ki. ula osiągmęcia lY' 

_ CheiaJbym prwezytae COŚ ciekawe- następnych. nigdy lIie otuma.niano się takim nadmia- tulem: "Ameryka/iska admillfstracja przed- liku, nielylko wytlO.ómia, ale i wUylltkie 
go i co6 bard:r.o współczesnego, puez au- Mylouy tedy tbytecl.llym wysiJkiem, rem komplementów \\'zajcmnych i rol.- rięblordto przemysliJw-ych'·. Geneu. - 1'00.1- inno wyd:r.ialy i ddaly muSt, II prawnie wy. 
tora polskiego napisanego. gdybyśmy mieli wS'lczynać dYikusję, czy pasanych SUI)crlatywów. A jcdnoc:r.el!uic Itawy st080wauia w Polsre (6tr.XXVl+688). kou"wllć stawiane im udama". 

Czyli, mówilłC mnemi slowami, pea- pomiędzy h teraturą a. tyciem wllpółc:r.e· pOjawia się wybujala troska O materjalne ~k lntl główny: w. L. Anczyc i S-ka w Kra ,.Kat.da IHaea bez wlględu na 10, kto jq 
~"by zobaczyć i wcblonąć w siebie ar- snem ,>owiniell istnieć zwinzck ścisły. Po- warunki bytu. Cichaczem dokouyw'J';> "i" kO,',',ie." ,_,.' . . wykonuje - musi być wykonana: Dobrze 
t>__ • • 'ł •• ., ~ Ileraturze po .... leJ mamy, główole l(Jllio I IW cza,'·. • 
t.y8tyczn, konstrukcję tego tywiolu, któ- willien czy Ule powinien - IlI ll1eJsza o 1.0! zajadle pogonie za ws:r.elkiemi stypendja- dzi~ki d:da ła l nOŚCL wydawnicl.eJ Instytutu .. N:ema Ilracowników produktywllych i nie· 
ry go otacu., tego, z czero się nieBlal na Istnieje siłą faktu, istnieje allJo w formie i mi, zasiłkam i , kosztami repre:r.entacyjnc- Naukowej Organizacji w WarB.Zawie, ster~g produktywnych, - są tylko potrzebui i nie­
kldd.ym kroku SPOtyk:l, tego, co go pod- właściwej , a lbo w formie wypaczonej. , mi i nagrodami. P:u'lst\\"o polskie u lrzy· pr'"okladów prao autorÓw l3.graniczuych potrzebni". 
uleca, przojmuje i zadziwia, a czego ani Sztuka mote c:r.aaauli wyrastać pouad muje i wysyła z:tlranicę ludzi, którzy I prnc orygwalnycb, t raktującyc lI o roz· "Autor kladzie ogromny nacisk uietyl­
zr OZUDlieó, a.1Ii ująć w Sf1ltotyczny liP/)- zdolnośĆ wspólczellllego pojmowtulia, ar- :,t:ali si~ przysłowiowemi okazami leni- maitych tagad nieniach, związanycb z admi- ko na planowanie wszystkich czynnośc i 
Eób uie umie, tysta gClIjal ny motc two rzyć dopiero dla stwa i którzy żyją ci:U:l'le na kredyt kil- niatracją przedsiębiorstw pr'lemyslowych. w pT'ledsi~bioulwie. nie i na stosowanie 

M~ od ' • d' ć b k" 'd' k 'k b OOtychczas brakowało dZLeła, które zawie· miar sprawności I'''Y 0"0;' ",ialalno' ' 
...... na tego r zaJu Ił arna nazwa tyc, '""rzy I~rl.yj Ił, a o szlU'a zawle- ·UIl.!\SlU "genjalllYc " wiorszy ł ub arty· r:L loby s stemo.t 'czny wykład zasad nowo- ' CI 

enob .. ' 'yeln"- gonitw. ,. urokiem nowO- ',o"a w p,"m ,,"uk. od w,półcze'>ly"h ku'ow y ) zarówno zarzlldu, Jak i pracowników umy· .. ' . " . czesnego IlrolO.adzenia takicb przedsię- slowych i filYClnycb". 
6ci, można rozpaczać np. nad zanikiem za- wydarzeń niezal.e1na jost utopją lUllienną Pozatem objawia. się nies łychane za- I biorBtw. W Cl.ęśCi trzeciej. zatytulowanej .,Nauko-
miłowania do literatury klasycznej , mot- i niewytuymuHcą nacisku myśli po- miłowanie do propag:U1dy i reprezentacj i. Praca pana Gehrillga jest bardzo ua cza- wa organizacjo. w Polsce", autor. z rzadko 
na twierdlić, te zasadnicze problematy watnej. Niedtłwno np. urządzono zjazd, na kt6- sie. wobec tego, t.e przesilenie gospodarcze u nas sł'otykaną ~Z8tronnością, z dut.em 
c~ło,.,ieka i świata wciąt się powtarzają, Ue rnzy natomiast nalltę llUjo tO zerwa- ry zaproszono wybitnych pisany euro- daje s,ię bardzo we. :r.na~i nietylk~ u !Ias uznalliem wyrata BU~ o dotyellclasowych 
t e następuje tylko zmiana dekoracyj i ko- nic pOzorne, u6i1uj:lce uaprawledliwićrację pejskich. w kr~J,u, ale wszędZie, me wylączaJąc Sta· poc1ynaniach w tym zakresie. Nie uczę­
at.jumów, ale p01Dimo to ws:r.yatko chęć swego istnienia jakietniA lllętnemi teorja- Zjazd był świetnie zorganizowan\'_ nó; l~tetl~c~ryCb. G h ., d dzi Jednak ki lku slów rzeczowej. ale pr-,;y-
wuiltlli,cia w moobanir.m tycia wspólczc- mi cstetyczuewi to J'est to tylko niew .. t Brakowalo t 'lko 'cd \ .... 0 -.a II Slą I pana e rmga Jest prle e· krej . dla n3.B krytyki, porównywając psychi-. . '. . . :. - ,~J I v'; . IO.uyetkiem to. it nie wypowia a on haseł kę Polaków 1!. plychikll Amerykanów. 
snego przer. nieepoo:r:iewane objawienie phwy obJaw sla~ośc l I w~czerpanta, jest !)okazaliśmy Ila:;zym gościom staropo)- i dogmatów. ale ujmuje r.asady administra· 
tw6rc:r.<~ci artystycznej jest lak silna t.o dowód, te bUJlloŚĆ tycta wewnętrzne- I!ką. gOŚCiIlIlO'~ pokazali~my im fauta- cji przedsiębiorstw -,; punktu widzenia do- Najciekawua dla czytelnika jest Clęl.ć 
, tak dl k id tr l' k .." b bod' • ~ • ' d Clwarta. IlOAwi~cona z..'lgatlnieniu st080wa· . a a ego wea Iwego c:r. oWle a go zamiera, e Za.lnlast II>totuyc c w styuu:} !eerję lazieukowsq: wodę Ilre- .,,'Ia C10ntgo praktyka. W ostatniej clęki uia amerykańskIch metod w Polsce. Ta Clęśt 
kOltiecr.na, te niepodobna odmówiĆ jej twór,czych. m~y do cZ,fu.iellia ~e :r.r~C"l- brzystą, architekturę antyczną, niebo lwojej ksiąt~i pau Gehrin~ usta~a podst.tl- zawiera dlugi szereg praktycznycb pnykla­
prawa bytu, niepodobn:t zepchnąć ją gc· n~lą, z maIlIerą bardZiej nellueślmczą gwiażdziste i smukłe łydki ro:r.tallczonych wy sl!,s.owama za~ad am~ry 'lll'Lsklch w 1'01- dów zaltoso"-ania w St.tlnach Zjednocze­
stem pogardliWym pomi~zy jakieś wy- nit artystycl.llą. W takich opokach wy_ gi rlsów" poka aUmy 'm u k -<red '0- sce. KSiążka pO~lIln~ zamteresować ,za,ró,,'- uych opisywanycb pnel autora metod. 

, od od' d' T " 6 '0' b • d " , Z I I ro 13 nt no teoretyków Ja.k I praktyków MIO\ster . . 
magam& p r 'l ne I nieuzasa Dlone. o C7e~p~llla z~nll:l:S~ tw. rcz.?~t . ezpo re - ;.~ieczllego ~rakowa. i surowe. pięk!IO bankiel, naC%~lny dyrektor p~edsiębior: Autor. o llleraJąc się na wl&snem do-
p0f::\d3.nie wua.st.a. do najwyższego stop- nl~j I z~clęskleJ .poJawtaJ ą. S ię nil: po- I at r, a le Dleslely llJe pokazahśmy i1n litwa, intynier, kierownicy wydzialów, a co świadczeniu, wykalIIje. it po odpowied-
nia zwtaszcza. wÓwc .. 'UI. kiedy po latach b ws y Ck pod ,d e ob . . . niem oświetleniu IIlOso\\anie za!ad. nawet _...., wle.uc Dl z S ' le r~ II ~awy rzec:r.y moie lIaJwatnlej8zcj, a. Inianowi- lIajwatniejsza i ci. któny stoj4 na czele Ilo:r.ol"nie trudnych. staje s ię zupełn ie pro-
jałowych i monotonnych znajdujemy siQ tycl.a .a~t~atyczn~go -. zallllast treścI gł~- ci.o wymielUlt'go ł>roduktu ł iterackiego . rll~\U lobOluiczego., katdy ZI.lajdzie .w tej ste, tak proste, it. zdaniem autora, kat.dy 
D~le wśród epoki nier.wyklej, kiedy kat- ~k leJ I Ist.olneJ, zamiast szczcrycb. wy_ \\ ten sposób młoda. literatura polska po· kSląt.c.e ~oś. co go .llLetylko zaLllteresUJe, ale wający liQ na r7,eczy radiowiec potrafi 
deJ chwili wyła.n.iają się wydarzenia nie- !Stł ków. :u-tystycznrch, torma pusta. 1 ce- wróciła. niejako do metod niektórych pr7.y~Lesle p,rawdzl":ą korzyść. '. w prakt~(.e IIrzec:r.ywisllliać w Polsce glo-
epod:r.ie":lollo, kiedy wartki rytm tyci a na- remonpł zarozullllały, nadęty. . . przedwojellllych dyplonlatów, którzy są. K 8Ilłt~:, JUt pOdzIOlona ~a cztery ClqŚC,~' ezone przez niego teorje. 
rzuca UlIr.Hlnienia coraz trudniejsze i co- Snując tego rodzaju reflekSJe, doclc- dzili, że groźne zawiklania mi,d'ynu\.l- cZb'~~ć ,1'lerws.za! ~atytulo~k,.na, k·,Gene~n, Ksiątka J'est IIf1.yklndem zasto~owania 

"ood "k rk p' t ' . d l k' kI 'd . . . ' '. 'o eJlIluJo Oul wleme czynrll - w e onomICy.- , raz ..... aloJ s O.\P l owane. rzeclę ny r~,m} ~reszctO o. a logo ,PIIll li ,WI ze- do\\e rozwląnqe s,H~.naJlcplej przy IWmo- n~c~l. wjll,v\',ający~h ,na rOlwój IInuki o ad. melod orgauir.acji (O Ili~allia ksiątek o or-
'miertełtuk oglą.da. się wtedy bozrad nie, Ula., sk,łd tr.u?lIo. me spostrz~c.' ie coś po · cy dobrego śmadatua., mllll8tra":Jf przedSiębio rstw. Prócz tego ma- galliIacj i. Ihięki bardzo ciekawie ułoiOllym 
szuka pomocy i ~wiadcza nies.łycbanego d,obnego dZI,~Je. IIIQ w ostatllloJ el>oce lite- Nic dziwnego, te te poboczne zajęci:l lOr dwn .rozdzlal~. poś ,:,,'ięcone :raylo~owi. plnnom wlI:l:y8tkich rozdzialów, IImieszcz(I-
upoJ·eoi ... J'eśłi wśród teJ' ,}owodzi niezro- raturv polskIeJ ' b \UIO le est lad e t /lym /la lH:Jczqtku ka'1dego rozd1.iał u. i inde-.., , '~'. . mepotrze nie wyczerpały naszą tak cen- J r, o I nam J. w 01110, f s. Ille~w - ksowi, orjentACja, Ilomimo ogromnej i lości 
zUllllalego ezaleiLIt.wa ktoś go podeprze, Z:l!leWI!e, p08ladtłmy wQ~ód naszych 'p1- 1Ią. energję twórc:r.ą. ,s:,,)'m. który traktUje o~obno ewo uCJę pOjęć IlOruszanych temntów i ugadniel\, jest wy-
poprowadai i ,., błyU:awicowem rozświet- ~arzy wLele talentów śWietnych Wicie ". laylora a osobno omawia laSadytayloryzmu. k I 
Ic.n.iu ukaie obraJ pelny wstrząsającej zdolności niepospolit ch ale' trzcba J.elJh WIęC zyc~y~ czegoś wypada na.- Ozięki temu ulli'ka wBlelkiej dowolności. Jąt owo atwa. 
prawdy, obraz ujmuj"cy w harmonji stwierd"lić 1e łącznośl pdmi~dzy 1yciem sl.oJ współczesneJ hte~atnr:.:e, to .p~zede- interllret.acji. tak często sp?tykanej w in Wobec ogromnej aktuahlOAci calego za­
twór' t.k - d k ł '6"" , k " w:,zystklem, aby wrÓClł:a do SWOJeJ uor- nych kslątk3Cb , BardlO wLele momentów, gadnienia, telU bardziej. i1 dokładna zuajo-

Cl.el to l'flf.I}'8 o, co slIulo Się O o a \\.sp CZ6SI!em a. lteratu rą po ~ ą :zosta a mulnej koleiny do obowiązków istotllych Objaśniających przyczyny stopniowej ewo- mość st080W&IIia Jl.merykailskich 1.asad ad· 
niCffÓ ,., niepojętym i bezładnym chaosie. D1eopatr~ll1e ze.rwana. i rozkoszy pr~wdziwYCh A wted sil lucji etOBunków kapilału do pu,cy w Ame- ministracji bylaby bardzo pomocn3 przy rOl-

Pf'leciętny śmiertelnik stara. lIię rótne- ?statlllą. k81~tką , która. wstrząsn~la rzeczy mniej b~dzie jubiieus:r.ów U~oczy~ ryce. stają się o wiele jaśmejsze nit. do· wią1.ywaniu problematów, zwiąl.anycb z ba-
mi spoitObami nasycić łakomstwo swojej ~\Vladomośclą I wyobratnlą czy tein tka t I k' d .. 'd6 " '" d6 tychClas. daniem przedsiębiorstw państwowych w celu 
~wiadomo6ci. polskiego bylo Przedwiośnie" Ste!ana s y~ I. a a emlj, zjaz ~ I wYJaz w, Końcowy rozdzial clęści pierwnej jeBt ich komercjalizacji, tyczyó sobie ualei)', aby 

Zeromski~go. " !luueJ marzeń o godJlośclach... IlOświęcony hlstorji rozwoju stosunków ro- ksi:ltka liana (;ehring~ wywolala jak lIajob· 
Jeśli jest ez,Jowieklem jako t.ako wy_ Il.,' tego czasu by'y u'wo'y 'ep'" " gor- I mote wówc~ łatwiej uozullliell~y bO\niuy~h w ~t.,nach Zjednoczonych szcrniejuą dyskusję, utnymaną na wysokim 

ks.M1oonym, w&jibie na niejedno odpo- vu .. . .. . .. ,wszyscy, że t.ycle wspólczesue wcale llIe w ostalIuch tr1.)'d~lest.u latach: Ilotiornie bel~tronnej neczow08ci. 
~edź we wspólc:u)Bnej teorji naukowej sze, były ZjaWiska mlltCJ I więceJ mterc- ., l d po d '1' ' d Cz~ść druD'a kSlątkl traktUJe o zasadach Za wszelk1\ ce llę starać si, nalety, aby nie 
I , ,, ' h dob b' d J' ' ,'b' " d " J s o gar zetlla. oczy S Ię ono O- ~k ", d .' ., .: w wsze :buC z ycza.c WIe r.y. e li sUJące, :1 e lIIe yo anI Je nego wie - koł b' . od' . k aOlery ańBkLeJ a mlmstracJI przedSiębIorstw stało się to. o czem mówi prot Krz~·t.anow-
jest reLigijny, będzio szukał rozwiązan ia kiego w!\trząślliellia, ani jednego nowego . a nas . uJ~~e, 1I.I,esp zl,ewau.~! ~Ie a wc, i o metodach kontroli wykonywania pro- Bk i na kOlicu 8"'ojej przedmowy: .. Wywo~y 
dręu;ącycb zagadek w nowych :r.astoso- i głębokiego ujęcia wspólczcsllOści. zdoi ue l~asYCIĆ ~ażdą \\yobrazllIę art Y' , gramu pracy, ustalonego dla katdego z po· p. Cehriuga Bą owocem długoletnicb roz-

I tk··. . ~tycZllą l zatrudlllć kat.dy W:lfSztat twór-I szczególnych kierowników. Srodki tej' kon- myślań teoretye1.llych i do~wiadczeń. sto-
waniach wiary. A e pc:r.a. tem W&:r.ys lem I Jcsze:r.e raz, na.leiy pookreśl.Lć, .te tell c:r.y. Niepodobna narzekać dzisiaj n:t sza. troli autor nal,ywa ,.miarami sprawno ci dla pionych w jednolitą caloŚĆ. Nie wątpię an i 
is~nieje j l'5zue dzied'lina zawsze mjem- 8~1 ratalny. \\~llIka .z. zupełnie 1Il.lIyeh rość i mOllotollność, skorO blogoslawiouo , k:e row.nictwa:'. Kaidy ~toj.ący na stanowi- 1111. chwil9' te naslą lli znacznn poprawa sto­
n icza., niezbadana. i niewyczerpana. Jest przyczyn, amteh z .br'lk u ś rodkó": I~~l- tchnienie wolności wywiodło nas z cill_lsku klerowlllCl.em 7,naJdzle bardzo duto Siwków, Jeśli mniej b~dJ:ie badania, a więcoj 
'tO pa.ń.!Itwo cieniów nicrozjaśnionych, nych. Bardzo średnIO uta lentowalli I>I ~a- snego podwórka dzielnicowc ° Jrowiu- cennych wBkazówek. Cl,ynu, jeśli jasne, śC L s le. mocno ujęte wy_ 

[ państwo wioo~stcgo nieł>ok oju , niedo- r~e zagr:wiczn.i ~ I)ełnia)ą d7:ięki dyscypli- cjollalizlllu. Zl'J' ~IllY bl'dż co ~. d~ Id ,_ . W tej cy.q6~i kBiątk,i. tyle z~wa,rto n~yśli, wody i h~sla p. Gehringa n,i,e okatą. się glo· 
FtQpne wr,zelakim zasadom, regułom i okre- llIe doskonalej I u micjętncJ gospodarco , k' ś' " "k~ O(b' C It. w krótkIej recenzji stre6CIĆ Ich utepo· I se Ul wOI:lJącym na pUS7,CZy . 

, "k , b" ." 't O Icm szoro ·Jego Wlata, WIC le p ro c- !~~~~~=~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ f! nnym porz ...... om - a Iryllt o tysiącu wcwn~~rl,neJ to, C? w. ostatlllch cza8~ch ma.ty politycwe i ii:polcczne nictyłk o lączą. 
ri.róg, którego podwoje otwiora pierwsza s!alo S tę cz~~to llIeos}rtga1ne dla Wiei- się z nMzem życiem państwowcm, nIe rO­
ni08iWJlowite d rgnienie scrc."ł. W tej krain ie kich zdo~noścL. pi sars kiCh w Polsce. dz:} się takie i w Polsce, aby stąd po. 

~::::lIB'adkowej, która wyłania z siebie wcią.t N,~tolllmst hteratur:l pol!>ka, '~właszcza dążnć dalej. W przeciągu kilkunastu lat 
:lowych ludzi i nowe czasy, jcdllym z uie· ta., którą. rCI>rczentujo l>okolenLc powo- ostatnich doznaliśmy wraże li nies ł ych'lI1ie 
wielu przewodn ików jest przedewszyst· łennc , spclr~iala z wie lk it.1l zał)alcm jakieś różnorodnych, dusza WSI)ólczelllla obu:t­
kiem sztuka.. Intuicja artystyczna sIlu je 1111le, osobliwe czynnOŚCI. tala się przed nami 1)0 ~to razy, na wi-
I~utaj WŚród ciemności wąskie pasmo Nigdy nie ogh.dnliśmy tak wybujałej down i świata odegrally zostal zupelnie 
'wiaUa i ukazuje niepewny zarys drogi. d 6 d ( 'h 6 'h ' tą zy zaszczyt w, o zn3.('ze I I Ollor w, (otyc czas nieznany, przel)Ys:r.ny rrn~ 

Nie ulega wą.tpliwości, to j)okonywa' jak właśnie w t.cj epoce wyczerpania gment nieśmiertelnej komedji ludzkiej. 
:-:16 t&jemnicy tycia jest isootnem zada- i doprowadzenia do minimum produkcji Wszyt;tko zdaje się skłaniaĆ ku nam i od· 
uiem sztuki Ilitoratury, i dlatego nie mot- twórczej. Nicktór:r.y nasi luminarze PI)- dawać radośnie. 
na się zgodzić .." ta.dnym wypadku na rzucaj!! w!\rsztaty swojej pracy, aby z ja- Czy t. wi~e nie jest poł.alow:łIlia godną 
rcznnację z tej funkcji r.asadniczej. kąś nieslychaną lubością oddawać się 1)0- I('kk(lmyślnością. jeW prawo posiadania 

Prymitywno, jakby się wydawalo, tą- sługom kara~aniars~o·. weselnYI~I, ahy i Iluetwar1:ania tej wi~lkicj, .1vwotnej si­
danie przeciętnego 8miertelnik:1 ukrywa f'<!zl!ychać $Ię 10k~laml .nfl 1)lerwue Iy. 'IpTZedaJemy za IlIlskę lichej gocze-
w sobie właściwie zru:!':ldnienie niezmier- rrueJSca, nadymać Się, ohol~Ulylll wzro-I wlcy? StOI/islaM Drikou·ski. 

Szkodliwe ks iążki dla dzieci 
,ieteli IlrzegJ4ua się wydawnictwa angLe1- tyl stary Witkiewict., 1.atr1.!ISlby się ~ obu· I W tych wszystkich ksią1eczkach tadoego 

. kia, duńskie czy wloskie. pn.ezllaczone dla nenia na wid?k i1u8tracyj , znajdujijcych się n'e widać lalentu, ~adnego dla dzieci szcze· 
liuKi i Dlłodr.ioty, radoś~ człowieka o~r- w r6'lllych baJ~czkach, wy?anych lI.ak!ad?IU rego B~n lymentu, iawlego d~iec i ukochania. 
nia lIa IDr"l, ie lIa dzieci tak Bzczę~hwe, tego wydawnl~twa. StUlIIIIlaw Wlt.klewl~t O.la dZ.I\:ci II le mo:i:.e pisać rzcmie6lnik, powi. 
Jttóre dost&j:J. do rQki tak (llqkoe ksiąt.ki. I>rzeprow~tlzał I to skutecznIe dezynfekCję Il!CII jl lsać Ilrawd'liwy artysta i dawać z ~ie 
.".rtysta-rysownik, I!0ela I przedBiębiorca- w zakrosle ntukl dla doroslych. Wal.::zyl ble to, co Ula najlepszego. A tymczasem 
l..&ięg:ui podali IKłble dłonie, aby w wapóI, takte ° SZlUkę dla dzieci. C1em dul dowó,l, w ksiąt.eclce p. I. .Pieszczveh j lIiebożqtko''' 
J,ym wylilku Itwon.yć rzecr. istotnie piękną te jest wielk im artystą i Awietnym j1H)cho· napisauej przez p. Homalla Wilkanowicla: 
I war,oliciowlł- KtOt nie pamięta, kto nie ZDa 10giem.Przeciet. takie bohomazy. jak wksią- c'r.)la wy: 
llilatracyj DuJau C1!.y Rackhama, które mot· teczce "I'ołxuemy sit wesołu", irytują i Amie. 
na anaIeU nietylko w angielsk ich, ale i we szą jedllocl.eAnie.Trywjaliull niektórychsceo Ldz ,e. a l. \!zaro .. ftl\!y 
trancUflkich ksiąteC7.kacb dla dzieci. A ktOt w ksiąteczce p. t . .. (;I/rk" jest \\ prost niedo- P,ern,ko .. ), llO, dom. 

j , 'k And ,P d d d • b eo,,,olazuokluA,tl. 
:t: nas nie upa al s ę Ciarem baje er· puszcza ny. o a resem wy awcy 1110 III'. Y Chodt I. mala: ko",. 
ena? Przed kilku laty wydano we Wloszech skierować uwagę. te d:r.iecko ma zaWSZE kom. kom! 
"bi ór uajiepłt7.ych bajek dla dzieci i mlo· C1&11, aby pOlnać blazna w doroslym. 
dsiety, przyclCnI korzystano z dorobku my ZamieslclOlle w tej ksiątee Icenki ze 'li ogólno-lud.tkiej. Prteciet dla d-deci na- J!winką i Augustem B" mocuo n:esmacr.ne 
1ety dawać r.tec"y lIaj le(>81e, od wczesnego (humor niemieckit), zwłaszcza. te jeszcze 
dr.ieeitłstwa trzeba pl"'lyzwycujae do rzeczy okraszone wierazykiem Mirandoli : .. uulcl 
dobrych, w ten bowiem spollób motna wy. świnko na bębenku - wola Auguet glu pi -
kuLaicić smak i rozwijać go dalej. Nowo· zato ci mala Misia dobry przysmak kUlIi". 
C~Mla pedagogj& IlOtępia stanowczo, ber.' B~dąc na wyrobku "Wydawnict wa l~ol skie, 
apebcyJnie laUllelę we wszelkiej postaci, go" i wprost J>rzrmieraj:!c glodem, Mira"· 
którą Się wlluwa do rąk dziecinnych. Wyo- dola. coraz bar ziej psu111woje pióro. Biedny 
hrabia d'Jiecka jest wratliwa na slowo ry, Mirandola - - 1110 pocót dzieci maj" cie r 
mowane, oko reaguje silniej na barwy, więc piet't! W tekalarh bajectek, pisanyrh IIr"lCZ 
w tym okresie rozwijania. eię or~nizmu mo, p. UO~lana Witkanowicl.a, ~nn.lctć U10tU"­
!!"a dloiocku wyrządZIĆ sy.kodę mepowelowa- zwrotki dosyć - Ja.k dla dZIeCI - ., llodka­
nI!- lxlbomal,y i rymy czę8tol'łlOwskie, które f.alle". OtO Ilróbkn: 
nuca na rynek ksiQgarski niesumienny wy· ! 
daw"", Sto. unki, J'akie panu)', u nas pod Acb SoPOlyl Acb SO)pOl)'I·) .... L,U roubrana Jut, 
tym wzglQdem, wołają o pomstę do nieba,) W)'slro,l~ sl~ w tr)'kOI). 
Praw{hi",ie wartoAei0"'1'ch ksiątek dla dzie. j \)o kąpitLL ,pln~~t lut, c, J'eBt niewiole. POSiadamy pneciei pi. JCSlCU s.~ tro,zcc~k~ .. sl)'d.l, 

Uo to prucie plerwu~ ru; 
L!arzy, CO umioli 1. taleatem piS3Ć i cza- CI)' Ib)' Jej klo nie wld.L. 
row&ć ulll)'1!ly naszej dziatwy. Ka1dy w len slonłuny. pL~kR) elU, 
z nas] ludzi starszego pokolemIl, pochla.. Se ' , 'V"k ' 'I 
nul oajki Konopn ickiej, _ tyle jut lat nlenCJa mora na p. I ::UIOWIC!1l. Jes 
~plynQlo, a jej krasnoludka jak tywego laka, t.e oto, dziateczki moje, wBtyd to tylko 
mam w pamiQCi; albo .,Cudowne bajki" wtedy. jak pierwszy raz, a potem. potem 10 
Dygaeil'lllkutgo które tak są czarująco, te jut. moina i w sloneczny piękny elas. Tej 
np. Witkacy Ók :r.WitkiewiCZ). jako maly zae3dy tnymn lIię widać I "Wydawnictwo 

łt ł . . Polskie". PU~CiwRzy na rynek księ~anki 
timyk. pili. a on z rO!.pll.cz,', te IIlę JUt. I)ierwszą ks'ą1eukę dla dzieci, wydaw..:a 
fkru1c&yłr- Mogę jell'Zcze dr.16 pnytocz>'~ 1,apewne ulI l wyrzuty 8umienia i wetydzil 
w;enlykl Or-ota. o Ar.orku lub Basi-przYJa- ~ię ale ~koro mu to unio bezkarnie, pocz,>' 
("Mlte, pamiętam bajeezki Warokówny ... To .. 
były cIUr pnedwojenoe. Wiele I. tych kai4' Oczyć dzieci ~himmi: ,.a]OO let CUl5em 

k ob,· z gośCmi swoimi latańcz)'m modne tango 
~" jt!lllt wyc~rpanl . Zjawi i się OOWI lub s:r.iml!". jak wola Mirandola w .. N010'" 
autoray. nowi !'l' a,.,·cy. Ale niezawlIJ:e c.csllych Wllllolozkach" (nakladem Wyda .... 
It kou;rki" dla daleci. Bardzo duto ksiątek nietwa Pol!kiego). Jak dla dzieci, rady co 
ula dlt&Ci nuciło na rmet klIięgarsk i .,Wy, najmnieJ' niestosowne I 
dallndd1l1O Polskie" (Lwów-Pornd). Gdyby 

.) DlamlO aie Ody al.. I)'Lko SO)POt~? C~)'t tam 
m.J. Idd .. t dllecl Il0l$/1''' 

Alllor. tłumacząc ty,.,.cem leklIt I. niemcty­
'1n)'. nie Hun się o ~pollltczenie bajki, nie 
~-łowi się nad rymem:. Bo i !IOCO? Wydawca 
I lak l.apłaci niewiele. więc wali odraw: 
kom. kom. kom! Chodt. lU mala: kOlii. kom! 
I to din polskich dzieci I Czlowiek paecier. 
ouy ze ldumienia , lluBtr81.'je takie 8&me, 
11't. bralle z niemieckich podlejszych wydaw­
"ictw. Nie dal'ą wcale jlOl8kiego pejutu. 
]loIskiego roIk OTU. naszego rod1!.imego bu· 
downictwa. I takie ksiąi.eczki wydaje polska 
rirmn! • 

Te praktyki tlumactenia tywcem z niem· 
cl.yzny są zdaje się powszechne. Grzechy 
pod tym wlględem ma niejedna firma wy. 
dnwni C7.lt na sumieni.u. Ale ualety pn,ecie 
zerwać z tym zwyC7,aJem. Glos musi tu mleć 
polski poeta i polski artysta. Kuprowic! 
Opracowal pobkle kleChdy I bałki. Folklol 
dal w swoich bajkacb Oygasińsklj ślicwe lą 
t':,jeezki. Ej~mon~a: podani~ i legendy Lu· 
rJana SleDlleńsklego czekaj" na poetyckie 
i artystycJ:lle opracowania. CU! Jut nnre 
11.(··e wyzwolić się z Pęt niemczyzny. Dajmy 
IlOlskiemu dzie('ku bajkę wyrosią I. gleb,. 
polskiej. z t.~·cia (X!lskiego ludu plynącq 
z nas:r.ych pól. siól I bsó ..... z naurch miast 
i z nuzych fabryk pokllt my d1.ieclom nasze 
mone i nasze góry. Niech dzreci dostaną 
w nacie poolji polsk" neczywilltość. a zft! 
nrty,óci i literaci nasi _ nowy tereo dzialal 
ności. 

~\ teraz: giG!! ma pl1blicznoAt. co kupuje 
kSiążki dla milusińeklch. 

Pr~yjaciel dzieci. 

•.. W,·d .. ,·n,cl"'o polskie" P. ~, WU"trl ... POtu· 
n,~ HI' .. ·olóle IIred)'ld\!lt do nLe",e,,'UY; "'Iuk CI'a 
nie",at produkcla tej form)' ... )'chod_1 I nltmlceklcb 
ot,C)'" .. Coneordi'''. 

Polemika o 
Niokiedy I. malej przyczyny powstaje dll­

ty skutek. Ktoby to przypuszczal. ie nie· 
wielka ksią1erzka p . .::5zarlitta. o 1l0lsk06ci 
~il·tZ8chego wywola tak otywioną pole­
mikQ? Aukolwiek motna się l autorem 
jej uie 7,gadzać, jednak widać. ie jeilt nieza· 
przeczenre interesująca. skoro spowodowala_ 
lt krus:r.y ktJpje w sprawie Niet7.Schego na­
wet p. Hulka.-Laskowski. umysł glęboki. 
Ilowatny rel'gjoznawca, świetny IlUblicy­
sta. socjolo~icznie wyksztalcony. Wrerwo· 
rze polemikI p. lIulka-Laskows.ki zawadził 
( .,W1adomoŚCi Literackie" Nr. 4i) i o moją 
skromną osobę I. racji 81uawozdania p, 1-
.. Wielki samotnik 1 .. uatust ra czy Anl\'­
chrpt". drukowanego w Nr. 10 ,,P rzeglądu 
Literackiego". Z tego. co mi p. lIulka-La­
skowski pr:r.)"IliBuje. widzę. te jest jakiei 
nieporozumienie. klóre naldy wyjaśnić. 

A wi~CQdre/ll: Ze Nietzsche zwalczaI chry­
IIljnllilm. nie ?naczy 10, aby katdy, kto o tym 
mOlOne pis7,tl. ("~.ynil to samo. Nietzsche 
jest nietyle filowfem. ile poetyckim proro­
kiom. Jego atehm posiada 1,abnrwienie 1eli ­
gijne. NicmaSl 1.adnych bogów! przepra· 
IIl,am. Zaratustra je~t Bogiem! Nietzsche jest 
~a razem Antychrystcm. Ale Antychryst wyru· 
szv i pneciwko Chrystusowi. będzie jednak 
pokonany. O tej wykładni Nietzsche musial 
Jlrl.ecie \\ied1.ieć. Więc dlaczego Antychryst'! 
Ze Nietzsche najci~:i:.sze pociski ze swei ar· 
tylerji wyrzucal w chrystjauizm. wiemy 
wnyscy. Ale warto przytoczyć uwagę Ber· 
trama. it Niet:r.sche del)tal I miatdt.ył po. 
gardą. co najbardziej ukochał (pogarda ko­
biety i chryltjanizmu!). Najwl&ściwszym 
biop:rafem i tlumaezcm jego filozofji byl. 
by Freud. 

Nn zakończenie tych kilku r.dań ad rem, 
pozwolę Bobie zacytować slowa Osk:tra Le­
v(ego: .,C1!.enlut z wiedzy ezoterycznej robić 

Nietzschego 
popularną?". Jeśli p. Uulka-Laskowski jest 
innego zdania, bądtmy wznjem tolerancyj ni. 

Atllwmillem: Artykul mój .. Wielki samot· 
nik" byl referatem 8prawozdawcr.ym z ksią­
teczki. omaWiającej polskość Nietl.schego, 
wobec' clego nie czułem Bię specjalnie po. 
wolany do tego, aby pisać dytyramby o ao· 
txchrystjanizmie łheturhego. Polskości 
Nietzschego nie Ilfzyp il! uję wielkiego r;na· 
czenia. Muzykę Chopiua, C1!.y jakąkolwiek 
iuną, uwatam za katali7.ator, ulatwiający 
t~ÓrczoŚĆ. W artykule podalem tak:i:.e przy­
kilt.dy lakich kalalizatorów. W mo:ch obj"-· 
~nicniacll do zdań l)' Szarlitta jest ukryta 
ironja. Jdeli 11. I ulkll· l.askowsk i jej nie 
Pllostrze!;I, 10 twierd 'lę. to zgola nic zna 
8r.ll1ki... fechtunku. Oto I)ro~zę: Pan Szar· 
litt /lowiada. te - Chopin gral, aNieluche 
slue mI. Ja się zgadzam i dodaję jeszcle 
rnesjunizm jlolski, a potem \\Skuuję, te 
Niotzsrhe by ł prekursorem niemieCkiego mi­
Iitllr\"7.lUu. Pan lIulka·Laskowski uie ma po­
czuc':a humoru, /I IIzkodll. taki świetlly kry­
tyk! Pr'lecic z rót.nych jlowodów nic wykla· 
dalem tego jak IOI)UIlI Uli talerzu. To tylko 
pcwien .. nowoczeBny" feljeto nista uwa1a, it 
1Ił:~ ~ lu s7.uoM:, jak komu powie "k retyn", 
.. cymbal", .. idjota" i zakońc:r.y jeszcze so­
('zyśc:e: .. do cholery!". Czy t Z/HU nalety 
wnlić kog06 "obuchem w leb"? Ja zaponlo­
cą iustancji e:zempllllll III contrarillm wyda­
lem ~wój Slld. Uwat.ny czytelnik to spostne-
1e. Z rozmów oeobistych dowiaduję s ię. te 
!:! tacy i c:r.ytują uwatniej, nit wyllilni kry. 
tycy. Prawda, ci eą zasugtlstjonow~ni. Je­
~tCJ:e jedno. I)an Szarlltt mote broniĆ błęd­
nej tn)'. mote Jej nawet nie obronić z IlO­
wodu nied08tateczllyrh argumentów. ale 
"E'dlug mnie Ilara tię to robić subtelnie 
i wnikliwie. D1auego mu teb'O nie pny· 
wać'! Wladyslmc Wolen. 

Od stycznia 1931 r. 
rozpoczyna ~ięgarnia Tr zaski, Everła i Michalskiego wydawnictwo pt.: 

Wielka Historja 
Powszechna 

w opracowaniu 32 profesorów uniwersytetu, najwybitniejszych historyków polskich. 

Całość ob,jmować będzie 6 tomów o łącznej objętości 
ok_ 5.000 stron druku i 4-000 ilustracyj. 

WIELKĄ HISTORJĘ POWSZECHNĄ mo,n' nabywać w dtodz, I prenumeraty, Bli ższe szczegóły podadzą ogłoszenia oraz prospekty ilustrow. 
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i Michalskiego: 
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..J. MU. .... lO •• ....-,. _ 
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8 _ .. DzleIo to wypelnl. 00tUl", I 
kompl"OOll."I ..... <lał I .. ~," Wuak 
od .......... 11 II~ BncykJoprdll 0 .. :1. 
t>rondo nic w te! .w...tzinle ooIId· 
n .......... wyda ..... W Ency~lt>pedli 
T ..... kl. E ...... I ... Udt ... Ir.Iqo .... 
klad Inl "" ..... roł nowoanny I 
prujn)'lty". R. dJ o (Wa n "" • • ) 

DZIEJE MALARSTWA 
W POLSCE 

obejmuj~ 

T om I--szy: 

Średniowieczne 
malarstwo 
w Polsce 

stron 252, W tekście 21:2 
rycin i 24 tablia. 

T om II-gi: 

Dzieje malarstwa 
w Polsce 

XVI, XVII i XVllł 
wieków 

stron 350, w tekście 313 
rycin i 52 tablice 

• 

• 
Tom II1-ci: 

Malarstwo 
w Polsce 

XIX i XX wieku 
stron 572, w tekście 556 

rycin i 103 tablice 

• 
Całość oprawna 

w dwa duże tomy 

Cena za ca łość: oprawn~ 

w płótno, Zł. 280.- . 
w ozdobny półskórek 

Zł. 3ao.-

• 
J ... lo pi..-..au """""-"'C .. Jne wi ..... o malanklel 1WÓra....d po1dtiej • ..,dnie rll"Jlrucn."j4Cc t, n:uokę. O&ronma 
lIok rcpt'IId .. tqj wi~ • ...,~~h. f(~ ...... iur"owyrb i czarnych ZOpOU>lte C2)'1,,1ni1u. ~e obrlM"':i .... lkIch mlJln6<tto 
lRIlorot_ poI.kl ..... I I .... UUj. ł'orietnłc wywod,. ... tonI, Orielo KOper)' 1_ witlltli ..... j. chid ANki ... p.t~ ... 
..... ""-' ~b." ~ ... <>mAda1 "'<JI"ob ...... bopctwo "' ... nlne ł4czr • j~ caletI.t __ 00.0 r' ..... cntJ. 

ZnajomOŚĆ dzieła tego jest niezbędna dla każdego czytelnika, któremu świat Piękna nie jest obcy. 

D r. WL. ANTON1EWICZA. D, . ST. ARNOLDA. Dr. 

~B:~ę~~~ ~~.J·G~:.!rz:~~~~E~. ~: 
R. GRODHCKIEGO. Dr. M . GUMOWSK IBGO. Dr. O. 
HAI .ECKIEGO. Dr. Z. JACHIMECKIEC,o. Dr. T. 
GRABOWSKIEGO, D r. TADEUSZA PINU!OO. Dr. F. 
KOPERY.Dr. M. KUKłHL\ Dr. A.l...BWAKA. J. 1.0-
RBNTOWICZA. Ot. A. SKALKOWSKIEOo. D r. W. 
SOBIESKIEGO. D r. A. SZELĄGOWSKU!OO, O •• w. 

TOKARZA. O •. M. TRSTBRA. 

Dzido ozdobion. , 
)0 l . bUcaml wlel ob ......... en. l. 7D pl. nu.ml n . p . _ 
pl . n e kredowym. ora>< kl lkun. sto m . mlp.mł. 

Całość obejmuje trzy duże tomy 
6000 U ... , rac» .. ulr.łd. 

!orm. 25)( U cm. Dl najlepszym 1I .. "nqjDym papl .... 
ba:dncw!\,· ... 

c-. Ir.ałdelO tom ........... ,eJ op ,.. .. I. pObU.ko .. d 

160 zł. 
Kaide pokoIenle;..-j ""tn)' .. .we!e m!nlocK. I ... doIel 
........ '" .if w pnHUok wypodkl lWt....."anr. Im wic-tua 
• Ule Ii~ perapek.ywa. z "'ore! "'4d t!o! je __ t ...... le­
piej .. rya.oooul~ oIf on" na .... <>col""", • • w kompltlule 
woruń nat>l_itI W)'tUiltoki. At>,)cdnIk ....... Idyae 
ocenił pn .. zIołć. - .net.. ... i« "'<tylko nhuJeino6t ""'u. 
. Ie uraum i motnołC W)"pOwiedunu IW..., zd.nu. ot ... r · 
c .... Tych warunkó .. bIOklo .. PolIC. niewolnej. Kiedy b0-
wiem Poloka jako pllIo'wo 'Jlni« :> ...... 10. Zlbo~m .. _ 
lehlo .... 1< .... oby nowe poItolenl. nie w.tu"", .. mil .. d 
lin kroi .. rod'<Ónnq:<>, aby wypl~nit z """10'" Ich p .. eko­
ninie. I~ nlClpra"';ed~wotd~ t:l1J~jOWlt były r01biory. Om_ 
z .... kratiI. w Iu;~tluch o d.w,,'; Pol • ..., wlzy.tIt.l.lqnlel· 
.u mottICnt)', Ulany, .. o.iAa,j..- .hd'.ń cenz .. ry, .... mł lui 
o p'U .. I~ci Pl"!; 08Jędnie. S~d oo ... lIwlly d~J.1.o p.lne 
niedom6"" ..... idlt chOtJ •• /o o nuy "oloki n)<po(/Ielllej. 

I nll~a1Qyw"')'ch .... J6w O c""4ch """'IIZ)ch. 
Od' dopiero, ... P ol ..... wolllel , n . dncdl u .. pll.n la 
pr.wd ",tw)cb dżleló •• dz" dopiero prupro....Jzle moina 
.... iaie tych pOj~ kll>te a ,/I" pn;~ wid. non",""no 
1Im)'llom ... aym. Suu>cIY otwo ... ", .rdU .... :aobor<>6w, Idale 
oitnłtnle uttywano prawd~, ldaIe .nu,o nla 1ntr}'1I one­
... lOtne; pOIitylr.l. d.tace! do .nleprawimla dun ~~.~h, 
, dzlł Iuje lic obooriukie ... pokOlenia, któ .. do:tyło cud .. 
... Itnt ... zenla Poliki - oIr.u.aru. pra.d, dzI~ nllZ)'<:h. 
Zbyt widlu '" pna. .by ~ I, mOpl no 0_ IM'" jeden 
plaar:t, thotby o uiwlelr.nytn 1.lonae. Zbtorow .... wice 
wyailk .. noJwybi,niejuych uczonych "ulM. aby dzida tCfO 
dokonat. Nie cloct.tzl bowiem o .. me dzlrie poUl)'ttlIe 
Polski, ale o kulllttf...;u.n. cał,ch; ~ "-'em mamy 
o PoI_ joto caloKi. A Dl caloU t~ okłada .I~ wuyot:lr.o: 
poIilJlu., dDełe woja> ; woiokowDłd. pr~emlany .poIeezne. 
..... JlUJ. p.--d,. .. ",,.Iovo· •• ~",",. ate.)'CIt ..... ..,. ..... 
.. """, .. mmllln,...,b d;ddKb llI~bhdr.łury. btnlUl.,.. ANkI 
I mt1%}"l.I. -..-. col. ł)'de POIII<l>- Dl pncilnenl lit .<tel!. 
To .d w a ...... ym uerqv. .~ obol< lieble klllt ......... 
uaOf>r<:h. uoonr<:h loIr. ... iusac:l)""';'; ~ dOl,.chC2QOWqo 
dorobk .. ~ oh)' ciot dzido o trwItlel -.noki p. I. 

Polska,jej dzieje i kultura 
odCZIISÓW nllJdawnlcjl7.ych do chwili obecnej 
Ob.." PoIaId. chotby ........ ,alt. dcł.Ia<lnr, I.k ,en. kOÓ.,. 
.ule cWdo, .. luzu!""" ole dn.i'i - nłe bYłby komrlnn,. 
aclyby nl. dopdnIły '" i. .. maąe. Tu ho-.......... płaal)'Q­
nIone """"'y ołow1) pi .. rv. dokument niuapnK"&On,. j".o .,...,... 
Polska,jej dzieje i kultura 
pO tu pkrwa:oy .,.omadzi olbnyml ma'erj.1 Ilullneyjny. 

Podobl:.ny ""i ... tnlejszy~b doJ<ument6<tto poN;lwowy("h. wI­
Utunkl ooobim"d wybitn1.:n. meto- lun ... pOIit,ków, 
piaarąo I . n }'SI.ÓW. d.tirla orchil.hwy pololt.lej, OtJbiUJ ... to­
lrafów .ielldch twl>tt:6w, I"ll"Jlrodul<de lun tyt .. ł<lW)'Ch d.leI 
uW.Gmitycb, - coLo .. 1.no malant ... JK>Ił __ od :ao~.­
kÓ'OO d do","lnlc:h kierunków, paII1QUJ • ..-;.u .... a iyd .... 
....... JCh PoIak6w. za.tDki, pll .... lbtOje. ublO<)' <te. <te. 

Wuystlr.o ubrane ruen> sIt.bd. lię na ledy ..... woim ..... 
<hotj .. kllflę l ycl. pobkleto .. lIu . ..... cll. RMnoroclno6t 
teChnIIr.l ttprodulr.cJjne!. ~ ... I-..no do otIdanUt lu.tdri 
lIuoux;l • ,.poIooo, jej <biej.ch I ... II ...... k 

... .,....'''11 
wazystltioo "hlnlr.terynte:tne ettb,. .ycb rycin. 0b0Ir wiec 
i1" ...... ,; :ebtQWYd>. odbl'F. ... nojlopnym badncwn,-m 
p.pI....., ilUltnqjnym. aIWI1d1! zi~ III pb_ wielobt. ....... , 
-rlr.ono.ne """I"wi"" no ,pecjalnr?> lutno-d>. roi ...... . 
.., .. ~ .... Iadk.i ~. IrójJrult.ł kolo~ na pa_ p,,,,,,, Iuedowym. caloa~ U .... rocj" 0/"1"..,,-... mo." 
wie!oIr.oI-., 1 ryc:i.oy a pDdIr.bd ..... ~. Ze ,",Ięd~ 
Dl ton:na' dzieła (U x 3J c:m.). WV)'StI< .. U""....,.. ~ 
• widlr.idt W)"III,iorocb- o I.... _ IMnbo W)'raw. 
.,Pol ...... jej chiri<: I Ir.uh ..... - ja. wiec d~ .... nleł)"l1to 
.... Ikiej -.noki litenclr.l<i •• !e równin ... paniom W)'­
dawnlclwun pod ~ arafiartym. 

pod rrd.ot,," Dra STANISLAWA LAMA 

"WIELKA LITERATURA POWSZECHNA" ukazuje się w chwili decyduj~otgO zwY­
cięstwo! literatury, która pa esu a w triumfalnym pochod:de wszystkie granice. padamała 
wszystkie narodowościowe upn:edzenia i wywalczyła sobie prawo obywatelstwa równe 

dła wszystkich pis:tny bez wzglcdu na rasę, narodowość i pochodzenie w calym świecie . 

" WIELKA L I TERATURA POWSZECHNA" jest pierwszem polskiem dziełem zbio-­
rowem, które z natury n:ec:zy musi górować nad podręcznikami, będącemi dziclem jed· 

nego autora. Zespól świetnych pisany w "Wielkiej literalUrze powszechnej" gwarantuje 
wydawnictwu temu trwa l~ wartośt. 

"WIEL KA L ITERAT URA POWSZECHNA" obejmuje piśmienniclwa wszystkich epok 
i narodów, od CU5Ów najodleglfjszych aż do chwili ostatniej. Zawiera olbrzymi matujał 
bibliograficmy oraz szczególow~ literalurę p:-zedmiotu. 

.,WIELKA LITERATURA POWSZECHNA" gromadzi imponuj~c~ galerję portretów 
genjalnych twórców oraz dute archiwum na;cieka'NSzych dokumentów, maj~cych bupo-­
średni zw~zek z piśmiennictwem wszecł\światowem. 

"WIELKA LITERATURA POWSZECHNA" jest dziełem niezbędnem dla katdegoC%y-­
telnika. który, stykaiąc sic chociażby tylko pośrednio z 'NSpółcz~ twórczością lite­
raclq - pragnie twórczOŚĆ tę zgłębić i poj<lĆ naldycie . 

~~ 4 duże tomy ::;~,!<»: .. S!O:.:t .. "'::i:";..,~-=. ~;:~..!!;~hO~: 
lutotrafó. I nprttd .. ~cri u.,. ...... kbdki ... POlNe ... krcdow}'tn o .... tu p.plerach .pecj.ln1ch. P ......... O"~ 

W}'JIIIIIio!nIe ty~e. ,,"ilepo~ ~pier ilUlll"lC)'lny. DzIdo op .. wne '" ~n) .. :ye~!\. I hop ... opn.~._ 
c.... tomu w o>.dob .... j OJInwie • pólWlrrłt Zł . <) 8'_ 

[lUJ ~łowni~ ~~ografiuny 
ze szczególnem uwzględnieniem Polski, 

~ ....... 
E OWARO MALI S Z E WSKI 
I B O L BS LAW O LSZ B WI C Z 

2 tomy 
w oprawie 

TotD I . Ul. A-t..tron 112 I 51 .... p 

T_ II : N M-t .. 172155 .. 

C!:no ... 110m,. Opraw. 
• pIótno •••• , • Zł. 18.­

Ceno.. 2 tomy Opra. 
.. póI,kM. • . . . • Zł. 111.-

eo ... :ao calok no llpon. 
Ń./m p.!)Ien;e. Opra •• 
w .... ó ... (odbho 100 
"pe:mplat-q) , .• Z!. 180,_ 

Glosy prasy o .. Slow-
_~StrazQ;enlo ..slnwnilll" te .. nlepo­

dobłct\l' ..... : ~I>deltb,-tm, podlr.r~lłt 
fe<ł1 ..... b<>tKt-0 1. 10 Irrid ()f:II. IM-
....... /0 I .... .,..,.wni~ klÓ" mo ...,. 
to6t .... ()H' .. <10"'" ;~/",-oirt4 •• k uj, 
#«i(y<.,.q. ~a ~_ .. __ .., .... ,~ "! ......... atNIdo, 
tr4n .. /lOt • ".,"",. "'''''.ooę>tR • _ .... , 
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=6====================== PRZEGL.I\D LITERACH I ======================== 

T ł t 
. . 1· H· d ' nych. W spos.ób przystępny mówi nam o bu- Naturalnie. it, nie mówiąc o 7.awodowcach 1Ci(kueij" .i "Retu"" fotograficzny", oba O S 01 1 rewo uC1a ID USOW dowie aparatów i 'Wszelkich przyrządów po- .,Zbiór recept" winien się :r.nalef.ć w ręku dziełka napIJano pne!. W. Niemczynskiego . 
.I 'J mocoiczycb, wreszcie z całą drobiat,Rowośei4 kattlego dobrze :ta3wanSOl\'anego amatora, I Kończąo to sprawozdanie, nie mogę się 
Korespondencja C:u:r1:kowa z Mahatmą Ghandim przedstawia naUl technikę wykonama obratu który Ulukę f010$raflc'lnlł trakluje powat- {lowlitnymać, _teby jeuue raz nie wska.-

fOlograliunego. lIie I, nie popn,estając na utartych sposobach, rac na to waclenie jakie dla nu fotogra.-
Czyta się cz~sto o udziale rosyjskich ni~ wypełniaj:} umowy społecznej i w dal- N.e na tem jednak kofl.Ctą się ulety pod- uuka no"'ych dróg, kl6reby daly mu jak 16w-alll:llorów IlOsiada lapoctątkowanie wy-

komunistów w rewolucyjnym rucbu Bin- szym ciągu prześladuj:} myszy. CÓŻ wtedy r~c7.0ika" Autor nie po~rzeslaje: na: zwyklej IllajWi~kUe z3dowolen}e ar.tystyctne.. , dawoictw3 .. Bi~ljoteki t'oto~raricznej", któ­
dusÓw. Malo wnakże jest znany wplyw, ' mają robiĆ myszy? Mogą się przecie zna- fotografjl ale uwzględnia rÓwnlef. I t.lk po · Tom siódmy "Di~Jolek'" SIanOWI dZIeł- ro to wydawmct\\o j)rtynOIlI naprawdę ta­
wprawdzie pośredni, Tolstoja na Ghan- i leić między Diemi mądrzejsze, które pularny dzisiaj sposób bromoolejo1\'Y, wre- ko St. Kotafl.c.a p. t. ,,szlachetne techniki urzyt firmie , nie uczędąrej koutów, i ułat­
diego, Jądrem nanki Tolstoja. jest zasada. rtelmą: uczyńmy z siebie ofiarę. to się sł.cie końcly pracę swof~ rozdliałem o weh- w 10tograIJI. Pigment, Gumo. Olej. l Wia st.tuce fotogrdic t nej na!et.yty rozw6j. 
,.niespncciwiania. się lIu", Otót z tą 13.- 1 koty nami nasyc.1 i stracą. ocbotQ do Japa- robie p"etroct.y niety ko jednobarwny I W najblii81.ym cUl.s:e uka1ą się lomy SI Kotaniu 

a.le i w barwach naturalnych na płytach, tak c~warty i (liąly "Biblioteki" - "Wyrób po- .. 
~adą zapoznał się Ghandi i krzewi ją kon- nia innych myszy. A przeciei - pisze zwanych llulochromatycUlych, I ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~=~~ 
sckwentllie w swej ojc'ytnie. Pozostaje Gandhi dalej - mogą się wszak trafić Jef.eli dodamy do tego wszystkiego wy. 
lIawet w korespondencji l W. O. Czerlko- i takie mySly, które będą chciały stawić kwintuą wprost szatę zewnętrt.ną tej kai,i­
wem, byłym sekretan,cm Tolstoja. Cla,So- zbrojny opór, oczywiQcie bCloadlicjny. ki - pi~kny p:.pier, 183 rysunki i 16 tablic, W 
pismo "Moskwa", wychodzące w Chicago, NienUliej jednak wszystkie myszy, które obtallniaJących lek&t - będziemy mieli 
w zeszycie lipcowym z roku bietącego 13.- będą chciały uClynić z siebio ofiarę, mu· pOjęcie o warto~ci tego dziela, kt6re przy- trzydziestolecie fundacji Nobla 
mieszol!l. cz,ść korespondencJ'i Clertkowa. s''!>. si, "'''ydować na walk.. Pobudk" lIosi 'lIIStczyt tak autorowi, jak i wydaw- d 

-. 'f W roku bietącym npływa lat trzy lie- Ale fWldacja la nie spełniła. swego zada· 
z GhalIdim. Otóż Gha"ndi pisze: >I" •• nie- do tego bl1dą najwytsze motywy. MOIm CO~j" d ' BI.!' I ' ''' 'd . Ik ~Ai od chwili ufundowania testamentem ni:t. KieruJ'nA si, politycznemi wtglę-
, przeciwianie się ,lu J'cst, wedlug mnie, celem, cliowieka, kt6ry g losi I)OkóJ', J'est om rugt" ]0 e,.'! s anow 7.le o "" 'I"" . , . ,,,...... tegot autora p. t. "Czy trudno fotoy"olo- A. Nobla wielkiej nagrody literackiej. dami, niezawszc nagradzal;~ najlepszych 
zasadą fiłozoficz.ną. J~8t ono regułą. i ~u- obeclllc (hst pisany 7. lutego lu.:u) pl7.e· waćr'. Dt.ielko to jest jakby skrótem ~d. Z okazji tej roc~nicy p. A. Prędski agio· pisarzy danego kraju _ i swego cza.su. 
chem mego tyc13,. Wiem o tem. te Ole- prowadzeme kll.mpanJI o wolność, Zalety ręcznika i ma słu1yć przedewszystklem sit w Nr. 15 "Echa. Tygodnia" ciekawy Oto "w ch wili, kiedy Strindberg przy­
jednokrotnie jestem l nim w niezgodzie to w zupełności od metody lliesprzeCl-1 takO pomoc dla rClątkujl\CYCh amatorów, artykul, w którym t1umaczy psychologiez- micra z głodu, n. Wedekind musi pisać 
świadomie lub mimowoli. Ale nie jest to , wiania. się złu. Jeteli na tej drodze Indje I tórzy pragną ja naigrędzej nauczyo BiS Ile podstawy owej fundacji, uŁwonooej v';erSlyki reklamowe dla buljollu Mag­
sprawa rOZlunu, tylko serca. Do przepro- osiągną. swój cel, będzie to wielką. zdoby- (otog~o/O'łJJać i. dla kt rhch "Pod~ęcznlk' nic Imcz kogo innego, tylko prtez wyna- g i _ otnymuje nagrodę Nobla Rudolf 
wadzenia lasady ,,niesprzeciwiania się czą. w zakresie wszechświatowych wysił- Jest Jeszcl~ .duelem t.a o u~rnem l :La P?- lazc. ",J'bardzieJ· ni&zczącego materjału, Eucken·, gdy Proust i Franz Kafka. wal­
złu" potnebna J'eet odwaga i m,stwo. ków pokojowych_ Europejscy przy jacie- wat.nem. K:sląt.ka ta wypełnIa a~'e udame 

. . I ., . • I 1: . d b . w sposób Idealny: na 100 atromc&ch aut.or jak dynamit. ".swiadomoAć, te wynaJad cą o nową. powieM: - nagrodę otnymu-
Z p~ykrośclą. mU,szę pr~yzna~ t~ pos!a- e, prz~I":'01e~ WOlen] prz}e u l SIę o rej zalnajamia początkującego amatora w spo- tę substancję. która. miaJa. tyle niC8zczę~ je Paul lIeyse; gdy James Joyce, wielki 
dam J~zcle wlelkl.e braki; Atoh ~Idzę Ja- sprl;\wlc, J.at.ch ~dolaJą wyt"':Orty~ w Eu- sób Jak najbardliej pny!tępny l tewi spowodować ludzkości _ pisze p, Pręd. twórca "U1ysscsa", utrzymuje się z lek­
IWO. Nlk~ z. Ila.!! Ole. b~d~le z.bawI~ny bez ropie 0PUllę,. ~tó~aby zl1le,:"ol.lta An: walystkiemi wiadomokl,;mi, bOI .. kt6rych sk i _ nie dawała mu spokoju, trapiJa go cyj języka angielSkiego _ laureatem No­
pra.wdy .1 f!lesprzcClWlll.ma Się. Wiem, te glJę do .uSL1Plellla I. pozost:lWle~ lll: IndYl w t.aden ~pos6b m~t.Ii~eJ fot0ft~fJI wyko- po nocach i kazała mu okupić w jakiś r bla zosL'\je _ kto? tgadoijcie _ Vemer 
wOjna mo Jest to dOhro, lool 1.10 zupełne. w spokOJU ... :' Oandh! usprawlodhwll~. tych, oali się nie da. llilę~l .temu . zlelko ,,,C~y sposób sw:) winę, Ogloszenie się pacyfistą von Ueidenstami gdy G. A_ Borgese daje 
l wiem ta,kt." te p, oprzedza ją. zniszczenie co ,,:'ystępuJą z b~ontlł- w ręku. T8;kle sta-

I 

trudrw, .lotogr_alotDOć1" wmno lI:·ę stać pIerw· . Ił N be! b ł byt j" , 
samego slcble. Wierzę mocno, te wolność, now18ko wodza Hindusów wywoluJegwał- Slą.ksląt.kq. katdego pocątku)4cego amat~- me wystarclylo. A red o y % tut po wo me pierwszą. powOJenną. po-
zdObyta zapOlllOCą krwi przelanej albo towne sprzeciwy Clertkllwa który pisze: ra l, dopiero laeay mu o~a JUt. p"e~t~me mądry, aby nie wiedzieć, fe stanowisko I wiełt p, t. ,,Rube", która jest arcydzie-

. _ " In An' W l k' '1 ć et ' . b . 'ak v.ystarc..zać, wet.m,e do ręki "l'odręclnlk - jego nie wytrzymuje krytyki. Jego "pa· lem - nagrodę Nobla. dostaje tak mama 
P?u.:>tępu. D1e .Jest. wo 0",,1ą... s~e a o ". .. ~Ie ~ogę zaml cze, , rogi raCIC, J jako dzielo w31.eCbSlronuie omawIające za- cyfilm", oparty na dynamicie, był zbyt pisarka, jak Gruia Deledda.,. Na dwa-
wiem t.'lkte, 11 DlO wystarcza wIerzyć Iboh mnie bardt.? to, te ry 8wem obOlęt.. sady 8ltuki fotogralictllej. kruchą. podstawą moralną., aby dać temu dzidcia dziewięć nazwisk, odZn:lelonych 
w lasad. niesprzeciwiania się złu w tym Ilem lachoWalllem siQ w stosunku do ·j'om t-",', .. hibljoteki'· pollwię""y J'u, N b l d' k'lk ' ~ nowoczesnemu gn,esznikowi wewnętuny nagrodą o la, za e WIc '1 a m01na 
stopniu, jak ja wierzę. Nie motna zmusić I wojny dajesz broń w ręce tym, którly jest tagadnieoiu speCjalnemu, a napisally spokój, _ i dlatego musiał nastąpić jo- przyjąć bel zastrzcteń. Reszla, to na­
cl łowieka , bądł. spoleczeństwo, aby pny- usprawiedliwiają ·wojnę .. ······" Czertkow

1 
zostal ·równiet. przez W. ~iemczyl!s},;ego Slcze jakiś akt, klóryby go _ przynaj- lwiska, które prędzej Cly p6żniej znajdą. 

jęło naukę o niesprzeciwianiu się złu". I zwraca uwagę, te "miłość skuteczna za- i noai ly~ul: "lVyUIQlywame płyt dobrze mniej we wla.snych oczach _ oczyścił się na śmietniku literackim nazwiska bel 
W O;dP?wiedzi Cz~rtkow pisze: " ... ruscy I ~1.yna się I:.un, g~li~ 7zlowiek miłuje tego, i 1~~c~~~~~I~on~~!lor nie zdaje 1I0bie na- z popelniony~h krzywd. Aktem tym byl ' znaczenia i zapomniane jut' za tycia. tych, 
przYJ?clc!e pO!lylaJ:t. Panu ijerde~zne po: kt?ry .~o .~llenawldzl.1 chc~ mu zło wy.rzą.- I razie s~ra",~i ~e t.nact.enia wł~ciwego wy- wlaśnie slynny jego testament", przezna- I kt6rly je no~z:t". 
zdro\~lenle i tyezOl.na po.wod;em3. w t~J dZlć: ~ak,l. tylkO. mIloŚĆ Jest prllwdzl.wa, woły-wauia płyt. Proces ten zwykle tru.k~uje czający krociowe sumy dla tych. co nie te tak jest istolnie _ łatwo przekonać 
służbIe dl:~ B.oga I ludZI .. ClCszymł· SIę pOII,lCv.at J?st skt,lteClllfl'. czyni bow!6m jako pewną mechaniczną czynuoAć, i d01)lelO bUr7..1, lecz twoną, dla tych, co nie ni- się, pr'Leglądając chOCiażby pobicinie to-
~:ltdem pańsklem powod~elll~m .. Przy1.ll~- to •. z~ czlOWI~k l nlenawlAcI~ w duszy Jest dOllw.adczcllie, ct.ęsto bardzo przykre, uczy IIZCZą lecz sieją wielkie ideo. I my pol~kiej Bibljoteki Laureatów Nobla". 
Jemy, te wszystko, co OSląglllęcle, będllo n3jllleSzczęśll wszym l ludzI. Pueto czlo- go tej prawdy ie charakter obrozu lotogra· ' " 
zaraleUl i nasz1!- zdobyclą, słutymy bo- wiek przeniknięty prawdzh\llo miłością. nie licznego i jeg~ tofJrto.tć artystyC'l1ła Zall3ilWJll '~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~=~~~~~ 
wiem tej samej sp rawie. Odczuwamy glę- przestanie kochać tego, który jest pelen są głównie ud 1&laAciwego W~wQl!illio plyty, I 
boką i radosną. jedność z Wam!..." Ale lIicnnwi~ci; zloclyńea za~ cierpi najwiQ- Rze.c~ Ilrosta, it. po.dręclnik, nawet naj· 
w dalszym ciągu listu Czertkow zwraca eej ze wSlystkicb. bardzl~J obsz?rny, me mot.e 1fwzg1ędlliĆ 
G dł' , . . k N~ .. .. wuelklcb droblazgowycb czynnolIcI, tem bar-

an l1en~u u\\ngę na Jego ~tanowIs o . ~ to Oall~II~1 ~dpo.wle(hlal Dle~upel. dziej, it te nie moglyby zainteresować swym 
kompromlso~e w ~ych w51.ystklch "':Ypa~- me JaSIl?, młUel wl~ce~ w tym. s~n8~e, ~e apecjalnym cbarakl~rem początkuj,~go 

Fatalny przeKład 
kach, gdy i1mdusl na. gwałt odpOWIadają zwolelllllcy prawdy l nlesprleelwl8111a Się adepta. "WywoływanIe płyt' nie Jen WI"C W naazej literaturze przekJadowej uka­
gwałtem. Ten zarzut Czertkowa nie POlO- zlu mogą. mieć tÓ1ne poglądy na wojnę. podręcznikiem dła początkującego. ale prle- tała się t.nowut ksiątk&, która jest akanda­
stawia Gandhi bez odpowiedzi. Daje na- I W katdym talie wplyw Tołstoja oa znacza się dla tycb amator6w, kt6rzy, po· lieznym objawem lekkomyślności wyda.wc6w 
stępujący przyklad: w .. przypuśćmy, te za- gandhystów jest widoctny. Sama zaś ko- tna~~ly .z podręczni~3 og6lu~ ta&Ady foto- i nieuctwa tłumacza. Jest to przekład powie­
równo koty jak mysty godU!, się na wspól- r('spondcncja Gandhiego z Cl.ertkowem grafp, .. meudowoleOl. w swej a~yltyclnej 6ci autora. rosyjskiego Sergteja Ma,laazkin3 
ne pokojowe współtyeie. Otót: wynec się jest niezmiernie ciekawym p"y"yokiem ambl.cJl, t ktY.Ch dC~YlIODYC~ ,wYDlkÓkWtb,wbej p. t. "Księt.ye t prawej atrony czyli Nie­

. pracy nu aJą. Zle a lpaCJa nego re y zwykła milo~". Nakład wydawnictwa 
l Jadania . myszr - to. jest rzce~ kotó~. do rewolu~yjnego r~chu .mndu~w, .swiad- lnl ~skawo najwaiolej81e zapdnlenia, .,Akropolis" VI' Warstawie, przelotył Wik. 
Myszy me. maJ.ą tu DlC do powl~lema. czy ~n~. l:lk .dalekl Zasiąg malą poglądy I dobrle lrobił autor, ie pierw81e swe tor Rot. 
C~y1 glos Icb Jest pot~zehny w teJ sp ra- rosYlsklego pIsarza. d1.ielko specjalne po6więeił tak wat.nej apra. 'numacl odlnacta się poproatu fanta.-
WIC? Przypuśćmy dalej, te niekt6re koty A. wie, jaką je!.t w)'woływanie płyt. Amaton.y, styczną nieznajomollcią. języka poilIkiego, 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~= Inawet bard1.O dollwiadczeni, dtięki temu wy_ nie umie odmieniać słów, budować zdali 
_ dawnictwu będą nare.szcie w m01ności unik- normalnych, nie posiada naj prymitywniej­

Bibljoteka fotograficzna 
nlęcia wielu dotychc:r.asowych błęd6w, a tem nycb zasad zar6wno gramatyki, jak i zdro­
aamem lniechęcenia, jakie budll zły obraz wego sensu. 
fotografiuny, otrtymywany prawie Z3wst.e Oto kilka wymownych przykJad6w: 
przez nieumiejętne wywoływanie płyty. "poŚlą autora dokąd6 naj dalej, redaktora 

Wrellzcie W. Niemczyń6ki, jako St.Ó8ty tom l oblot.ą dobne przepieprzonem rosyjskiem 
Jodną z dziedzin, ktÓra dosyć po macosze· 

mu była traktowana w nast.ej Hteratune, 
bylll. dziedzina. fotografji, tak amll.lorskiej, 
jak i 7.awodowej, Nic więc dziwnego, it. lukę 
tę musiały wypełniaó wydawnictwa. zagra-­
Ił1czne I, rzecI prosta., niemiockie przede· 
wszysLklem. St.tuka fotograficzna, szczegól­
nie po wojnie, rozwija alę w nadlwycuj 
81ybkiem lempie, i dziaiaj mot.emy być dum· 
ni. ii na polu fotografjl artystycznej nie 
uatępuJe!lly ilUllm narodom Zachodu. Ten 
rozwój fOlografJi amato~kiej musiał wywo­
łać potnebę st1l'0n enia odpowiedniej litera­
tllry, ~dyt niekaidy mot.e UClęuCEać na 
odpOWIednie kuny i niekaidy mote kony­
stać ~ literatury obcej. 

Potnebę tę doskonale r.ro7.umlala firma "Bibliotcki", oddaje w ręce fotografa ,.zbiór elowem" (str, 86) 
"Trzaska, Evert i Michalski", tapoczątkowu- recept lotografict!1Iych dla zawodowc6w ,.wkr6tce my 7.I1ó"", zatyjemy po dobremu" 
jąo niezmiernie potytec1,ne ~daW'Tlletwo i omatorÓ101 Jest to pierwue u nas wydaw. (ett. SD) 
p. L "Blbljoteka f'otogrot/ct!Jla'. nictwo tego rodzaju. OotycbczlI8 musie liśmy "a 8arn mimo mnie na gumno oczy trze-

Wydawnictwo to rOlpoCt.)nll "Podręcznlk kort)'8tać z reooptarjuszÓw niemieckicb, n .... ~z(':ty" (Itr. 86) 
fotogralfi dla amatorów , zawodowców", wet roayj8kich, bo polskiego byłO brak... ,.patnal na swe cienkie, niezwrklej dlu­
napisany przel W. Niemczyń:łkiego. $mlalo a jak ten brak dawał się we znaki, dobrze ~ości palce, upatrzoue rztLdkieml piegami 
motna powiedzie~, it. jest to najłepsty pod- wiedlą I t..&wodOwcy, i amatorzy. I delikatnemi złocistemi lokami" (str. 41) 
ręcznik, jaki l tej dziedziny dotychc1.S5 aię ~ l trzeba oddać sprawiedli1\'ość autorowi, ,.ja myślę, te musimy blit.ej podejŚĆ do 
ukazał. Autor. jako doekonaly lnawca fo- t(' zna swój przedmiot do~kąnale: nie oml· twej aiostry. 1,arejestrować się w jej, tak 
tografji. w podręczniku swoim l\' sposób nie· nął ani jednej dziedziny azluki fOlograticz- niespodziewanym i godnym potępienia 
~miernie jasny i wuechatronny przedst&- nej i na 259 stronach swego dziela dAJ nam uczynku" (str, 42) 
wia nam wuyslko. o czem fotograf wiedzieć lInką ilo~ recept. ii kaidy :t111\'odowiee ,Jego chuderlawe ciało pod potętoą. mo­
rowinien. Zat.najamia więc nll8 te wuelkie- i katdy amator lnajdzie wltystko, co go drą gł01\'ą 1IIkoły8alo się 7. boku na bok" 
~o rodlaju objektywami. ich budową, jak w dauej chwili z ukraau fotografjl zainte- (atr. 45) . 
I cbarakterystyką Ich włdciwokl optycz- rt'so \l\'a~ mot.e. "ten lap3ch owiał mnie calą ka8kad~ mi-

mo zdechłego, kościstego konia, który wa­
łęsal się na placu niedaleko dworca" (str. 47) 

,.para nie:r.apolllillanych er:rzemplarzy stra­
s~nie 1.I~kla się, rzuciła lię 'II' bok, " po ja. 
kiejA sekundzie Popadia taalona z u,umnym 
tnaakiem i zakryla od moich OClU wyjątko­
wą pastoraI pnej6ciowego okreau" (atr. 50) 

"widt.i3łam na jego stromej skroni kilka 
rÓt.owych węgr6w, ciemno.niebieską. t.yłkę. 
podobuą do leschniętego tdibła lipowego 
kwialka, i jak ta 1yłk a ClęSto drgała się pod 
rót.ową sk6rę" (str. (0) 

.,przybrałam lApamiętale rot.pustną pozę 
i, kiwając ogoloną do kolana nogą. zaczę­
lam brutll.ln[e puszczać dym do góry" 
(str. 68) 

"all>ot. jA jeszcze mogę kocha6 po takiej 
Iict.bie mę1czyln, ktorzy rodali po całej mej 
istocie Obrzydliwą oskominę" (str. 67) 

"wygramoliłam lIię t. la stolu i, targa.jąc 
się flI.ls1,ywie ciałem i biodrami, poazłam 
ZĄ nim i nieprzrjemnie, t. chrypotą. w glo­
sie, zaAmialn m SIę" (str, (8) 

",o<lnucil wstecz od czoła zsunąwst.ą się 
ctU llrynę" (str. 85) 

I tak dalej , i tak dalej. Nonsens nonsen­
sem pogania, ałowa stają. się podobne do 
niechlujnego, pluf;awego robact"'a. Wydanie 
podobne! ksi,t.kl jest ciętkiem przeatęp­
st'll·e m. Niestety nic na to poradzi~ nie moi· 
na, cbyba "obłot.yć" tłumacza razem t. wy. 
dawcami "dobne prt.epieprzonem ros1jskiem 
słowem!" 

Warsztat • pIsarza I w .,Comoedia" pil~ze , te lIDiana gęsich piór I i typy stylistyczne zalet.ne są od d-rspolycyj erotycznym, od którYch nie ustrzegl swych 
!la automatyczne pi6ra wieczne nie pozo- ' wewl1ętnnych, warunk6w ps)'chohzjologicr.- utwor6w. Zoła byl f:\natykiem na punkcie 
!!-ta ła bez wpływu na t.mianę stylu. A je. nych, Są naturalnie typowe i style zbiorowe, t.Wiąlku lapachów z erotyką. Obawa pne­

Za kuli!l ~ mł t .... órczo'ci. _ Gęsie pi 6ro, stylo i maezynfl. _ Od C1,CgO zalety 81yl ? szcze więkBtY wpły~ wvwarla wedle nie~ znłet.ne od warunk6w społecznych, Obecnie atneni, na którą cierpial Prus, być mote mia-
mast.yna do pil!&nia. A eót.by powiedZIał ceCh, zbiorowego slylu jest pospolitoić la pOdkład w neurastenji seksualnej . Mylll 

l'w6rct.06ć artysty to dziedzina nnjbar-I ode~le do druku. Renan bardlo wiele popra- Sltowski o maszynie, pisząCOj' wyruy? i Ilr?,e!ada. Zjawisko to mot.e SIę wyrat.a~ Schopenhauera jest w AcisłylII stosunku t. ero­
dt.iej tajemmcza, zaletna od wielu nnjllrze- \\iał po napisaniu, a cZl1eto przy robieniu ko· A przeciet taką mas:r.ynę wynałei i jut Ame- w jakimA nielwykJym stylu IOdywidualnym, trką. Niewątpliwie takie, t.e t.jawia Bię 
rót.nlOjstycil okoliczności. Katdy twort.y I rekty wszystko pisnl na llOWO. Saep6 slylllm rykIlnie. Rt.ect. warta zlI.8tauowienia I wypo_ co będlle charakteryatyczne dla pewnej wiełe poronionych powie6ci i poezyj. będą­
inllczej i w innych warunkach. Jednemu po- t'er/ere _ radził Cyceron. Zola najprzód ob- wied1,en·a się. SWOj:! ,,Demokrację i kulturę" cpoki. I cyeh płodami erotografomanji. Ale pytanie, 
trzeba spOkoju, drugi najloll'ej komponUje my~l:tl, a. gdy mil\1 ju1 w8lystko prt.ygoto- pisałem kilkoma ro zajllmi stl\16wek, piórem NIlturninie, t.e od rodtaju papieru, słalów- 1 (.tv erotyka zawsze odbija się na twórczo­
pośr6d gwarui innemu dobrze robi czarna wane i doakouale w głowie ułot.one, prlystę- wiecznem ; na maU)'Rie. Manu!!krypt _ ma ki,mo1e nawct atramentu, zale1eć bę<hie ka- ścL U Sieukiowict.a seksualit.m aktrwny 
kawa, tI. kt06 znÓw pracuje nlljleplej, wy_ powal do P1M.n ·a: poprawek clynil w ręko- sroro poprawek i przer6bek, m:l.!Z~nOpiB Iigrafja pisma. ale nie t.mieni się lasadni· ustal, bo przemienial się w utajoną formę 
piwszy kieliuek gornlki. Tuki wisielec. jak pi~ach bard1.0 mewiele. Podobnie Conau I s1.edł wprost do druku l bardzo malą Ilością C1.0 jego chArakter. Styl zalety od budowy tw6rczości duchowej. Aparat tw6rczy 010-
ViIIon , dobne z'llewal robaku, :I. zostawil Dorle. który się pnygolowywał do pisania nieznacznych Jloprawek. Ciekawe, czy l.e ety· 1.dllń, st.yku wyrazow, przewagi rZeClOWnł- t.e się opierali wplywom erotyki, podob-

Ilrzecie rtect.y genjalne, Ilodobnie jak Ver- Ilrzez slereg dni na spacerach lub pOdczU I IU mot.naby poznać, które pArt je keląt.ki pi- k6w, przymiotników, bąd1 czasownik6w. nie jak m6zg Po(!go opierlll si~ jadowi al­
nine lub Poe, ktory skończył na bialą go· BjeB~ poobiednich. Conan Doyle mógl two- SlUle były tym lub innym sposobem? Sądzę Czyłby ten zes~ół cech warunkujących styl koholic7.l1emu. Poll umarł w szpItalu w bia­
rąclkę, Zdaje s:ę, te pisarze tego typu piezą, rz) Ć, skoro dobrze podjadł. Seweryn 00- jednak, te prof. Strowski zacic6nił lbytnlo był t.l\sadnic1,0 IDny w rękopisie, nit w ma- łej gOI ąC1ce: alkohol go zabi ł. Ale umysl jego 
(tlłlie się da i Clem się dll. Chodt.i Im tylko Sfczyński, który cale tyc'e Ipl(dzil w wlel- tę b3rdzo CIekawą sprawę. Czytałem bodaj 81ynopisie? Nie chcę przesądzać, warto jed- ~ jnk'~ . nieprawdopodobny sp08ób Pozosl.al 
o pewien Bum podniecenia, abr się mogli klej nędt.y, jedt.ąe. ral na dZleit kawalek w roku zesz1ym. ie jeden z francuskicb lite. n~k !pr&'ll'ę tę rozwat.yć. Tytuń. wplywa na Jakby n.enaru8Zony, Tw6rC1flś~--:wed!e m~­
lnalet~ w nastroju tw6rClym. Llciitski. lde- rhleba. tv.orzyl 011010 to neczy piękne. ratów _ nie pamiętam jU1 dobrze nuwi- jllsmO, takie l alkohol, który t.walma rytm go - bylo to pelne uwagi I clerphwoŚC 1: 
cydowany suchotnik, jll~al na c7.emkolwiek: Więksl.a cZjM utworów Shaw'a powalala ska _ nowej powieści swej nie będzie piuł pisma. Niow,tpliwie, ie narkotykI. r6tne na- ~wiadome komponowanie. "0 te1 do samej 
na torebiearh, na pudelkach Oli papieros6w. w POCil!łt'U, an Kochanowaki piaywał w 0- lecz ma ją mÓ'll'ić do parlografu. Jet.eli ni~ poje i t. p. WI)ływają i na nastrój twórczli śmierci pracował lniezwykłą systematycz­
Był ZreUI!\ w takiej nędt.y, 1e nie m~1 so- grodtie "pod lil)ą, MaupaMant pay biurku plynie ów pomysl l pobudek epatowania na 6w nastrój wplY'll'a zapewne i otOCleme, nok'ą i na chlodno. Choroba. umY3ło~'a ob­
bie po~YI'ohć, nI!. porządny papier. ~alzako'll'- m·nisterj~łne~, 'fwai~ lubil piaywać w 161- 1 i reklamy, t.naczy to, te plsart..6w jest"8woi_ jak równie~ i chorob~ Kto :wie, czy. sw6j jawiła ~ię jut. w początkach I~terac~iej ~ia-­
skI!. ,.Kom~d!~ ludz~a." zo.st3.1~ napI@ana za: ku, Grubu'lsklemu D:\Jlel)Ue pomYlly pn,y- atego rod:r.aju literackim agraflkiem. ,!iad~ ely.l wspanIały ~e Qu tncey me tAWdt.lęczal ł:~lnoAcI ~bup(\t!lanla. Ale, Jak p.ue Jego 
pomocą nu~t. Iczone) 1.lokl f1hianek .c~arneJ chodlą do glowy .takie w Illtku. Jac~ London I m.o. t.e ~wietni mówey. mówiący godz~naml'l 0pJum, którem SIę ~arkoty:r.owal. Te wply",?, b!ograf. łekan, Vorberg, t'll'orzyl .Maupassant 
kawy - w lupclneJ C1Uy, lamotnoŚCI I przy twon.ył w go(ltmach rallnych, mIędzy 6-4 mecbęlD1e pial/l. natomiast wybitni plsarzo są korzystne lub Dlekony!tne. Ale Cly odbl- Dle dl3tego, ie był chory, lecz mIm?, ie 
6wictłe 8t.lUcznem. Schiller, pil1.ąc, tf1.ymaJ I a d1.ieaiąlą., a W. I. Locke ~ Arnold Bennet uzwyczaj są dymi m6wcami. Z.,let.y to od jaj4 aię l w jakim stopniu na indywidualno- I był chory. Jakie }l:łębokie rozrMmenie. 
n.ogi w zimn.ej wodzie, II. i1et. gorącego uczu- najchęt.niej. i naj,cz.ęściej pisują ~. u~y. Kra· typu psycbołizJologic2.nego. Olót .sądzić Ści. na duuy ~rt):!ty? ąęsi? pióro cZY,etylo A al,:1 Pn,ybYlltewsk~ego - ct.y uletał ?d 
('la b,'ło w Jego lltwOTllch! Jbsen rozgrzewał szewskI nlla! wlclkl!: łatwoŚĆ pI8lln13. 1llógl moins. 1e i atyl talety pn,edew8t.yetkiem p;raf, podobD1e jak nlelłlczone papleroay wódkI? A mot.e raCtej kluczem dO.1.fozu'.'ue­
się codt. ień butelką wódki, ale komponowal jednocześnie pieać klika koreapondeneyj: 1.11.- od charakteru tego typu. Styl to cbarakter l'ertyńskiego, filitanka kawy Balzaca., ten nia go b\' łoby 10. ca on sam mówI o Strmd­
na chlodllO. 'ł'wórczoAć ('onrada to była wl~- nim wyschła stronica jednej, prter)'wał ją c:tlo"'ieka, 10 czyjA ję7.yk. ZwrÓĆmy uwagę ct.y inny gatunek alkoholu u Rod'na, lub ber~: h18terja. jako J?Otęr tw6rcz.a. Więc 
M'iwie prAt'll niesłychanie 1mudna i ueilJt.h- i rozpoczynal drugą. AriOlIto u.' przerabiał na IIlyl Pascala: t.a.due słowo nie mot.e być obo .... iąt.kowa uklanka mocnej herbaty na wrodzona predyspotycJa. czem tłumaczyć 
wa, Nasll.mprz6d opracowy",ał szkic .jakie- 87.e!nUcie ral)' slynną OktAWę, opisująą b.u- I przellawione. Dla V. Hugo l!lowO ma tna. biurku u ąygasiitskiego - to lylko )erlne styl ~~oya. pe'ny wyr~.1inow~nia a nawet per­
{!'oś utworu poctem - w latach oetatn.cb - r~ę (Orlan.d B~alol~y XXJII, 142); ~ek~le., c7.enie mi!tyclne i jest wy~'ol~'waczem iM!. t. szeregu hez.n):ch pn.yczyn. wplywa}:tcych I ~'er8~1 duchowej, oSIąganej zapo~ocą ~a­
dyktował b'O IIĄ manynę, potcm odczytywał plllDkowe hrykl Ile nego ~ą owocem clęt.klej t .,~tyl _ pOwiada Z. Lamplckl _ to układ czy let. ulRtwlaJl\cyrh proces twoneD1a. Sa- lwneJ prost.Qty "':yrazu. lub wulksDlczny Ję­
{;Io~n.o i p.oprawiał. bet. końca .. Adolf Dyga-- pracy. Fla~ber~ r~etbi J,,:t SO-c! Jeden ut~6r: I elt'menlarny. -ł!tanowilJcy materjał , b~dący ma tworc7,0~ć jed.nak, wyra1l\jąca się,! pew- zyk Nowac7.ynsk!ego? Erotyką c~y R~ylogra-­
slńsk l rob ' ł notatkI, polcm St.klQ" t. którego Rzymowskl pIsuJe naJchętmeJ wielkloml wyrat.em wew!lt:trznych prtet.yć, d07.nań nych wlRŚelwoAClllCb stylu, uletna Jeet od fem. boć chyba Ule mast.yną. do plsan.a ... l'a­
p~wstawllł jnklA .obszeru 'ej8z~ ?!nrys, przera- Iiter.llmi na malych arkusikACh yapieru, nn- I' i upodObań jednostki lt , (Drojti i celo Wel)Ól- dU8~y llie1\f1~a. I dnleko w.atT'! :ejn.e jest 7,ba- 1 t~g~afj/l.. tw6rców, tO rz~Cl CIekawa, ale wat­
hlany kllkakrotn.le, at wreszc.e sze.dł do dru- tom.nst WO,lIs mł.ywa o!bnymlch 3r~1I8zy. czesnej styliatyki. ,.Neofilolog". zeslyt 8. d3l1l~.ty~h waT!Il1~6~', w JakIch SIę la du8ta n'eju:, Jest psyr.hografJa. U n~!I m6gl~y po­
ku utw6r, p~1.Cp!~nn:.: wlnsnoręczl1le a przy- UUlt;Iboldl 1~lsyw.al .olówklem ~Ą kOlnl,uo, 1l!l" ~ok 1980). Typy Il)'listyclne, II. więc typy r?z~'JIL l 1) ~Olm~I11UJe. Wo.ller był neuraste- wiedZIeć ~l!ł. U)D lema~ duio lDlereeuJącycb 
tern lak kailgrahc~Dle: t~ za ct.)'telność pl. t~mlast angl~lsk. p san IIUlc~lI1~on 1110 ,umIe ' Ję7.yko,"'~ lrz~ba tlum,Aczyć warll~karni a.na- lł1klem, Racme I Perzylls.kl chony n~ serce! I ne~ly i\hchał Soheskl. Gdyby tylko 7.e­
sma zecerzy 7-Iot.yl1 WIenIec na. Jego grob.e. pIsali o łówkICIlI l na byle JakIm papl(lrze, I tomo-f'1.Jologrct.nomi l warunkamI PSVChlCZ- Proust mA gorączkę sIenną, sygretyilskl l chCIał... 
Manuskrypty Thomal'!L ~anna są niec!>:tel- tylko 1l.3 takim .. do kt6re$'0 ~ię od lAt p~tV- nem!. Ru.tzowie ~anomocą !wyc~ b~dań o.d- n!inł. !"ot.efl!Dę płue., Pas,cal l;lmarł na. me- ł'ra.ncu~ki. autor Charles Cbass6. nap!Mł 
nc: rękopISY C'huy.Vl.ebl[:!' - to praw,dzl'll'a zwycl.lul. Gdy. pIsze, I~US\ mleć: I)arę fajek, k!yh zWląlek mIędzy c1,~nnOŚCIlI.ml mÓWle- nmg.tls, Nleb.l!ch~ Ja~ I ęWlft w s~llllalu cirkll'll'ą klllątkę ... St~le8 et physlo~ogre". 
SZ3.rada do OOgll.dmęcll\. Wolter wYśmł calą sl'yzoryk. ulubIOną poplelDlclkę, parę pudelek nla (barwa gloeu. melodja, tempo I rytm), (Ua ob'l1kll.Oych. \\ ysp.ańsklego strawll lues.. Nazwał ją mał't hlstorJ' naturalną. pIsarzy. 
picś.fI. ,J1e!lrjady", więkst.1\ część utworó.w za~alck i wieczne pióro. I d~l1erwuje się. j.e- ~łade'!l .mu~kul~rnym. jamy, brzusznej Pet~lIrka., Moljer, FI~ube~t i D,?stoje~kl BardtO trafne ~ charakte,rYlltyczne podkre· 
paDl Raclulde była. skompono,,'ana we Śme. t.eh mu ktoregoś t. tych drobIazgów br3kuje: I klatkt p'eTlnoweJ _ I UCZlIClem naatro- był! I'.hony na cp·lepsję, CIekawe Jest, w Ja- ~Iunie. Dobrze ~est zwr6cl~ uwagę na fakt, 
Danto. zakrCl!liwlt.y tgóry rolmiary i gra- F.hrenbur~owi wystll.rcta stolik w kawiarnI jowym osobnika, Są trzy zasadnicze typy klej miene choroby te wpływały na tw6r- t.e tw6rczo~ jut '(unkcj4 wewnętrznych 
nire n'f'go dtielll. trzymAł się Aciśle swego i stylo. Andrzej Niemojewski pisał odrazu lud7.!, J}rzyczem kll.t.dy typ mil okreAloną C7,0~ tych pisarzr,' Boy. zapewne pod wply. dy!poz\'cyj pisarza. Ale I lam npara.t tw6r· 
planu. Bahacowi zd lemat rozrastal się pod I na ma.!!zynie. podobniet. i KleszczyflskL Ten, i l o~ć odmian. Jednoetka tego samego typu wpm atmosfery reudowskiej. nadaje pn,e- r1.y wplywlI rO"'lieł na C&łokszlałt tyeb 
piórem. Dickens p.isllł do pism bel, planu, gd)" się omyli, pi8~e calą atronę ponowni~ fit.jolopczne~. \\"}'kona interpretację utwo- s"~IlI? "lI'ielkie lna~zenle erotyce. Po~staj., dyapozyc.l'j . Ten wpływ jest niekiedy nie­
zgórv. ,~tyl Mon~IIt!le'a: ehOĆ. od pIerwszej od .początku, JulJus~ Kaden.Ba!1dro~skl ru, naJz.f,!odDleJ8:tq.. le stxlem autora. Na ~1.lę~1 temu senllacj~ a!e sp.rawy to me ,,~- 7 ..... ·)·kle SI ny. A dlaczego? By~ m01e. it. tra­
redakrll Ilewnv filehle, claele JeBt gla/hon,T'1 pow.ada. t.e wtedy, kIedy dusza Jego JelJt tej współzalet.no8cl fu nkCjonalnej między pl- j3An'a., bo erotyzm Ole Jest Jedynym czynm- fut w sedno Sewervn GOStCzyliski. gdy 

_ Wolę zo~ia,:"ić pa sob~e dobrq. k:Aią1k.ę ..... okr{ls.ie koncentr~cyjnego chao~u twór- !~rzem. ksią.1.ką i. c,:ytelnikiem ~.pllrl I Rubli.- k.iem. wpł,'wającym na twórczość: Melan?-?- mówi: . 
nit piękne dz'eclę - mawIaJ. u,ego, me m6głby pisać na ma5lyme, a ta' lm swą teorJę blbIJoPllyehologJI .• ) IJa utworów Gogola płynęła mewątphwle 

r{atomiast Sbaw stenografuje. kiedy i gdzie Witold Noskowski podobno z Illllszyną. eię Podobnie jak charakter pilma, rÓwniet. t. jego mllsturbacji. Wpływ impotentnelrO - rak robią poeci: 
tvlko mnt.e. J>O(zern sekretan, jego przerl- I nie rotBtaje, 18eksuali1mu spo,trlega !!ię w pismach Mus- Inaczej dzwonią, a idą inaczej. 
~~je ~tenogrRmy na. ma~zyn~e. Ten mater}al l ł-'ortunat St~owski, profesor So.rbony i li· *) T~rj~ 'f 'I<]'łotyłan _ struuun;u .. S .. PItoon, .setA, Klerkegall:rda, Grillparyera, Sło~ac-
Słulw poprllwia. I przerabIa kilka raly, unlm terat fraucuskl. w artykule lamleszczonym ~eIniI:, k~" .. x~, "lXmobvjl I kulru,.,.... kiego. Baudelalra oddawał SIę perwerSjom JVlady.tbw Wolut. 
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PRASA O L I T E R AT U R Z E I Sl?~wiedź pr~letarjuszki . 
"LEGNICKIE POLE" Z. KOSSAK· 

SZCZUCKIEJ. 
Najllowsla. powieść p. Zorji Kossak­

Szczuckiej spotka ła się, podobnie jak po­
przednie, t gorącem przyjęciem k~ytyki. 
Da WiłO nie mialem w ręk u - pisze Z. 

Dębicki - pol.skiej powieśc i bistoryc:r.nej, 
opartej na tak 8umienncm i wszechslrou­
Ilem przygotowaniu, jak "Legnick ie po­
lo" . ("Kurjer Wal1ltawski" lir. 289 
:r. 21. X. ł 9SO). 

"Kossak-Szczucka - pisze p. Anna 
Chorowiezowa. - jest niewątpliwie obok 
Nałkowskiej najzdolniejs1.ą. powieściopi­
sarką po l ską. To kobieta, która ma coś 
do powiedzenia i to, co chce powiedzieć, 
umie wyrazić I napisać. (heteloy to, 
nelery i prawdziwy talent. J ej ostatnb 
powieM, owo "Legnickie pole'" wywoła 
:r. pewno~cią, a przynajmniej wywolać po­
winna, tywq. dyskusję o charakterze :ta­
sadniczym. Nie katdy IL - między innemi 

ja. osobiście - będzie chciał zgodzić się 
na historjozoficzne ujęcio tego wycinka 
dziejów Polski". (" Kurjer Polski" nr. 294 
z 26. X. 1930). 
O DRAMATACH J. SZANIAWS KIEGO. 

O wydanych w jednym tomie drama­
tach J erzego Szaniaw~kiego (,,'2.eglarz", 

Ptak" "Adwokat i rMe") pisze p. Ta­
deusz ~Iakowiecki: "U Szaniawskiego) 
wszystko odbywa się pOUl dobrem i złem, 
na wąskiej g ranicy, nieusLalonej jeszcze 
przez geometrów świata, między dniem 
powszednim i świątecznym, między "tak" 
i "inaczej", pod znakiem g wiazd noszą.' 
cych nazwQ - piękno". (" Pamiętnik War­
szawsk i" nr. 7 z październik a. 1930). 

KSIĄ2KA PROF. R. DYBOSKIEGO 
O AMEIłYCE. 

Ksi~:!kQ profesora IWmana Dyboskiego 
o Stanach Zjednoczonych Ameryki Pól­
nocnej ocenia ob8zemle znawca równie:! 
naszych stosunków, Prancuz, p. Franck 
L. Schoell: nH. Dyboski, profesor angli­
styki na uniwersytecie krakowskim, ogło­
sił, jako owoc dwukrotnego pobytu za 
Oceanem, doskonalq. ksią:!kę o swy~h 
"wrateniach i reflcksjach", ksi!!,tkę 
o psństwie, które w Europie ciągle je­
szcze uchodzi za państwo 'l bajki, 'l nie­
p,r:lwdopodObnego zdanenia". ("Przegląd 
\'s półczcsny" nr. 102 z paździemika 

1930), 

J ESZCZE PRZECIW PRZEROBKOM 
LITEllATURY WOJCIECHOWSKIEGO. 

Trzecie p r z e r o b i o n e wydanie 
,~Dziej6w literatury polskiej" Wojcie· 
chowskicgo spotyka się % coraz surowszą. 
k rytyką kompetcntnych znawców. Oto 
słowa prof. J. Birkenmajcra: "Ksią.tka 
nicgdyś Konstantego Wojciechowsk iego, 
obecnie w "Irzecicm wydaniu" nic po­
winna w tytulc 'Iwy m nosić nazwiska 

Słynna kaiątka p. t. ,,,Samotna kObieta"' 1 ona jakby w'ylr4~olla odran,; koleiny nor 
tego zullłut.onego badacza. - gdył. prze· rodu, jaką wyraiali myłl polityczDą ("Ku. którą napisala Awerykanka Ague8 Smedley, malnej Brom eię, walClY albo ut.ywll. wlltylt· 
t 1 " b ć' d h 1 rjer Poznański" nr. 504 'Z 31. X. 1930). l.en w literaturze z.jawiSklem wy"jątkowem. kiego, 'na olc lię nie oglądając. Dla osi .... 

s a a JU oto y lego uc ową. w asno- Od CIUU Spowiedli ana Jakóba HouSfleau'a gnięcla nieuleinoAci zupełnej po6więu na.-
ścią· Dokonywane w )e~ tekAcil~ s;3mowol. POLSKA, POLSKOSC l POLONISTYKA. nikt jel1c16 a taką s",obadą, z taką bez- ",et tO, co kobieta poeiada najbardziej cen. 
ne sk róty, przcróbkl I (co najKOrata!) . . . względną. 1 chwilami brulalną IIlclerołcią. nego, oaj~ard·.ti.ej sobie. pnyrodz.onego .. 
w innym zgoła dUt:bu redagowane dodat.- . ąute t:II.lntere80waDle wywołała .1W!ętla nie odsloni! swoich poufnych prozeiyć. ra II. mianOWICie mdoAt. JeihblŚmy USiJowall 
ki wznieciły słuszne oburzenie i wielk=l I Ciekawa Pl'1i:ca prof. Zygm. LemP!Cklego opowieAt o trelu wlunem nie ma nic wspól. 7nalet~ jak~ł tendencję w tej opowie6ci, tak 

"R 'I p. t. " PoIska. I polskoAt w nauczaniu pol- I l' d "b b ' h "" wrz3~"ę na lamach pras'y . ( .. uch LI tA!· skie""". ,.Głównym, wedłu autora, celem nego z Jaką olwiek mistyfikaCją ub Ity l· bar loO urOlomalconeJ, to ye y Dl'. c y 
• ok, n- 8, pa'·"e-,," 1930) .- g ć .. e,'~ "'YOlY''',. Je8t to prawda, obnatona twierdzenie, te kobieta .yzwolona I samo-r .... ,. . ~ , . lIauc."",lia pol.skiego w szkoTe mui bv u.o- 'I " 1100 d D -I si o belwstydu, prawda, na któr\ mogla ddelna mUli zrezygnowaó z mi o CI, a . 

BRAKI AIONOGRAFJl O tEROMSKB1. ZUtnlenle iy~la naro u .. 0 tego IIlUSI zmle· lię zdobyó tylko ta kobieta. objawiaJ~ca we wiem milość jeM dla nioj w katdej formie 
. nać olluka Ję~yka polskiego, nauka o Pol- w8~ystklch sytuacjach iyciowycb bezcere. niewolą, mlloAC zawiera w Bobie odwieczne 

Krytyka naukow!~ zwraca uwagę nu. 8ce i polsk06ci, w na{tlzerBzom tych po~~ moujalnośó urOdzonej proletarjusloki. nieporozumienie dwojga odmiennych pici, 
braki dutej monografji o l..eromskim, pió· znaczeniu". ("Kurjer \'aruawBki" nr. !l Dh nas, ludzi starego autoramentu, przy. nie lHHozumieuie, którego ofiarą. pada zawBze 
ra. St. Adamczewtlkiego: "Se rco uienasy· z 11. X. l!lSO). ". wyktych do pojmowania kobiety jako wy_ kobieta. 
cono". - "Doprawdy, trudno siQ OllrZCÓ I Bros1ura. pro!' Lem'plck.lego, plne Kaden idealizowanego zawsze zJawulka. kobiety, Ale ta lub mna. tenden~a nie Itanowl 

~~~wri:e~~ulJ\~;oll~~~~uitwa~t~:~a::~tr~t~ ~~~~6~~yS~i' fW~~śt:n~t ~~~:~el~~~~:fe~.~ , ~~~~~e~~~wlo ~:wrt~ld~~i A%~~;k~~t~~a~p~~ o w~~~~śc~a;:~~~~~ AJ'hr~SlaJą~~eedble~ę do~ola 
men towanie Żeroml!kiego, nie pot ra'm towew ą,Od~u~ziew ~kt~alnoAc'i 7.a~ad~i~ń I w!lldająca o n ie~tórych s.woich .pr~e~yciacb wzajemnego ~tosunku męiczpny I kOblez, 
uniknąć potknięć, od których mogłaby peda!fOgiczn cb oraz kulturalnych. Rladko 1~!łO~lIycb tak, ~ak o ~aJP!>!~lltneJ funk · marny roullalty~b .tendencYJ: ai nadto <! 
go. uchr~nić pi orws~a lepsza fonety~~ w tej dzied;infe .DA~zej pracY.lpotyka eię ~i~:j~~~IOfl:l'~!~r~~~Jl:łs~iw~eitY~~e~e~f~::1 dli~!~ieSS:;Bt~~:~~ćll~~had~:gi~o;:n:k!f~ 
oplsowll; Języka polskiego. Lektura takiej ta~ mocue pOSta~I~Dl4? tematu I "tak adrow", 'fr~eba się nozbyć aakon:enionycb eilnie po. i pn:etllwania. Amerykań~ka. proletarjuszka 
fo netyk i. bylaby dla autora. .p~acy o stylu 6mla lo~ w rOZWinIęCIU za loień . ("Gazeta glądów i ",yobrateń , aby trozumie~ wartośC daje nam coś daleko bardliej cennego, amia­
'2.e~omsklego .tem pOlyteCznLCls~a, to wla· Polska nr. 281 z 12. X. l !l3O). tej spowicdzi okrutnej. Trzeba róvmiet nowicie opow.ieAć o wła~nem tyciu. opowleAe 
śn.le u tego. pIsarza m?tna mówIć o warto- POSMIERTNY TOM E. SWNSKIEGO. uJ\wiadomlć e'!bie. te mamy w tym wypad- bezpnyk ladnle szcae!ą.1 ~.:r.względną, wpro· 
śclach dtwlękowych Jego prozy". ("Język . . . ku do clynlenla ze Ilczególnym okazem. ko· w~dzaJljcą n~s w oaltaJnleJsze odruc~y oso--
Polski nr. 5 z paidtlernika 1980). ' .V ~Iw~rtą, mlUlOną ~łaśnle, ro~znlcę blet'", którA, wydobywszy się ze ArodowIska bltwej PSyChiki kobIety "'Ipółczesneł' 

ł,,!lercl. Edwarda Slońsklego,. ukauł II! upobrtającego, stn.ete zazdroAnie skarbu t.ycie jej bylo .przytem nad~w~caaJ uroz· 
PO SM/ERCI Wl.. PERZYRSKIEGO. ~blór Dlewydanyc~ dotychcza!, Jego .poez~ WOlnoŚci, którq. z. tak!m trudem zdobyła. malc0l!e. SuuJe S ię prze~ uaf!ll mby koloro. 
Z talem :!egnała cała. krytyka polska p. t. ,.Se~ce poety. Nalety Się - pisze. Zaws:r.e pada na jej tycie cień ponureJo Aro- wY., llIesaID0":'ity film I ~aJe bog~ty wa-

1 ' d ' '. '''I d' Czekaiski., by ten glOB 1 '!" gr~bu ,.d~st.al SIę I dowiska, wśród którego sr,edzila IWOJĄ. mło. terJał .. Jnl\c:r.me b?gats:r.:y I gad.nieJs:r.y ~a· 
zmar ego ntespo zlewante . p. ,y o Zl- do szeroklcb warstw ludu. czuJ~cycb I myAI~: doŚĆ. ZawIZe odzywa lię ęk, te to, co było, 8tl\nowlenla, nit. w:ele ~aJbArdzleJ f .. scynuJą' 
miena Perzyń.skicgo. Z. Wasilewski pl- cvch. \V ten sposób spłaCimy chOć w czękl mote wrócić i pocbłonąć ją na zaws:r.o. J cst cych utworów literackIch... St. Dz. 
sze, te "W sztuce doszedł Penyński do dlul; ..... dzi~cz-noki i pami~i wobec czlowie-I~~~~=======:~~~~~~~~~~~=:~~~~~~~~~~~~ wytyn jako komedjopisarz, co nadko kil. I poety' (,,1)Zien Polski" nr. 284 1: 19. X. 
udaje się powieAciopisanom. Doskonale H)30). G I 
jego ' ?medje byl): wyb;t.'n" ,danen;aml BEATA OBERTYNSKA, I Jeszcze raz p. oete 
w tycIU li terackIej Warszawy". ("Myłl .. .. 
Narodowa" nr. 48 1. 26. X. 1930). - ° no\\:eJ kSl4i ce Be~,ty ObertYńekleł p. t. W N-rze 10 "Przeglądu Literackiego" po. Osoba p. Goella nie /'est at tak watna, aby 
.. Teat~ nas~ :- p.isze Jan Lorcntowicz.- ;'~n~~ac~~~:l mu~~y~a~8~~~lk8Znl~z~:~;; I l1Iiellciliamr, arty~uł ,;"prawda, ~'. Goete~ woj . ludzie postronni mie i Ilrowadzió s:r.czególo· 
odclllJc naJwlQceJ Jego stratę, bo przeCIe:! . .,JęzA poematu iętki Amiał ! meta/OTUl, na '? IIOC IWlI;ly', k~óry zawleral . ~cba ~e- we badania nad tem, jakiemi drogami cha­
AnliefĆ zabiera autora .. Szczęścia. Frani1l" I ulegty w rytmie g prosty a ~rz6cie wy8ZU- c~nzJI St. DZlkowsklefl'o z ostat~lIeJ powlI~ dzajq. jego pOlądania wielkości i sławy. 
w pelni sil " ("Dzień Polski" nr. 291 kany - I' ut odpOwiednikiem utworu, który, AcI p. F. Goetla. Obecme olr.ly~uJemy od te· Charakterystyczny jelit rakt., te p. Goetel, 
z 29. X. 1930). 1Tozumia y dla "katdego _ całe ewe bogll.c.- got p. Oootla następuJtlcy list. czyniąc duto clętue zarzuty dyrektorowi 

, , " two odsłania dopiero dla ezytelnika ° UfO, S:r.l\now?1I RedakcJol . . t'undu8Zu Kultury Narodowe/', p. St. Michal· 
O ZDZ. XU~SZCZYNSH. IM. bionych predYllpozycjach artystycznych, ~ związku. z odp?w!~dllą- p. DZlk?w. skiemu. nie tll.dal sobie WCll e trudu zbllda· 

Ostatnio wydany tom nowel Zdlls1awa o pewnej kulturze literackiej". ("Gazeta sklego na ?śwI!ldczelllc ~.owa.rzyst~a Lite · "iII. stanu faktycznego, choć tam ehodlilo 
KleszczyQskiego p. t. .. Nerwy" budzi w p. WarS7l\wBka" nr. 2'93 z 10. X. 1030). ra~~w l DaI~nlllk~ny st" l,erdzam, li "słyn. o czeŚĆ człowieka be~sprzecznie szlacbetne· 
Dębickim pewne Ulstrzdenia: ,.,JaJto arty· na wypra.~a mOJa. ~o. Krak:owa ~d~za.s go, /lO i bądt co bądt... o siedm miljonów. 
BIl. Błowa. Kleazczydakl podbija nu zwykle POEZJA MŁODYCH. konkunu leatru MleJskl~~o Je~t bezlmlen- CI)'lby wówCzu zapomniał, ie "uczciwość 
ort pierwuego zdania, częato oltałamla na· ' Z po6ród młodych talentów poe'~ckieh ~ym wymystem: Pan DZIKowskl, pow:ta.J'7.3: ~awodu pisankicgo obowiązuje nietylko 
WM tak dalece ie dopiero po dłutszeJ ro:r.- I '-'I '. WI d 1 b I Jący t.ę 1)lotkę J~k? argument w pu~hczncJ D!oby podlegające krytyce ale przede-

\ ak zwr",,1 na sl9 uv;agę P; a yl aw . ya polemice _ pOWlDlen był zadać sobie trud \\uystkiem krytyka samego,l? A moie dla 
w,adze docbod:r.Ilf!Y do kn.loeku, te jedn I wydanym :r.blorklem wleruy pod dZlwac:r.· zbadania jej wiarogodnoki - uczciwoŚĆ p., GocHa i8lnieje podwójna moralnoU? 
me wSlystko tu Jelt ta l Jak mogłoby być, nym tytułem " Pielhli szczurołapa". "Cal,:r bowiem aawoou pisarskiego obo",lązuje nie. Zdawałby się wekaa)"wać na to fakt lutowe. 
ie p!1eukadza ~u. p~łp~ecb I latw?~ two· tytuł - czytamy o nim - jest nieco stYII'

1 

t ' Iko osob dle a' te kr t ce _ ale d . " P E N CI b ' 
rze~lt!l> te ~·ł a.śoIWle IdZie on .po 1.IIIJI naj. zowany n~ dys~s, na.objektywizm, czy tet i) n'd'w.zY st~em ~ J\ kil. JJ'e o. go .,orę zla . . . u u w sprawie "IWa.-

mnl~Jsze~ o.po.ru, nie adobywając Ilę na ten cbęć. ~obJek~ywl:r.owanla .przety6, pned,!, ~.serce Jdów" /li~ ~08talo o~znaczone i:!~r:~~~a'~r~e:ó!~:w:lan!;~tck~Ó!~ ::.. 
wysllek; Jaki ae~t nle:r.b~ny d~ tw~rzen la ł stawIającą Się belpośredDlemu wylewowi h. nagrod4 pat'latwo~'ą _ było wydrukowane rektora St. Michalskiego. 
plawdzl1l'ych aleI IZtukl o takim ClęW16 rycInemu, jak.i wogóle uderu. w twórCtołCI

1 
w ealoAcI w l)'godniku lUustrowanym" Stwierdzić tu wypada raz jencze jak naj­

gatun~ow"m, aby ni~, ,pll.n""ll one :r. falą"· tego pocil"· ( .. Wiadomoki Literackie" nr. o czem równiei' Ole "'olno nie wiedzieć Pa.' bardziej stano'll'CZO, ie "Serce Lodów" zostało 
(., Kurler Varszawekl 'l . V II. 1030). 44 z 2. . 1930). nu Dzikowskiemu _ nawet gdy powołuje się odznacltone nagrodą pat'luwową przed uka-

LIRYKA POłYST~NIA POłY/ESCI JE2A. I U~ "wol~?'ć słowa" i .,swobody sądu kry. zaniem się w druku, t. j. w wydaniu ksią!. 
LISTOPADOWEGO. Renesans powie6ci historycf.neJ eLał lięl t~C:r.11I!!."() . '. . kowem. Oglouenie tej powle6ci w lełjeto-

Obchodzona uroczyłcie w Iiet0eadzie b. r. )lTZyczyną nowego wydania. wyboru najłep- .Uchw~la zanądu:,Tow. Llterató~ I DZle.n. nach "TYG"<ldnika lIJustrowanego" bylo nie­
setna rocznica powsl.,nia pnynlosla kłlka l uych powieści T. T. J eia. W zwiąf.ku WIA- mkan.y zIlP:~~a Ule n.a .sk:utt"k nl~I<:~ p~~~ \\y8tarcsaJ~~e, ałbowiem nie :r.dArzyło się 
opracowań ~onopari~lnych \ ',Yłród ni~b ld l 'm~ .z oH.tatll!? pojawiaj4cł, li~ opowieAclą' E~ik'o!s~fe!u 11~:y:l~J~"el~~~rY~ił~ł~'I)raWO dOlychczAII. aby utwory drukownne w ~zaso· 
pracę p .. Jan .. ny Znamlro~,skleJ P: t. 'lLlr):ka "OJc:ecNlkon czy~amy: ., .... 1 O~IC~CI Jeta ą udowodnienia posta wfOIl\"Ch mi zarzutów. I)i~nulch podle8llły ocenie krytycznej. A eót 
P?WstamA. Ilstopad.owego .. BrakI tej kSląt. ~Ie~awe ... ~ą w Olch ludZie ellm, wyralnIe I'r~ puuczam. te z niego skorzysta... dopiero mówIĆ o nagrodzie państwowej? 
ki podn.081 ?. \~A8llew&kl, dowodząc, 11 au· I medo.mme d!,\fący do. obranego celu ... Są. "fyratając nadzieję, it Szan. Hedakcja W takich wypadkaCh przyzwoilo'ć kate cze­
torka n.le.uBlł!>"al&. doszukać się, skąd poeci nam. bliscy, ,są. podO~,',l1 do 1Ia!, "bo 114 lO w I"',, " l'Odniesienia ?aniklego dził autory- kać lIa wydanie ksilJtkowc. Pru'ciet jeśli 
C7erl)1I.1 sp cJo rewol c d e I tań I d k k ś ( P I k 200 ,.Serce Lodów" bylo tak wyjątkowem zjawi. 

. ". 10 I I ~a k ~n p~ws. u ~Ie z rWI I o CI. ,, 0 s a nr. letu krytyki literackiej", której pnestuega akiem, moglo otrzymać nagrodę w r. 1!)30. 
c1.e, Ja I by leh stosune o psychiki 1Ia.- z __ o X. 1\)30). ,.1- CJlI,\ belw1ględnośclą" _ będzie łaskawa 1)06pif>cb. z jakim odznaczono t9 powlełó 

umieAclĆ tell list, pozostaję 1. powataniem rok tomu. j081 bardzo zastanawiający. 

Niefortunna polityka E. Wallace'a Zagraniczne odznaczen ia 
uczonych polskich 

Ferdynand. Goetel. Czy uchwala row. D!'ennikar:r.y i Litera-
Warszawa, 20 listop:da 1930 f. tów zapadla wskutek ubiegów p. Goetl'"' 

czy tet wękutek jego interpelacji? - to są 
W odpowiedzi na list p. Goella wysto- jut bardw A bardzo subtefne r6tnice styli-

8()wal do nas p. SI. Dzikowski, któremu od- styczne. W katd~'m ruie p. Gnete! IItarał 
Przeciwnik traktatów - Zwole nn ik sprawledllwołcl . 

P. Edgllr Wallace, 7.nany angielski autor liheralem, a czy c710wick liberalnych prze· 
liez.nych powieGci krynlillalnych. nadesłał kona.ń moie b~ć jednocleAuie l133trojonl 
do niemieckiej ajencji ,.TelegraPben.union" l antyniemieCkO?(I/ Za tydzień będę w Berh­
telegram, w którym w 8posób sluulczy nie. aby w gron e przyjaciół zatywać IPo­
uSJlrawiedliwia eię I)rted niemieckimi na- koju, którego w tadnem iUllem mieAcie zua. 
bvwcallli jego utworów 'l zarzutu uSpo$obie- l leić nie mog'f". 
n1a przeci\\lIiemieckiego. Zarzut ten po· Byloby ealkldm na miejscu, gdyby Nieni' 
wstał z powodu nowego wydania jednej cy, w celu stwierdzenia I1cleroAci sprytne­
a po~ie6cl \\'allace'a, napisanej podczas go fabrykanta kryminalnycb utworów, za. 
wojny. a uwierającej ustępy lI iepr:r.ychyl. ilJdali od nieJO wyratneJo, publieznego 
ne dla Niemie~. oliwiadczenia Się: za zuiesleniem w81elkich 

P. WIlIlace informuje, ie nowego wyda. o{;raniclet'l co do odbudowy noty nlcmiec.­
nia angldskielfo rzeczonej powieści doko· klej! za zwrotem Niemcom wUfstkich ko­
nala f rma, krurej on sprzedał ongi prawo 10niJ. które posiadaly I)rzed wOJn~ łwialO' 
w,"dania. Gdyb!. ta firma teraz nabywała wą, oraz zTZeezeniem się przel Wielk4 
to' prawo. to \\ all.~e I,medtem usunąłby Brytanję wlI!elkieb odszkodowafl od Rzeszy 
USlępy !ullyniemieckie. f igurujące w pierw· Niemieckiej. 
B'l.cm wydaniu. Ale w wydaniu niemieckiem Katowicka .. PolonjA" wzywa opinję pol. 
ustę i)ÓW tych jut niema, więc (handel. hllO· ską, aby nie pozostała obojętna na wyetą-­
deJ. panowie!) Nicmcy mogą to wydanie pienie p. Wallace'a. 
kupować. Nawet powinni _ przez wdzięez. .,na jego niski i pelcn slut aJczej gorliwo. 
noAć za to. co dla nich Wallace CzynI. Bci atak na traktat werBalski, którego I~st.a· 

W dniu 8 listopada odbyla się uroczy· l~i8 korespondencji przeałali6my do wiado· alę o tego roduJn obronę. Te starania ą 
stość nadania pnez uniwersyte~ paryski 1l10~ci - następujące pismo: banho charaklf'rystycme, w)'jl\Śn iają. bo. 
tytulu doktora l!OnoJis eausa' prof. Tadeuszo· Szanowna. Redakcjo! wiem niezbieie, jak s'ę u nas wytl\'arza to, 
wi Zielit'lskiemu. Pan Goetel twierd:r.i w swvm liście te co !-ię potem naz)'wa opinją publiuną.. 

• jego elynna wyprawa samolotowa do kra. ° Ilrtcróbce slenkiewiuowlkie~ . .Janka 
Prof. dr. J erzy Lotb. proł. geograrji Wyto ~owa w ~z~8ie konk~lrHu Tea~,ru Miejskiego mUlykanta" p. (Ooetel pnezorllle milczy. 

szej Szkoły Handlowej i sekretarz general. Jest .,bezlmlen~ym ~'ymysłem '. ~łusznie. tu Sl~ jut w t:lden. najbardziej na. 
ny Poltlkiego Tow. Geograficznego, miano.: .0t01 ten :.\\ym):eł uka~1 Się czarno na M!t adwokacki llposób tłnm"czy~ nie motnL 
wany Jostał członkiem honorowym "Royal blałel!l w kilku. lmm~ch I tą. drog" .dotarł Hótni(a pomiędzy oryginalem noweli a fan. 
Geographieal Society" w Londynie z racji rówmet do mOJeJ 6wladomoścl. Jetell była tazjlj p. Gnetla jest hardzo wymownI!. Dzhv­
uroczylItego obchodu stulecia. tegoi lowa. to plotka z ~alca ~ss8na, a przytem plotka ne reflekSje prlychodzą na mył! słnchaczowi. 
rzystwa. tak bardzo meprzrJel!lna. to czemui p. Ooetel xw'aRzcza. wówu.l\8, kiedy goetlowski Janko r"--'------------ --; nie protestowal I me zapneczat wówcza/l., śpiewa: 

kiedy'my w&tyscl o lem czytali. kiedy 7.a· .,FOTlfl mleł, to dobry /arh. .. " 

• równo opinja "auzawy, jak i Krakowa, S1jdzę. te tAkiego zniekształcenia arcy. 
wyratala obrzydzenie i politowanie dla me· (hiel:!. sionkiewiczowskiego m6l!'ł dokonać 
tod tega rodzaju? .Milczenie p. Goerla nadalo tylko cl.lowiek. Ilozbawlony wuelkleh skru. 
"bezimiennemu faktowi" wszelkich ~el'h pulów artystYClnych. r ak jest, ,.fonę mieć, 

I 
prawdopodobieństwa , i dzisiejaze. epótnione to dobry fach ..... 
Zap"OClen 1a nic jui na to nie pomo!:ą. Lac7.ę wyra1.y pOWAbnia. 
Tern budziej nie mote być moim obowiąz. \,iarezawa, dnia 27 li8topadn. 1930. 
k iem udowadnianie faktów, których praw- St. DzlkotIJ.kl • 
dziwości dotychczas nikt nie zaprzecza ł. Nil. tern pO lemikę zamykamy. Red. . ,Nikt nie bronil sprawy niemieckiej po nowienia są prawnym fundnmonlem uauej 

wojn'e równie gorliWie, jak jaJ - głosi p. eglystencji. I ... 
WnUace w tclegramle do "Telegraphen- Ksiątki p. Wal.lace'a p,?w~nny znik~ąć . _ słów 
Union". - Jestem głęboko przckonany o kO-1 z półek kSięgarskIch , z blblJotek pubhcz­
niec:r.noAci rewizji traktatu Wet8aI8kie~0. nych i wypotyc1.&lni i " domu katdego ucz· p O f ra n c u s k U 
Nietylko ~' prasie. ale prty katdej wo~le ciwego Polaka. Jch l\'artość artystyClna nie 
nadaT7.ająceJ się okazji tlldalem Iprawiedli. jest taka, aby czytelnik polski poni6&1 na B I k . 

Książki zakazane 
woAcI(!) dla, Niemiec I bylem jednym:r. nie· tern niepowelowanlł st ratę". Nnj latwlejszy sa mouczek l <: zykQ . eetr>:8ty a. po~oJ~nna odz~acza .8ię IW t.:lki sposób,w jaki palononlegdyśpisma 
licwych pisauy, którzy "14dali natychmia. Redakcja "Polonji" dala prz:rklad w tej francuskiego w 3<1 lekcjaCh z 94 lIu- mlQdzy lIlncnll wlelklem zalDllowalllom heretyckie. Jcst to powiełć p. RadclyHe 
stowe"o po zawarciu rozejmu zniesienia blo- mief!eiaPl"1err.:a,·~c druk pOWideł Walia- I t ' '"_ 8 do . scen erotyctl,lycb, odtwa,nanycb Ihlll p. t. "tródło samot.nOŚCi". PO'''pie . ., .. s racJamt . .....,oa egz. w teczce I zł . Ik bod d klad -,- Co- ~ kady. Dla mnie traktat weruleki jest do- ce'a." mas ą" pomimo powatnycb mt rat z wIe ą 8WO ą I o nVlt\;lą. nie ściqgnęłn na siebie w:;kulek tego te 

;;u;m;';';te~m~~'~;;";P;';'W;;';d~"~';'O;";I~ .. ~,(~!)~~J;,;.",;m~",,;,;,;,j~.~" ~Y;';b~, ~k~t;',;,~ •• ~,~,,;m~,~w;;~.;,,;n~,~,~~~;;;;;;;;;;;;;;;~~ I prawda. r~m~s !r~~uski dokonał jut 'lajmuje się zagadnieniem milołci łm:bij. 

z OBCEJ NIWY 
JEDENASTOLETNl BIOGRAF PREZl'D. 

UOQVERA. 
Jedenastoletni William .March, uczeń uko­

Iy po\\uechnej w Newmilford w Slanach 
Zjednoc1.0Ilych, napieał iyciorya prezydenta 
floovera. Po napianniu odbił dla swych ko· 
leRów ów trcioryl w 6O-ciu egzemplarzacb 
na praAie rę~:r.neJ, którą II1Ala1l w lamusie 
swe~ ojca. O tym tyciorysie dowiedtiał się 
prez. Hoover i wlasnoręc'l.nle piBanym listem 
,.Ajlros·ł chlopca do !ieble ratem z k8iąik ą. 
Chłopiec wydrukował w tym celu jeden 
e~"Zemplarz na l!ergaminie. Podobno t.ycio· 
ryl jesl . nal)iBllny interesująco i całkiem 
mądrze. Wydawcy amerykańscy 19łosili się 
jut a propozycjemi drug'ego nakladu, bo 
pierwszy w GO egz. ZOIlai wyczerpany. 

w klautorze łw. Blaieja w Celowcu, zOllla­
Iy ukupione do Stanów Zjednoczonych. 

DOSTOJEWSKI t NASI WSPOLCZESNl. 
Zainteresowanie Do!tojewskim coraz bar­

dziej wzrasta poza granicami HOlji. W Cle· 
chach powstalo zfz081enie pr7.yjació! D08tO­
jewBkiego, które ma wydać wszystkie dzle· 
la :r.biorowe J,lisarza oral zają~ s i ę j)ismaml 
dotycbczas mezllalleml. Ostatnio nn półkacb 
ke ięgankicb zjawiło 8ię dnio monografij, 
poAwięconych DostojewakiCll1u. Nic dziw. 
nego, ksiątki jego, a nawet wydania zbioro­
we w,chodz\ po niemiecku i francusku. We· 
dlug Andr6 GIde'., pisarza francuskiego, ta· 
gadnienie Dostojel\'skiego tkwi w tern, le 
współczesny człowiek mote aię przezwyclę­
lyć i znaloió udowolenie w wytuej wol· 

DRAlIAT O RODZINIE ROT8ZYLDA. noki ducha. Stefan Zweig, plurz aullriac, 
Nil scena~h niemieckich graj4 sztukę Ran· I ki, powill;da, le DoI.toje"':lki t~ myślicie.l , 

sa :;assm:lna .. Dom Rotuvldó9\·". Zamiarem kt6ry AWlat necz~Ilt.y I ludZI. nec:r.Y~· I . 
autora jeBt prledsta"' ić od początku do dni stych przetwarta w Jaklł zgoI!,- nle~ r ozuf!lla. 
dzisiejuych hietorję rod:r.iny Rotu)'ldów. ły chaos . fantastycan~go I WIecznIe z~llIen . 
Sztuka ma byt! gralla ,.. wielu miagtach nie- nego realizmu. SoIowJew. Thuroey8tn l Ma· 
mieckicb saryk uwatają. te zagadnienie Dostołew. 

' . !kiego to tagadnienie religijne. DOlto]ew. 
SPRZEDAŻ BlBWI GUTENBERGA ski to poeta-filozof ateizmu nowoczeene~. 

DO AMERYKl. Ta rMnorodnoAe poglądów, Icb nie~god · 
Biblia Gutenbergn. i liczne bardzo stari! noŚĆ. zaintereeowanie, jakie wywołuj e, 

I nielwykle cenne ryciny, znajdujące się łwiadczą jednak o nieawykloki pisana. 

tyle w lej d:Z1edz!llle Jeszcze. 703 daw:oych sJoej - w formie zrcszt.l bardzo oględnej. 
cz~ów. te teraz,luź tadną UI.csp~dzlanką Au~rka. s tar:\. Blę przedslaw.ić lragedję 
zaImponować lIle mate. NieokIełznany koblely, która przyszła na 6Wlat z opaez-

I 
NAGRODA EUGENJUSZA BIUEUX'A. erotY'lm jest zjawiskiem, posiadającetn nerni instynktami i kltlra nie mote ma­

wszystk.ie ceeby .niezwykłości, prze~e: leźć w ~yciu drogi prostej, normalnej. 
Dramatopisarz rrancuskl Eu:r,njusz Brieux wszysl klem w hteraturze anglełskl~l PowieAć Jest nudna rozwlekła i odznacza. 

ustanowil w roku 1926 nagro ę 11\ najlcpną . k ń k' J d' I dl' 
IZtukę. Pierwszą nagrodę otrzymal w roku I amery a s le, g Zle p:m.ow~ n otyc 1- s i.ę wszys~kiem i ccch3mi drugorzędnego 
następnym Edward Schneider za swój dra· cz:u dystyngowana pruderJa I atmosferil. pióra. koblccego. Gdyby nie zwrócono na 
mal "E:ltue". W roku biet4cym AkademJa mlłm.na. tak chłodna, jak cbłodny był nią t.adnej uwagi, przestlaby prawdopo. 
t'rancuska. która Bprawuje zarząd dotaCJi, pocałunek pary narzeczonych 'l Hyde dobnic nicllostrzcźenic. Prześlndowanie 
otrzymała 500 rękopisów . Nagrodę otrzymał Pa rku. natomiast sprawilo, te Btała s i~ sensaeją­
lIauuy~iel języka wlosk)ego w gi mDlI.7.j um Cen:r.ura angiebka ma tedy wiole kłu- przeło:!oną na wszystkie językI. ' 
w An tlbeB. Ot~t 8ZczęAllwy zdObywca na- POlóW z tym niespod:r.iewanYllł atakiem ~\'e ~\'i.cl ll innych utworach literatury 
~r04y w kWOCie 00.000 fr., Gaston Beau· frywolności i zmyslowości. anglcl~klol cenzura szerzy olbrzymie spu-
(OnIII , posł~ł sw!!, Bztukę. zatytuloWAWSZY jlll W ostatnich czasach najniebezpiccz- sloi:lzcnin. Szczególnic daj e si, we znaki 
,.Para bUCików". Po przyznaniu nagrody .. w t m I d' , I' d 
jury zaproponowalo autorowi zmianę ty. nl.eJ!lz.ym. y wzg ę zle oaza SIQ po- cenzura wy awców, którzy, d r~~lc przoo 
Lułu , uW:l.fając go za nazbyt wodewilowy. wleścloIH.5:lTZ D. U. Lawrence, który srogą ocJ powiedziltlnośrią, kreślą wszyst­
Sztuka nosi ostatecznie tytuł .. Arjel I Ka.j umarl niedawno na suchoty. Odda.wnl\ ko, C? tylko wydaje im lliQ pOdcjrzane. 
liban". Akcja rozgrywa się w Roeji. Wy8tę--l opuści I Anglję i mieszkał stale l1a mvie-- Pr~Wt6 ~atda. k!liąib w.ybitniej~za, uka­
pnje w niej Lew Tołstoj, .partnere.m jego ne.JegoksiątkiwychodziływParytujako zUJąca SIQ w Londynie, Jc~t amputowana 
Jest szew:czyna. który zostale tołBtO)Owt':em, druki prywatne i byly nabywane skwapli. i obfituje w miejsca wykropkowanr któ­
a. wre!1c:~ wpada w o~tatccznoJ\.ć I uwata wie przez mioszkańców Londynu, spędza. re znikają dopiero w przekładacb' nie. 
elę za llIezwykle wybitną oeoblstość. jącyeh swój "week.end" po drugiej stronie mieckich lub francuskich. 

Kanalu . Wielkq. sensację wywołała zwła- Ostatnio skonfiskowana 1Os\..'Iła wArne. 
szcza. jt"go ostatnia ksią:!ka p. t ... Kocha- ryce k:liąźk u. młodcgo komunisty Nntana 

BEZ NAZW1SKA _ BEZ WARrOSCI. 

Co Soldzą firmy księgankie - oczywiklc nek lady Cherterley", w której realizm Ascha, syna znanego pisarza tydowskie­
w Anle'1'ce - o Szek8p~rte , ł~iadc",y 111.' scen milm.nych przekroczył wszystko, co go. Jego I>owieść p. t. ,.22 lipca" to hi­
skra~o wypadek na8c ęflll'łC" .. ~IS~f1 .ang o- I ukazało się dotychczas w literaturze eu- storja jednego dnia _ dnin, kiedy zosiali 
laski. Ch .. Morłey posJa wIe klej fumle wy_ rOllej"kiej. Trzeba ,'ednak dodać :!e La. stracen i SacCO i Vanzetti. Rzecz J'cst na-dswmczeJ w New·Yorku: Doubleday. Page I . .' ' 
and Co - kilka utworów Szekspi ra, pod~l . w~cnce był pl!lnn:em o ,",:ysok.lch W:lrto- pi!lana z nle.!l łychaną. brutaln ością I 'la' 
sa1"8zy je oczywikie pseudonimem. W llIe- Aclach artystr.czn~ch, w .I~tocle dah;kim wlera długi lI'Zereg scen oiesmacznych.Na. 
dlugim czasie otrzymał od firmy odpowledt od pornografJI. 6wla.domeJ I pok~pneJ. tychmiast po ukazaniu się tej ksią:!ki 
1 uwag\. te utwory przedstawiają bardzo I Oprócz tego Istnieje pewna klllątka an- wydawca zosta ł uwi~ziony, a autor mu-
malą wartość. glelska która zostałn spalena publicznie sial ratować się uciec:r.k", do Kanady. 
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Dział zagraniczny 
KsięgarniTrzaski, EverŁa i Michalskiego 

' Książki ostatniego 
, , 

r nlesląca 

posiada n a składzie I 
najbogatszy 

Sortyment dzieł naukowych 
we wszystkich językach 

ANTROPOLOGJA. 
CzekanOU:!ll.i Jan. ,.Zarys antropologji 

PolIIki". L",·Ów. Itr. 59'2, zl. 48.-. 

ENCYKLOPEDJE, SLOIV/I'IKI. 8JBLJD­
GRAFJA, BWWOTEKARSTIVO, 

DZ/EŁA ZBIOllOIVE. 
"Ks'ęga pamiątkowa Pomorza 1920-1930 

r.". Wyd. staraniem Pomorskiego Związku 
Podoficerów Hezerwy, wyd. albulOowe. To· 
ruń. str. 004, zł. 85.--. 

.,Leksykon ilustrowany" pod red. Dr. St. 
Lama zl. 12. lit. Set-ren .. str. 211B--2304. 
\\'a r87:awa, cena zt, w prcnumeracie zl. G,-. 

Pere/iatkowicz Antoni Dr, "Współczuna 
encyklolledja tycia polityczncgo", wyd. W -e 
Poznań, Sir. 225. d. 12.-. 

,Socjaliun. zarys bibljografic7.ny i meto· 
dologiczny". Praca zbiorowa. Kraków, Str. 
III , 'lI. G.-. 

F/WZOf'JA. 

,IIUZYKA. I KaczkoU;8kJ Jdzef. ,.Pol@kie prawo ospół. 
Blnental Leopold. "Chopin". W 120.14 kac~ akcyjnych", U~(awa i komentarz. Wy. 

rocwicę urodzi n dokumenty i pnmiąl.kL danie lI.g e. Poznań. It r. 578. I ł. 14.85. 
W.ruawa, str. 203, reprod. i 10. 'lI. 30.-. Karpiri,J.1 Zddstaw Dr. ,.Zagadnienie 

POEZIE - DRAMAT o8Zc:ędlloaciowo . budowlane zagranicą"· 
" . . W.,uawa, lir. 110, d. 8.-. 

Arct Alichal, 111t ... Własny tor". Waruawa, ,.K8i~ga pamiJttkow& dt:esięciolecia. lIamo-
!lr. 12'1, d. 4.-. rządu miasta Lodd". HIIU-HI29. L6d!, Itr. 
. /lertzIMry Władysław Dr . . ,Slonecl.ne ko- 83 1. 7.1. 10.-

IUlk.o". Waru .wa, lit r. 156, :d. 6.-. Kubina Teodor K8. Bid:up Dr. ,.Akcja 
. Kle~rzll ,18~'i SIe!an . .. Teatr. - Wino, ko· katolicka a akcja apołeczna". Poznali. 8tr. 

blet:!. I danCing. Powrót do gruchu. Miło6t 00, tl. S.50. ' 
bez grosm". Warszawa, str. 808, zł. H.-. ,.Prawo cywilne Obowiązujące na demiach 

.MakuuYli:Jki Kornel. , ~"ieraze zehrane". ~s?hodnich Rz.ec~pospolitej Polskiej". r. I. 
" a.r~za.wa, atr. 386, 7.1. 1 ~.-:-. . Z J~zf.ka. rosYJskl.ego . na poleki przetIuma. 

Załatwia prenumerat ę 

wszelkich czasopism 
naukowych. Doslarcza 
na zamówienie motliwie 
najśpl ennleJ wszelkie 
K.ięgarakie Now oici 

A/Ill~tki Ksawery. "O raOltowy królcwlcz czyli J . Kozło wski l W. Szawlowskl. Wilno 
ducha. Sztuka w 4·ch aktach. Kraków, Bt r. 544, zł. 20._. ' 
su. 73, d. 5.-. ., Prawo cywilne ziem wschodnich". 'l'om X 

Wllner Tadeusz. "Dzieła". Tom n ogi. cz. I zwodu praw rosyjskich. Przekładu no­
Odwieddny o zmroku. Głupi J akÓb. War- wego dokonali i opracowali: Zygmunt Ry­
nawa, str. 205, zl. 11.-. mowicz i Witold Swię~icki. Warszawa. str. 

Freylag M. L. ,.Wiara, wiedza i miloAć Rittner Tadeusz. ,..Dziela", Tom III-eLI 135,.7.& cało~ć zł .. 80.-. . . 
jako główne elementy prawa stworzenia". Don Juan. Czlowiek z budki lIunera. War- SkOICron SIalUsbw. 'l Zar~s WiadomoŚCI 

zagraniczne 
Warszawa. str, HU. zl. 7.50. nawa, str. 3O-ł, z ł. 10.--. :I; pra~'oznaw~twa rtemleś l n lczo-przemyslo. 

GIergiell?1CiCz Edu:ard . . ,Poglądy filozofier.. Slolls/.i EdICard . . ,Serce poety". Warua- wego I pOlIki wlpólClesnej". Poznań, str. 
~ _ _________________________________ ...! Ino-pra "" ne Hugona Kol/ątajn.'·, Warlltawa. wa, Itr, 84, d . 4.80. 836. d. 8.40. 

str. 162. zl. 7.-. Wit Jldjtur. ,.Pluski", (Poezje), War. S/~r!J8zak ~6zcf. "Zbiór przepi~ów prawa 

Zastanawiające przesilenie 
Jlortyńsl.."i Felik$ K8. ,Bóg- i cdowiek. ltawa. Itr 40 tł 4.50 .dllllnI8tracYJne~0 w zastolowamu do po-

walka. o ,,światopogI4dy". Kraków, Itr. 187, . ,. . trzeb rolnika". Zt. I. II A II B \\'aru awa. 
zł, S.50. W,._ •• b,·. "'S' a ~32. gr. aS -~.uQ'" ' , 

S l " II. "c"e/łek· uc"ec - Henryk. "Państwo a amuclUl Jan Dr. K8. ,.Pojęcie dedukcli k' I "I' • 
Pośród wielu kryzysów, k tóre prze:t}'Wa i ulepszenia. Dewizą naczelną. Itało się 

obecnie powojenna Europa, rOl'.poezął się! powiedzenie I)ewnego właściciela koncer­
obecnie jeszcze jeden kryzys niezmiernie ilU I)ra.sowego amerykań-skiego, który dla 
charaklerystyczny, niezmiernie zastana- redaktorów swoich pism oglosil na!ltępu-

u Arystotelesa i hl'. Toma.!lza. r. AkwlnuIo. ksłątlli O ~ tatnieto miesiąca a cer lew prawos awna w o lice I w pa -
StudJ'um history"zno.kl'Vtyc'lne. w.-,.wa, Blwach ościennych". Wantawa, str. 91, d. 
str. ISO. d. 10.-~ ·· , ;> hllarClIa 8.uQ. 

Ta/arkiewicz Wlady$la w. ,.Historja filo- K!I ~ Darn la Tmakl, (mla I Miehalsklegn Swan/ewicz Slallisiaw • .. Lenin jako eko-

winjący. pującą informację: 
~ofj i " cz. I!I I. Cz. I. filozof ja slarotytna W..--- KnIt. P......ta.. 13 _ Hotd E .. ~ nOmi/lll\". Wilno, sIr. 100, tJ, 6,-. 
i {jredn·owieczna. Cz. II. Filozof ja nowożyt-[ L_='::::'':::''::::::'::'::':::::'':::::::::''''J [ Wei/lfeldlf//lOcy Dr. "Skarbowość polska" . 

Jest to mianowicie olbrzymie przesile- . - Jeśli na. B~oadwayu P!CS ukąsi 
Ilic w dziedzinie dziennika rstwa w Anglji. dZlec.ko" to to niC lest żadna.. WIadomość? 

na. Lwów, sIr. 899+815. zl. 86.-. POL/TY Kit, PUBLICYSTY KA. ~~ydanie lII ·cie r018zeuone i uzupełnione. 
"Wtajemniczenie w filozofję $więtego T~- aruawa, ~Ir. 8.H, d, 14._. 

010 koncerny wydawnicze w Londynie a le Je!ih na. Broad.w:ayu dZlCCko u k:ISL 
wymówiły pracę przeszło dwu tysiącom psa - to to Jest WIadomość. , 

milSza z Akwinu". Praca. zbiorowa pod re. Chrzqszczew8ki Aleluander. "Od. aejmo- Zdzlarsl.'i Dolesław. ,.J ak uchronl6 Polskę 
tlakcją E, Peillaube. Poznali., lI r. 8MI, zł. U!.- wladl'.t",·a do dyktatury". Studjum politycz- od nędzy i dostarczyć Polakom pieniędzy". 

współpraoowników redak cyjnych, jedn,J- W tym duchu dokonywano W8~y,lItkLC. 
cześn ie przestaly wychodzić dwa wielkiu go, co tylko leialo w mocy ludzkieJ. l-fa.­
d'licnniki: Daily ChrQlIiclc i Daily New$. k1ad.r poczęły wtrast~ć do. olbrzyml~h 
Szcrcg innych wydawnic t.w jest poważnie rowllarów, ~ I!lak 1)llb~łczn.oAc l staw~ł .SI~ 
zagrożony. coraz bard tlc~ P OSI)oltty, 1 coraz U~IIUlCJ, 

1L0-porÓwnawcze. Warszawa, sir. 201, zł. 8,- r~!ock. al r. 50. d, 2.- . 
GEOGllAFJA, KRAJOZNAWSTWO, Gołqbek Józef. "Czesi i Słowacy wobec PUZEM}'SL IIIANDEL. 

ETNOGRAFJA. ]lowst.a.nia listo]ladowego". Lwów, Btr. 100, 
z!' 4.20. .,Tary!a celna", Wydanie 4·te. Redaktor 

('1.e~l!Lw Pecho. Wars1.awa, str. 81, 'l I. 20.-. 
f' UZY IWDA, 

/Jicgcleise/I F/eliryk. ,,smierć". O obrzę· 
dach, 'l.w)'czajach I wieneniach ludu pol­
skiego. \\a rszawa, str. 344. zł. 15.-. 

Malllszcwski Zyg lllUIlt. "Powial raweko­
mazowiecki". Rawa .Ma1.owiocka. SIr. 30", 
d.20.-. 

Midowlcz Wladysl3w. ,.Babin. góra". Mono· 
grafjl\ turystyczna. 2ywiec. st r. 46, zl. U iO. 

,.Wilno i ziemia. wileńska". T. L Praca 
r.biorowa, Wilno, al r. 884, zl. 85.-. 

Katll ll lrofalne przesi lenie w tej dziedzi- co raz spr:I\Vn l~~ go ~adowałano .. WI~kSUl 
nic wydaje siq lem dziwniejsze, skoro część szp.lIt .z.IJ mowały ogl?szclua, ,l pO· 
uświadomimy sobie, że naklady pism wy. lem ~cn,!3acYJ ne afery krymlll~ l ne, gloAne 
tej wymienionych dochodzily niejedno- rozpr~\\ y sądow~1 skal~dalc miłosne, t~or­
krotnic do 2 miljonow. Zdawałoby się te- d~r~t"a, sam~bóJstwa l t.. d. Bardzo ~Vlele 
dy, te powinny przysparzaĆ swoim wla- mIeJsca poświęcano rb!'"'llet sPO~tOWI .. Na 
ściciełom olbrzymich doc hodów. Działo ~zary"",: koncu ~aii ZIlaJdowała s '9 Jlohty. 
się jedl1'tk inaczej tra" liwa walka kon. ka, wladomoACI gospodarcze, htcratu ra FI1STORJA, 
k\lfCncYJna wymaga ła 'olbrzymich pensyj i szt~ka i t. d. Nie~awem okazało S!ę, ~c Askena#?! Simon. "Danzig und Polen". 

lb . h h . . Ib . h w mmrę wzrastania nakładów wlelk1t~ Zweite Ausgabe. Warszawa. st r. 255. zł. 8.­
O rzymlC ollorn rJów l. O rzymtC I dzienniki londyńskie traciły niemal jed. Blalynia. Clwlodecki Józef. ..Powstanie 
;'y~I,',,(eIÓbW,«lo"w"c."\\~)"'d~.'w"ccay'Y'oJ«"de~!'ooymmP~: noczcśnie ~plywy pol ityczne.i to cz~sto listo lladowe". Lwów, str. 48, gr. 40. .. ,,- O-I h t d kó któ Czeru:ill&ka Alina • . ,Noc 29 liBlollada". 
gli wiązać koniec z końcem tylko wów- na !"lecz mepozor!lYc. ygo n.l w, ' re Wyd. II-g:e. Warsta"'·a.. litr. 32. 'lI. 1.20. 
cza:t, kiedy zdobywali sobie znaClne do. pOSiadały zaledwlC kilka tysięcy prenu· Jezier!lki Edml/lld. ..Noc listopadowa". 
chody z oglosleń Kicd l . d k k I mcralorÓw. Czterech lordów, którzy opa· (piotr Wysocki). Warl\1.a.wa, Btr. 444, zł. 0.-. 
t kk' d Y e Je na ~~łu- lllowali niemal ca lą prasę londyńską, po- Kawo.lko-u;ski Aleksander. ,,Rok zwycię· 1b r:yzysu gospo arczcgo zawiO y, cicszało się, te mimo to nakłady ich pism sIwa". War9zawa, str, 19, gr. 50. 
O rzy:"ue palace. p~tlsowe drtą. w posa· wzrastają. Ale ,'odnoczcśllie wzrastały lAldellbergier Tadeus.z. ,.Zaludnienie Pol-
dach I grotą. rumęClcm. ' kk" . I -oszty. Amery antZacJR prasy lIle stwo- ski ua początku panowania Kazimłerta 

Tak jak wetystkie d'/:iennikl na liwie- rzyla podstaw us talonych, Pierwsze obja- Wielkiego:'. (r ma]lą), Lwów! It.r, 95, l I. 9.:-. 
c ie, tak i p rasa. londyńska uległa. po woj- wy k ryzys!1 g~!!podarcz('go wysta rczy ły LiPI~iskl. II ac!a~ . . ,w. d1. 1e slą~ r,?CZIllCę 
nie zupclncj ameryk:Ulizacj i. SCnll3cja do obalcnta tCJ pOmllatyC1.nej budowli, zakOl'lczema wOJn) pol sko-rosyjskiej. War. 
stała się idea lem I)OWszechnym,. 8ku.pi~- któr~ w1..niosla scu!'.3cja i hołdowan ie pO- l szi:~II:i~;j8t,.?j' ~n~k. "Witold, wielki ksią. 
jąeym w sobie wszystkie uSlloW'anlll , spoh toŚCI. E. S. I t.ę litewski". Wilno, Btr. 121, zł, 2.-. 

'!!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ! .,Pamiąt niki genernla Ignacego Kruszew. - skiego" r. 1830--1831. \Varuawa, Itr. 205, 
zł. 6.- , 

Notatki o nowych książkach .. Polska, jej dzieje i kultura" Praca zbio· 
rowa. Ze G6 (tomu Ill.go 7.t, 16) od at r. 961 
do 384. Warszawa, cena zt. w prcnumeracie 

Nowa kslqtka Boya z bykami W Andaluzji, aby zdObyć łaski zł. 4.80. 
. OSlatni zbiór re ljeto~ów !30ya nosi tytuł, pięknej Solcdad. jelit niemal Identyczny Rogucka Z. I R. Kortlbczyńska. "W litu­
jak sam autor pnyznaie, meco ekspresJoni. z au.torem. Montherlant w nielmiernie tnte-' lelnią rocznicę powstania li!IOpadowego". 
~tyc1.lly! ,_ Marrenie i pysk". Ty tul o tyle resuJący spo~ób uktllujo ca łą glębię tł'eh (Materjał do obchodu w uk<,le). Warszawa, 
moie IIlllie~ US\lrawiedliwiony, te dość n;lmiQtllot\ci szczee-ólnycb i ftplata teratmej- Itr. 10-1, tł. 2.uQ, 
trudno tutaj zna eić .,głowę miękko sklo· s'tOt\ć l pralltareml mitami. Robota literacka 11/STORJA LITERATURY I KRYTYKA. 
nioną do cichego marzelIla'" a uto na katllo!J h:lTdzo kunsztowna. C1Jerwi,iski SłalComir . . ,Eltbieta l Kraftiń· 

skleh JaraClewska". Kraków. lir. lOG. złA.óO. 
Koch:J/lowicz Jan. "Wstę lJ do nauki 

o teatrze", Warszawa. st r. 197. zł, 6.-. 
Miemiec Włodysław Dr. Ks. ..POlYieAć 

w świetłe etyki". Wlocl:t.wek. str. 18. g-r. 80. 
Pi!loń Stanisław. .,Do tródeł DziadÓW 

kowit'ń~ko·wileńskich", Wilno, Slr. 126. 'lI. 
, ~. 

Si"ko Tadeusz, .,Na!!.z prtyjacicl Maro". 
Kraków. str. 76, zł, 2.80. 

..Wielka literatura pows:r:echna". Wydaw. 
nictwo 7.biorowe ihlHtrowanc. zl. 27 (tomu 
II1.go zt . 6) od st r. 321-:)8<1. \\'arllzawa, 
cella z!. w prenumeracie zl. 4.80. 

niemal stronie .. I,ysk rozwarty. klótliwy, za .S t e r a 11 B a I i e k i: Dziewiąta !ala. Po­
czepII),. tnk. jak się godzi w obrollie dObrej wIeŚl!. Nakładem Ksi1:garni św . Wojciecha. 
Ir,ra",y". Boy porun.a. jak zwykle, dług Polska literatu ra Ill ękn:. o morzu jelt bar­
~1.('reg ztl~"ll,flnicń olitrych i draWwychw spo- dto ~zezupł:t. Nie zdątyliAm)' eię jell1.cze 
II()~ nie':twyklo interesujący i zmuszajlłC) O~WOIĆ J tym żywiołem. Nie poznaliśmy 
uBJh:.rlh;icj nawet c.dporner-o czyte'nika d" dośt\ ludzi. n:.jblit8Zyeh i najbardtiej Świa· 
IIlytl.lenla .. Iego twietlte pióro sprawia, te (Iomych jego pot~gi, fantuja nie zap'l lila 
W81.)'Btko. o czcm piue. Cr.yra /lie z wielkil mÓ'lgów naszych twórców urokiem morta. 
l)rHjemllo~ci:l. nawet autorcklamę. Do Glunecki i Zerollllki 1; dawniejszych :tuto· 
II:łjLard:dej wnrro~eio\\'ych lIale~ą Za\\II/.' rów. a z nowych Bandrowski i Grabiński -
wspomnienia o dawnym Klako\\ie. o cza oto ~daj call\ .,plejada" ],1sar1,y oBaltyk u. 
~nch \\'yMpiańskiego i l' n,\'uyszewskieE;o Pow,lększy ~ jlJ: h"ieio ętl'fan Halicki, Jego 
Hoy dostnrrm nam ciąglc nowych materJa !IOWleM me Jeu lIrzeclątona Bni odrębnlł 
łów do tła trt'iowrgo I{'j OlIoki, która wy !IIOWII .kaszuhską, Ilni szczegÓlikami obJ'cza. 

.dala tyle tiwlernyrh talentów i klóra ror. Jow~ml. lila tło psychologiczno-obycza owe, 
ro~ln się tn k bujnie w knt.dej I)oslaci. akCję 1.IlŚ drnmatyc1. ną. Styl Iwarty. Autor KSfĄtKf DLA DZIECI I MLODZIEty. 

Doprawdy, wartOl'y było te . rllotki". T07,· wnikną l w duszę nadmorekich m lell7.kańców, 
tl roswno ]10 rótllyrh tOllladl. zcbmć w Jeduą pokazał ludzi nie@pecjałniepod kątem widze­
caloM, JlOIIIII01v~. 1l1.U I)elniĆ i darować w ten lIia kaszubs·f.c1.Ywy, ujął ich nie jnko typy 
IIJlo~ób IlK!lzej Itle~a.tuTJ.e o8ob l~wą i świetną c,tni?we, lecz ~rzedel~wil naturalnie. II' re:l-

Rotlarsl.'a Zofia . .. Obrazki Icen iczne, roz· 
mówk i i zabaw\' dla dzieci". Do utytku nau· 
czycieli klas mIodnych. Lódi. ~ tr. tliJ.zł.3.50. 

1nonografję polskiego moderm7.lllU. !tzm-e, pozbaWIOnym Jaskrnwych dekor!u:yj. 
. Podpatrzywszy ich w tyciu codtienllclII. 

L11dzle areny' uwydatnił ich wlat!eiwości ogólnolud~kie. 
i:i ławnn powieM l)i ~a rZll neokatolickiego a l~illlO to znamicnne. dzięk i llpecjalnym lA· 

MOlllherlnntA !l. t ... Ludzie areny" ukaula I jęciom i przyrodzie nadmorlkiej, 
~ię ohccllie II wyłJornlllll t ł Ulll3cr.eniu J ana K a z i m i e r a A I b e r t i: Pochwala ty· 
PlITando\\skiego. I cia i §mierci. l'oe1.je (Czarnolas). Nakladem 

Mon therlant jelit sam przez się uiezwy. K sięgarni Sw. WojCieCha, 
kl,em zjawiSkiem. Ary~tokr4t~ z pocho~zo. Poetka "'- pełnem pogodnej rezyjtTlacji 
nla, torreador t lHuwętnośc l . sportOWiec, ujęc :u hcia. we wszelkich pr'lejawach oJ 
lekkoatleta. dosk!>nał~' jetdziec i teglan 8&- kwiatu (io serca. ludzkiego. składa jego 'urt)­
m?l~y. 1\ \\:Tell7.cle poeta pelen pomysło:""o- dzie hold szczery. nie zapoznaj4c jednak 
11~1 I wy~w:lllt11ego ~t>'lu: Jego pow~eść jes~ tragicznego czaru ~mierci, Wiele nalllwa 
n,ew,ątphwle pn.esulkOlęta pler"' lastkaml my61i, wiele budzi wzruszeń. wiele ukatuje 
080blBteml. Ten miody ary~tokrat.' , walcząco)' ' warStw ukrytych dla oczu niepowolanych. 

Głośne dzieła Mulforda: 
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\ \ ur--zuwa KI'aknwsk ip Przl 'dmie4f'ie Nr. 13 ( Hole i Europej.,ki ) 

,\/(jllchhausen . .. U ludoierców i inne opo· 
wiadania Wszędyby1skiego". Lwów. 81r. 181, 
d.3.60. 

110gozz6wII-a Zofia I RO[Josz-JValcwska 
JÓzefi/la . .. Przez kolorowe oklcnko". Ilu!tro­
wała Zofja Stryjeńska. WarlIzawa.. Itr. 80, 
lI. 8.-. 

Rog08tóuma Zofio. "Wesele Kuby". Z ilu­
stracjami S. Norblina. Warnaw&, Itr. SI, 
zł. G.-. 

lVATE,VATYKA. 

.Sprawoldanie z r.~ Kon~8u M:t.tellla· 
tyków Krajów Slowlań~kicll, Redsgował 
t'. Leja. Warszawa., str. S!)4. zl. 18.-. 

MEDYCYNA. 
Adulf I.eoll Dr. mcd. _.Metody odiywiania 

oseska.". Warsza.wa. st r. SI , zł, 2.-. 
DI/ili'id O. Prof. Dr . . ,Sto@ullki zdrowotIle 

Brali·lj i". Warszawa. Sir. 98, d. 8.-. 
Fi Illski Wlodzimierz, Dr. med. "Prądr 

nybkopuemienne (dialermja i d'arllonwah­
zacja) w lecwictwie". Kraków, str. 44, d. 5. 

KlęSk Adol! Dr. "Bolesne IItrony tycia 
piciowego kobicty". Warftzawa. str. 242, 
z ł. 7.- . 

Kost J, Dr. med . .. Zylnki i hemoroidy ora1-
ich bezopelacyjne le<.!zonie", Wyd. lJ-gie. 
Kmków, str. 16, zl. 2,- . 
MOrtJwsł..i JuljllSz Dr. doc. "O psychicznie 

"horych i pielęgnowaniu ich". Wyd. lI-gie. 
Kraków. lit r. 79. 'lI. 2.!lO. 

Orzechou:sl.i K. Dr. prof . .. Rozpoznaw3nie 

I 
: ,',~ ... ;e 'wy k"',",w,;". K,ok'w, ot,. "', 

Sokołowsl.i Olgierd Dr . .. Suchoty a grut. 
lica". Wytyczne ich leczenia. Kraków, Itr. 
40. tł, 2,80. 

S~limQwski. "Polskie legalne strOIlnictwa 
]lohtyczno". Warszawa, str. 95, zł. 2.-. 

,Stpiczy,lski Wojciech. "Krwawy, praco· 
Wity cud 1920 roku". Warszawa, SIr. 00, 
'l I. 2.-. 

Szyszkowski Boleslaw. "Nakazy chwili". 
Wilno, 8tr. 86, zł. 5.-. 

f)oll~lfIiCW8kl Jallusz, "Ptaki nanych la­
sów". Cz. 11. Poznań, str. 58, d. 2.60. 

Lubli/terÓw/la Karolina Dr. "Torfowee" 
WarSla\\a, etr. 78, tł, 8.- . . 

IlUWJA I TEOLOGJA. 'lycki J. M . .. Wczoraj i dziś". Warszawa, 
Itr. 54, zł. J.-. 

!'OIV/ESCI, NOWELE l PODR02E. 

POt!rslcr ł'. W, .,Heligja a kształcenie 
chnrakteru". Poznań, Itr. 549, l !. 14.-. 

!\ryllicki Wladys/aw, Biskup . . .Dzieje Ko­
A5C/l Nathcm. "Dzień zapłaty". Warszawa, 'clola Pow81echuego". T. II-gl, Wydanie 

~tr. 207, lI. 6.50. IV-te. Opracował \VI. Szoldrski. Włoclawek, 
lJlato;ou:ski Aleksander. "Zemsta Orzego- SIr. 831, 'lI. 13.-. 

na Burowa". Zamot\ć, Str. 161, d. 4.-. . Sieczko Tadel/u Ks. "Dzieje święta opiek i 
Boccacdo G. "Dekameron". Zt. lny, str. ~ . M. P. Odtrobmmlkiej". Wilno, litr, 31, 

28. WaruawA, cena zt. w prenumeracie zł. 4. lI. -.50. 
Brontl Charlottc. "Dziwne losy Jane lVaSmtmll Eryk T. J. ,,Jedno w Bogu", 

Eyre". 1'. 1/11. Poznań, str. 260+285, zł. 10. (Itozwafania chuet\c:jall.skiegopnyrodni"ka). 
Ol/me Dolin, . ,Opowieść be'/: nazwy". War· Poznaii , str. 112, d. 8.60. 

uawa, Itr. HIS, 'lI. 6.--. ROLNICTWO 
Curwood Jame$ Ollver. .Blyskawic:a". ' 

Waraza,wa, str. 195, zł. 5.-. ' I I'aczowlll.·i Józef. {.aIlY Uialowiety". War-
Delt E. M. "Szlak iem orła". Waruawa., nawa, 8tr. 57&, zl. ~4. . 

str. 383, d. 7.-. ) " Pnew!>dmk dla l e~lIIcz.ych". Ot; I{I!­
. Dębicki Zdzislaw. "Sam 113 8am". Złudy l ~aca z~lOrowa pod red!'kcJą Jana Kioski. 
I luawdy. Wnrszawa, str. 279, zl. 12.80. \\ arna\\a\ cz. l, str. 852, zł. 9.-, cz. U, 

DromleliJjczowa Zofja. "Parada miłości" . str. 410. z. 10,-. 
WMs1.awa 8lr. 149, zl. 2.50. n02NE. 

f 'lerla AdoI!. "Uałdy". Obra1.ki z Zaglębia. 
CieSZYli, 8tr. 128, 7.1. 2.20. 

f 'lallucrt Gustaw. "Szkoła serca". Warna­
wa. It r, 540, zł. 12.-. 

f'r(lII ce Ana/ol. ,.Zbrodnia Sylwestra Bon ­
nar.d", Warnawa, str. 2.40, tJ. 6.-. 

GlYII Eleonora. ,.Jego sekretarka". War· 
UawII , Brr. 800. zł. 10.-, 

Goodchild George. ,.Czarna orchidea". 
Warnawa, str. 303, zl. 7.-. 

Grudzill!lki Roman. ., Więdn"cy kwiat". 
Bydgoucz, str. 111" zł. 2.-. 

IIcller Frank . •. l!iiedem przygód Ody~eu­
ua". Warszawa, st r. 173, zł. 5. -. 

I$/rati I'analt. .. 7 .. ngiew i zgliszcza" Lwów, 
Str, 414. d. 12.-. 

Kessel J . . ,Belle de J our". (płomyczek). 

Barl/Ilski "'raliciszek Int. "Sztuczki i figle 
z k:trtami". Lwów, str. 176, zł, 4.- , 

Korzelliowska Jadwiga. "Nallza encyklo­
pcdja ~ciegów". (Sciegi na płótnie ). War· 
s1.:l\\ a , str. 48, zl. 3,-. 
Nałęcz Wlodtimierz. "Album morski". 

Waruawa, Blr, 48, zł. 4.-. 
. SpaJdillg X, II. T. J. ,.Etyka w zawodzie 

Illelęgniarki ". POznal\ , str. 17S, d, 5.-. 

SZTUKA. 
Cie~la Henryk . . ,Style hi~toryczne". Archi­

tektura, ornamentyka, rzemiosla. Lwów, 8tr. 
113. zł. 3.80. 

Iu:anicki KaTol. " Katedra w Kamiedcu". 
W:t.r81awa. str, 3.1, zł. 18.-. 

nXIINIKA I RZf:MIOSI.O. \\'arsza\\a, str. 196, zł. 5..-. 
Kudlillsl.·i Tadeusz. "Smak ' wiata". Wydl\- Kłos Czestaw Dr. "Wytyc'l.lle do projekto-

nif' drugie. Warszawa. str. 244, d . 6.-. \lania !undamentów IJod turbogeneratory". 
ł .. uMcńsl .. 1 lIenryk ,.Rycerze t\mierÓ". Wy- \\auzaw3, str. 11 . gr. -.80. 

d/wie II-,::-ie. Warszawa, str. 290. zl. 6.80, Kuryllo A. I'rul. JJr, , Jal! liee w~'kreś lne 
1..tICZlllf8/'·a Mieczysława . . , Płomień na wie. do obllczan a ustrojów telbetowych', Lwów, 

tne". W3f8Zawa. Bt r. 180. d. 8.-. ISlr. 10 + lablic 18, d. 8.-. 
II.1ciejofCski Józef. "Kadeci". WarlIzawa, I'odyor!lki I', II/t. ,Zabozpieczenie pracy 

st r. 1[;2. zl. S.-. pny szlifowaniu'" Warszl\Wa. atr. 38, zł. 1.-
Meyrillk GI/Btaw. ..Oolem". Wa.rS7.awa, SZIwjrler llyszCird I llt. ,. Materjały wybu. 

str. 272. 7.1, 8.- . chowe". (Ue~ l) oczeństIl'o pracy i ochrona 
I'erulz Leo. ,.Narodziny Antychrysta". ogóhm). Tarnów, 81r, 1;)0, 'lI. 10,-. 

WarlzawA, str. 188, zł. 2.-. ,T,J/loczko O, IlIt. ,KOlly wysokoprężne". 
l'ł'rzYIlski Wlodzimierz. "Klejnoty", War. \\ n} szawa. str. 42. z ł. 5.-. 

87.awa. str. 427. d. 13.80, 7 roJallowsl.·i Adam . .. Slownik wlókienni· 
Prtychodzki Tadeusz. ,.Drogą samotnych". czy w pięciu językach". Lódt, Btr. 428, 

Warszawa, str. 115. d. 2,75. zł. 10.-. 
Robert Henryk . .. Szach królowej", Marja Warczewski Zdzisław. ,.GoBpodarka ener-

Antonina. Warl\1.awa. Btr. 272 1.1. 9.-. I getyC1.nllo elektrowni parowych i jej kon· 
/łoda - Roda, .,Chłopiec o 18-tu ojcach", trola". WliTszaw:t, str. 36, 7.'1. 3,60. 

Powieść hUllloryatyczoa. Warszawa, str. 225, WilczkieliJicz Elhmmcl . .. Zasady zdj ęć fo-
d. 7.00. togramet rycznych'·. Lwów, str. 136. zł. 15.-

RollamI RomaiII . .. Mahatma Gandhi". W.r. ,.Wzory obliczeń mOBtÓw drewnianych". 
1I1.nwa.. Blr. 240. zl. 6.-. Pod redakcją prof. Dra A. I'nenickiego. 

Themerson Mieczysław . .. Bunt krwi". War- Opracowali Z. i Ił. Dowgirdowie. WarllZawa, 
~lawa, Btr. 238. l I. 7.50. litr. 2:."'2. 'lł. 1&.80. 

Van Vech/en Carl . .,Raj munynów". War· WOJSKOWOSC. 
lIZaWA, 8tr. 250, tł. 7.-. 

Wf/llace Edgar . .. Kwadratowy szmaragd". 
Warszawa. lit r. 246, tJ. 5.-. 

lVassermanPł Jal.'6b. ,.Panicz Emellt". Kra· 
kÓw. Rtr. t07. zł. 8.-. 

lVa/ou:sl.i Si. A. "OrzellZniea". Waruawa, 
!'Ir. 170, zl. 5.-. 

lahor&l.·a Anno, .,Trucizny". Wydanie ll.ie, 
Wars7.awA. atr. 266. d. !'l.ro. 

Zalli(>lJ"icki Zbigniew • . ,Oberschle!!.ien". 
WarSl'.awa. fttr. 18&, zł. 0.-, 

Zarzyckf/ Irena, .,Panna Irka". Waru awl\, 
Si r. 184. zł. 3.-. 

ZelJlcz JÓze! . .. Ks. prof. Prokosz". Poznali.. 
IIlr. 182, 1.1. 5.-. 

ŻllrOtt".,ka Marja, .. Serce nie sługa", Wal'· 
S1aW8., st r, 20-1, z ł. 5.-. 

f' IlAIVO, NAUKI SPOŁECZNE 
I EKONOMICZNE. 

Czerwiński Slanisbw i Prayjemsl.i Mie· 
cryslaUJ . . ,Kodekll postępowania karnego". 
Za czaB l. VII. Hl:.")!) r. - I. VII, 1930 r. 
Warszawa. str. 267. z ł. 8.-. 

Doblecki Allgwt i Słaski Roman. ,.Pobka 
ustawa przemysłowa". Wyd. n -gie. PoznaiI. 
litr. 742. zł, 14,95. 

B:lIImfeld G. B, "Odrodzenie wojskowe za. 
Stanisława Augusta". Poznań , It r. 24, Kr. 00. 

Gqsiarow!lki lVacław • .. lIislorja armJi pol. 
Ikiej we Jo'rancji". 1910-1915. Wal SlAw&, 
str. 893 tł, 14.- . 

Llpi~s "'i lVacła w • .. lIistorja Związku Stne­
leckicgo", \\"aruawa. st r. 58, zl. 1.-. 

II')'CIIOII' ANIE, SZKO LNICTWO 
I PEDAGOGIKA. 

Bili/Iski JOli. "Naucza nie języka polskie­
go". Poznal\. Sir. 182, zł. 7.50. 

Gacki Wladysław. ,.G. Kerschensteiner­
i Ad. Ferricre, jllko twórcy nowej ukoły"_ 
Lódt, st r. 43, d. 1.20. 

J{lnowski A . .. OAwiat4 Polaków za. gran icą 
pańslwlI". War8lawa str. 15, gr, 50, 

Joteyl1o J. , Jed noA~ 8'l.kolnlctwa ze sla· 
now'skn plly<,hologji i potrzeb Ipolecznych". 
Warszawa. str. 54, zl. 2 ......... 

Nowlczyk St. i Balldura L. "Historja 
w szkole powuechnej ". Po~nań , lit r. 211, 
zł. 8.70. 

Sl iU'i,l!lki f ' . .. Teksty tród łowe z zakresu. 
orgnnizacji ukolnict""a w Police i USt3WO­
da",'stwa w dziedtinie Izkolnictwa powlzech­
nego". Lódt, str. 110, d. 3.-. 

Prenum~rahl .~~rzeglll..dt! Lite.~Hck iego'" wynosi rocznie zł. S'60 łącznie z przesyłką pocztową: półrocznie zł. 1·SU. - Prenume ratę opłacać można za pośrednictwem P. K. O. Nr. 464. 
Adres Re~akcJl l, A~lnllmstrnCJI: ~ar~zawlI, Krakowskie Przed mieście Nr. 13 (gmach Holelu Europejskiego), Nr. tel. 501·1 t. - Redakcja czynna cl")dzienllie ocl g. 12- 13-ej. - Rękopisów 

me zamowtonych redakclH Rle zwraca. - Wydawnictwo Księgarni Trzaski, Everta i Michalskiego Sp. Akc. w Warszawie. - Redaktor odpowiedzi lllny J a n Mi c halski. 

CZ"ionk am l Drukarni Narodowej w Krakowie 
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